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Nie płacić ani grosza ponad cennik państwowy
Ogłosiliśmy ostatnio wykaz ustalonych przez władze cen 

wyrobów przemysłowych. Wykaz ten powinien każdy nasz 
czytelnik PRZECHOWAĆ U SIEBIE I KIEROWAĆ SIĘ NIM  
PRZY ZAKUPACH.

Ceny ustalone w wykazie — to ceny REALNE. Kupiec M O­
ŻE sprzedawać po tych cenach. Może sprzedawać, gdyż otrzy­
muje od przemysłu państwowego te wyroby po odpowiada­
jących im cenach hurtowych, bo te ceny uwzględniają nor­
malną, uczciwą marżę zysku dla kupca - detalisty. Te ceny — 
to NIE są ceny rujnujące kupca. To są ceny, przy których 
może on prowadzić swe przedsiębiorstwo, opłacać podatki, 
pokrywać wszystkie koszty i utrzymywać się z dochodów. 
Utrzymywać DOSTATNIO —  na pewno bardziej dostatnio, ani­
żeli olbrzymia większość ludzi pracy w Polsce.

Dlatego NIE MA ŻADNYCH POWODÓW DO PRZEKRA­
CZANIA TYCH CEN. KUPIEC, KTÓRY SPRZEDAJE W YM IE­
NIONE W CENNIKU TOWARY PO CENACH WYŻSZYCH —  
NARUSZA PRAWO.

Narusza prawo albo dlatego, że jest chciwy, że mało mu 
uczciwego, normalnego zarobku, że chce PRĘDKO dorobić się 
majątku kosztem nas wszystkich, jednym słowem że speku­
luje, świadomie powiększa trudności gospodarcze odbudowu­
jącego się kraju, byle napchać sobie pełną kieszeń.

Albo też narusza prawo dlatego, że kupił towar u NIELE­
GALNEGO handlarza, że zapłacił ŁAPÓWKĘ, kupił towar 
KRADZIONY, uchylający się spod kontroli państwowej. W tym 
wypadku jest to przestępstwo podwójne — nie tylko spekula­
cja, ale kradzież mienia publicznego, łapownictwo, okradanie 
całego narodu.

W  jednym i drugim wypadku — NIE WOLNO NIKOMU  
Z NAS POMAGAĆ PRZESTĘPCY, KTÓRY NARUSZA PRA­
WO, PRZESTĘPCY, KTÓRY DZIAŁA IMA SZKODĘ SPOŁE­
CZEŃSTWA.

Wielekroć wydaje się nam, że nie warto zaczynać sporu. 
Ze to chodzi przecież tylko o kilkanaście złotych, że to drobna 
sprawa, dla której nie warto człowieka narażać na przykrości. 

Nic bardziej fałszywego od takiego poglądu.
Pomnóżcie kilkanaście złotych przez setki tysięcy kupują­

cych. Pomnóżcie je przez ilość dokonywanych przez każdego 
z nas zakupów. Otrzymacie sumy idące nie w dziesiątki, lecz 
w setki milionów, być może —  w MILIARDY. W miliardy zło­
tych, wykradanych nam z kieszeni codziennie, co godzinę, sy­
stematycznie, drobnymi, kilkunastu- lub kilkudziesięciu zloto­
wymi nielegalnymi podwyżkami ceny. MILIARDY ZŁOTYCH,
0  KTÓRE UBOŻEJE ŚWIAT PRACY A BOGACI SIĘ ŚWIAT 
PASOŻYTÓW, świat spekulantów, świat ludzi, żyjących z cu­
dzej pracy.

TAK DALEJ NIE MOŻE BYC.
Stwierdził to obóz demokracji polskiej — z naszą partią, 

Polską Partią Robotniczą na czele. Stwierdził to Sejmf Usta­
wodawczy, uchwalając ustawy o walce z drożyzną. Stwierdził 
to Rząd Rzeczypospolitej, wprowadzając te ustawy w życie, 
tworząc aparat ustalania i kontroli cen. Wykaz cen, który ogło­
siliśmy, stanowi część składową podjętej przez obóz demokra­
cji polskiej, przez Rząd Rzeczypospolitej walki z drożyzną
1 spekulacją. *

Ta WALKA MOŻE I POWINNA BYC ZWYCIĘSKĄ.
Może być zwycięską, gdyż ROŚNIE PRODUKCJA w naszym 

kraju, gd^j coraz więcej jest towarów na rynku, gdyż nasz 
przemysł państwowy coraz lepiej zaopatruje w swe wyroby 
naród polski.

Powinna być zwycięską, gdyż jest to walkk SPRAWIEDLI­
WA, walka słuszna, walka prowadzona w interesie olbrzymiej 
większości narodu przeciwko niewielkiej liczbie wyzyskiwaczy.

Ta WALKA BĘDZIE WYGRANA JEŚLI WŁĄCZYMY SIĘ 
W NIĄ WSZYSCY. Żaden aparat kontroli cen nie upilnuje ryn­
ku, jeśli nie pomogą mu ci, w imię których, w interesie któ­
rych on działa: MILIONOWE RZESZE KONSUMENTÓW, M I­
LIONOWE RZESZE LUDZI PRACY.

Czytelniku!
Pamiętaj: KAŻDY GROSZ, ZAPŁACONY PONAD CENY 

USTALONE PRZEZ PAŃSTWO, TO ŻER DLA SPEKULAN­
TA, TO TWOJA STRATA, DO KTÓREJ SIĘ SAM PRZYCZY­
NIASZ, TO OSŁABIENIE TEMPA ODBUDOWY KRAJU, DLA 
KTÓREJ RAZEM Z NAM I WSZYSTKIMI PRACUJESZ!

PAMIĘTAJ: TWOIM OBOWIĄZKIEM JEST PRZESTRZE , 
GAC ŚCIŚLE USTALONYCH PRZEZ PAŃSTWO CEN, A W  
WYPADKU ICH PRZEKROCZENIA — ZAWIADAMIAĆ O 
TYM POWOŁANE DO ICH KONTROLI WŁADZE: MILICJĘ 
OBYWATELSKĄ, KOMISJE KONTROLI CEN, KOMISJĘ SPE­
CJALNĄ!

NIE PŁAC ANI GROSZA PONAD CENY USTALONE PRZEZ 
PAŃSTWO!

GŁOS LUDU
P I S M O  P O L S K I E J  P ART I I  R O B O T N I C Z E J
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Czy Anglia skapituluje wobec postulatów USA
Decyzja amerykańska wyklucza Francją
od udziału w rozmowach o węglu niemieckim

LONDYN, 25.7 (PAP). Tygodnik 
„New Statesman and Nation“ , oma 
wiając różnicę poglądów bryty jskich 
i amerykańskich na zagadnienie 
Ruhry, uważa, że o ile W. Brytania 
nie zreżfygnuje ze swego planu na­
cjonalizacji kopalń Ruhry, rząd ame 
rykański nie przeznaczy dolarów dla 
Ruhry.

Jedynym wyjściem z sytuacji —' 
czytamy w  tygodniku — jest rozcią­
gnięcie międzynarodowej kontro li nad 
Zagłębiem Ruhry. Oznaczało by to roz 
wiązanie trudności finansowych, gdyż 
obarczało by wszystkie cztery mocar 
stwa kontrolujące obowiązkiem po­
krycia deficytu Ruhry. W przeciw­
nym wypadku zachodzi obawa, że 
W ielka Brytania będzie musiała ka­
pitulować wobec bezkompromisowych 
postulatów Stanów Zjednoczonych.

LONDYN, 25.7 (PAP). Korespon­
dent waszyngtoński „Times“ donosi, że 
na konferencji w  Waszyngtonie znaj­
dzie się prawdopodobnie na porządku 
dziennym nie ty lko  sprawa węgla 
Ruhry, lecz również zagadnienia zwią 
zane z zaopatrzeniem kopalń i wyży 
wieniem zachodnich Niemiec. „Times“ 
następnie podaje, że rząd ■ b ry ty jsk i 
na ostatnim swym posiedzeniu po­
stanowił domagać się realizacji pro­
gramu nacjonalizacji kopalń Ruhry. 
Na konferencji waszyngtońskiej roz­
patrywać się będzie również niemiecki 
projekt, przewidujący kontrolę Ruhry 
przez niemieckiego dyrektora, k tó ry

by by ł bezpośrednio odpowiedzialny 
wobec Rady Gospodarczej.

NOWY JORK, 25.7 (PAP). Rzecznik 
Departamentu Stanu podał do wiado 
mości, że sprawozdanie Roberta 
Moseśsa dotyczące zagadnień Zagłębia 
Ruhry, nie zostanie opublikowane 
aż do chw ili gdy rozmowy anglo-ame 
rykańskie w  sprawie produkcji wę­
gla w  tym  okręgu nie osiągną stadium 
w  którym  stanowisko USA w  tej 
kwestii będzie mogło być ujawnione.

Wedle doniesień waszyngtońskiego 
korespondenta „D a ily  Telegraph“ 
sprawozdanie Mosessa oskarża Wielką 
Brytanię o niedołężną administrację 
kopalń Zagłębia Ruhry i  zrzuca na 
władze b ryty jsk ie  odpowiedzialność 
za brak żywności i złe w arunki ży­
cia, które uniemożliw iały zwiększenie 
wydobycia węgla w  tym  okręgu. Zda 
niern korespondenta, Departament 
Stanu, wstrzymując ogłoszenie spra 
wozdania Mosessa, pragnął nie wywo 
łać rozgoryczenia w  czasie rozmów 
anglo-amerykańskich na ten temat.

LONDYN, 25.7 (PAP). Jak podaje 
agencja Reutera, w  londyńskich ko­
łach m iarodajnych stwierdzają, iż we 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
rząd francuski nie otrzyma zaproszę 
nia do wzięcia udziału w  brytyjsko- 
amerykańskich rozmowach spra­
w ie  węgla niemieckiego.

W dalszym ciągu trw a  pomiędzy 
Londynem i Waszyngtonem wymiana 
zdań co do porządku obrad konferen

c ji waszyngtońskiej, chociaż zasadni­
czo rząd b ry ty jsk i zgodził się na to, 
Że rozmowy będą dotyczyły jedynie 
„spraw technicznych, związanych z 
wydobyciem węgla w  Zagłębiu Ruhry.

MOSKWA, 25.7 (PAP). Dziennik 
„Izw iestia“  stwierdza, że w  wypadku' 
zastosowania nowych dyrektyw  ame­
rykańskich dla gen. Claya, przewidu 
jących m. inn. zaniechanie dalsze­
go demontażu przedsiębiorstw nie­
mieckich — Niemcy odbudują znacz

nie szybciej swą potęgę gospodarczą, 
niż ich sąsiedzi.

Dziennik w  dalszym ciągu podaje, 
że czołowe miejsce w  Zagłębiu Ruhry 
obejmą koncerny amerykańskie, a 
bryty jsk ie  władze okupacyjne stano 
w ić będą dodatek do sztabu generała 
Claya. „W  ten sposób — czytamy 
w  artyku le  — w  biały dzień uczestni 
cy konferencji paryskiej stracą w y­
n ik i zwycięstwa nad Niemcami“ . Po 
lityka  amerykańska — piszą „Izw ie- 
stia“  — która dla uczestników kon 
ferencji paryskiej ujęta została w  ta 
jemniczą i  zagadkową formułę pla­
nu Marshalla — otrzymuje teraz kon 
kretną treść.

Oświadczenie min. pełnomocnego W. Grosza
w sprawie decyzji Dep. Stanu USA
dotyczące! pozbawienia Polski amerykańskiej pomocy

Dnia 25 bm. w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych, w czasie zwykłej konfe­
rencji prasowej dla korespondentów za­
granicznych, minister pełnomocny Wik­
tor Grosz — na prośbę licznych kore­
spondentów udzielił następujących wyją 
śnłeń w sprawie decyzji Departamentu 
Stanu USA, dotyczącej pozbawienia Pol 
ski amerykańskiej pomocy poumrow- 
skie j.

„Oświadczenie Departamentu Stanu 
powołuje się na raport komisji rzeczo­
znawców amerykańskich z płk, Harriso- 
nem na czele, która niedawno odwiedziła 
Polskę, aby zbadać na miejscu nasze po

Wolność Związków Zawodowych
niezbędnym warunkiem pokoju i postępu społecznego
Delegacja polska poparła całkowicie postulaty Świat Federacji Zw. Zaw.

W związku z doroczną Sesją Międzynarodowej Organizacji Pracy w Gene­
wie, która odbyła się w dniach 19.6 do U .7 br. przy udziale 48 państw, prze­
wodniczący delegacji polskiej, dyr. Departamentu Pracy w Ministerstwie Pra­
cy Opieki Społecznej — Altman udzielił przedstawicielowi PAP informacji 
o przebiegu sesji.
Na czoło obrad XXX Sesji Międzyna 

rodowej Organizacji Pracy, oświadczył 
dyr. Altman, wysunęła się sprawa swo­
body związków zawodowych na całym 
świeci«.

Nie jest tajemnicą, że w okresie od 
drugiej wojny światowej zachodzą fak 
ty łamania swobody zrzeszania się kla­
sy pracującej. W niektórych krajach ma 
sowo zwalniani są z pracy członkowe 
związków zawodowych. Częste są wy - 
padki aresztowania przywódców ruchu 
zawodowego, okupowania lokali związ­
ków zawodowych, unieważniania przez 
ąiektóre rządy demokratycznie wybra - 
nych władz związkowych j samowolne 
mianowanie . przez władze administracyj 
ne kierowników «poszczególnych związ­
ków. Istnieją ponadto zakazy zrzesza-

S p ra w c y  k r a d z ie ż y  c y n y
słanq przed Sądem Wojskowym
Aresztowani odpowiadać będą za sabotaż gospodarczy

Dnia 28 lipca 1947 roku staną 
przed Sądem Wojskowym w War 
szawie sabotażyśei ze znanej 
afery cynowej ze „słynnym“  ̂L i­
pińskim oraz dyrektorem Biura 
Odbioru Transportów Morskich 
z Gdyni — Zygmuntem Saiacm- 
skim na czele.

Jak wiadomo cyna jest 
surowcem bardzo poszukiwanym 
i niezmiernie trudnym do naby­
cia na rynkach światowych. Na­
sze zapotrzebowanie wynosi 
około 400 ton rocznie. Większe 
ilości cyny otrzymaliśmy z do­
staw UNRRA. Ostatni jej tran­
sport w ilości 50.546 kg przybył 
do Gdyni 12 maja 1947 roku.

Miała ona być skierowana do 
Zjednoczenia Przemysłu Metali 
N:eżelaznych w Katowicach, 
skąd przeszłaby do hut celem 
przerobienia na materiał łoży­
skowy, niezbędny dla remontu 
'lokomotyw, wagonów, trakto­

rów itp. Ten właśnie transport 
padł ofiarą aferzystów Lipińskie­
go, Sałacińskiego ' towarzyszy, 
którzy za sfałszowanymi doku­
mentami przesłał' go do War­
szawy do nieistniejącej firmy 
„Zjednoczenie Metalurgiczne“ .

Należy podkreślić wyjątkowe 
napięcie złej woli tych dywersan- 
tów gospodarczych, rre ulega 
bowiem wątpliwości, że zdawali 
sobie oni sprawę z olbrzymiego 
znaczenia cyny dla gospodarki 
narodowej ' wiedzieli o tym, że 
pozbawiają huty tej cyny, wstrzy­
mał j ąc remont n a jo iezbędn iej-
szych maszyn, a tym samym 
utrudniając odbudowę kraju.

Władze Bezpieczeństwa wszczę 
ly natychmiast dochodzenie, ce­
lem wykrycia sprawców afery 
i odnalezienia zaginionej cyny. 
W rezultacie przeprowadzonej 
akcji wszyscy sprawcy zostali 
aresztowani, cyna

i przekazana Zjednoczeniu Prze 
mysłu. Metali Nieżelaznych w 
Katowicach.

Wszyscy aresztowani odpowia 
dać będą za sabotaż gospodarczy 
przed Sądem-Wojskowym w try­
bie: doraźnym.

Rozprawa odbędzie się w po­
niedziałek, 28 lipca br. o godz. 
9 rano w sal' OKZZ przy ul. No­
wy Zjazd I, IV  piętro.

nią się_ tubylców w koloniach j krajach 
półząleżnych, 0 nowe zakazy zrzesza - 
nia się -w organizacjach zawodowych w 
niektórych krajach Kontynentu.

Nie jest dla nikogo tajemnicą — 
stwierdza dyr. Altman — mimo że me­
moriał o tym nie wspomina, że dzieje 
się tak w Hiszpanii, Turcji, Grecji, Ira­
nie. Chinach, Argentynie i w  innych kra 
jach. Światowa Federacja Związków Za 
wodowych zwraca flwagę w swoim me­
moriale, że' zamachy na prawo zrzesza - 
nia, się stanowią wielkie niebezpieczeń­
stwo dla demokracji i pokoju światowe 
go. Federacja domaga się podjęcia kro 
ków zabezpieczających prawo zrzesza­
nia się klasy oracującej i rozwój ruchu 
zawodowego.

Ponieważ zagadnienie swobody związ 
ków zawodowych wpłynęło na sesję bez 
pośrednio po uchwaleniu tzw. prawa Taf 
ta przez Kongres USA, prawa, które o- 
granicza wolność związków zawodo­
wych, dyskusja była często gorąca.

Popierali stanowisko Światowej Fede 
racji Z Z przede wszystkim przedstawi - 
ciele świata pracy, chociaż-i w tej gru 
pie były wyjątki, gdyż znaleźli eię w 
Genewie przedstawiciele związków za­
leżnych od swoich rządów. Najczęściej 
sprzeciwy zgłaszała grupa pracodawców 
i delegaci rządów tych państw, w k tó ­
rych wpływy sił reakcyjnych-są bardzo 
silne. Czechosłowacja^ Francja, Belgia, 
Finlandia,, Polska, Bułgaria ¡'szereg in­
nych krajów popierały postulaty Swiato 
wej Federacji Pracy.

W rezultacie burzliwych i namiętnych 
obrad uchwalono szereg rezoluc ji, za - 
wierających tylko najbardziej ogólne za 
sady . w  tym względzie.

Uchwały głoszą, że wszycy ludzie 
.pracy bez względu na różnice w zakre­
sie wieku i płci, przynależność narodo­
wą, rasę i przekonania polityczne, win­
ni posiadać prawo tworzenia organiza

cjć zawodowych i prawo należenia do 
tych organizacji. Uchwały domagają się 
również nieograniczonego prawa układa 
ma swoich organizacyjnych statutów 
związkowych, wyboru kierownictwa i 
■nakreślania programu działania. Wresz­
cie rezolucja występuje w obronie pra­
wa tworzenia zrzeszeń poszczególnych 
związków i prawa przynależności 
do Międzynarodowych Organizacji Za 

‘ wodowych.
Delegacja polska — zarówno prżed- 

stwiciele Rządu jak i pracodawców 
pracowników, poparła w całej rozcią - 
głości postulaty Światowej Federacji 
ZZ. Przed głosowaniem delegacja pol­
ska złożyła oświadczenie, w którym 
stwierdza, iż fakty ła,mania wolności 
związkowej, ograniczanie prawa zrzesza 
nia się, przypominają metody stosowa­
ne przez faszyzm, o rozbicie którego wai 
czyiy Narody Zjednoczone — fakty te 
winny -być potępione. Delegacja polska 
podkreśliła, że ofiarność klasy robotni - 
czej j jej udział w odbudowie są głów 
ną rękojmią odbudowy gospodarki w, de 
mokratyoznyćh krajach Europy.

, P° złożeniu powyższego oświadczę - 
nia, delegacja polska głosowała za rezo 
lucjami przedłożonymi na, sesji.

Delegacja polska uważa wolność 
związków zawodowych za niezbędny 
warunek pokoju i postępu społecznego 
— kończy dyr. Altman.

trzeby żywnościowe. Płk Harrison w 
swoim raporcie, który pełen jest uzna­
nia dia osiągnięć Rządu i narodu poł- 
s kie go na polu odbudowy gospodarki 
kraju, doszedł do wniosku, że Polsce 
pomoc żywnościowa już w tym roku 
potrzebna nie jest. Pragnę jednak pod­
kreślić. że:

1) Płk Harrison powołuje się w 
swym raporcie na polskich pracowników 
gospodarczych, którzy mieli mu- oznaj­
mić, że Polska może się obejść w tym 
roku bez pomocy zagranicznej w dzie­
dzinie żywnościowej. Tymczasem wia­
domo mi, że płk Harrison był informo­
wany stale w czasie swojego pobytu w 
Polsce, że w tym roku pomoc w zbożu 
jest nam jeszcze potrzebna.

2) Płk Harrison sam stwierdził w 
swoim raporcie, że pewna ilość ziarna 
stęiynego jest nam jeszcze potrzebna.

3) Uchwała kongresu USA z maja br. 
przewiduje inne jeszcze materiały pierw 
szorzędneigo znaczenia jak medykamen­
ty, odzież, nawozy sztuczne itp., które 
również według raportu płk. Harrison® 
są Polsce potrzebne. Pragnęlibyśmy 
otrzymać je — nie jak proponuje De­
partament Stanu, ze źródeł filantropij­
nych, ale na równych warunkach z in­
nymi krajami.

4) Ocena potrzeb żywnościowych Pol 
ski, dokonana przez Departament Stanu 
na podstawie raportu płk. Harrisona 
sprzeczna jest z oceną komisji Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, która w 
styczniu br. określiła deficyt żywnościo­
wy naszego kraju na sumę 139,9 milio­
nów dolarów.

Biorąc to wszystko pod uwagę, stwfer 
dzić musimy, że zarówno decyzja Depar 
tamentu Stanu, jak i wyjaśnienie te j de­
cyzji, wydają się nam niesłuszne w sto­
sunku do kraju, który był sojusznikiem 
Stanów Zjednoczonych przez cały czas 
wojny i który tak bardzo został w wynł 
ku wojny zrujnowany.

Wiceminister Szyr
opuścił Sofię

SOFIA, 25.7. (Obsł. wł.). W icemini­
ster Szyr, k tó ry  przewodniczył hańdlo 
wej delegacji polskiej w  Bułgarii, w y- 
jedzie dziś z Sofii, udając się do War­
szawy. Po jego wyjeździe rokowania 
prowadzone będą między dwoma de­
legacjami. Podczas konferencji praso­
wej m inister Szyr oświadczył, że prze­
bieg rokowań ■ jest zadawalający.

Niemcy w zachodnich strefach okup.
werbowani do reakcyjnej armii greckiej

LOŃDYN, 25.7 (PAP). Agencja Reu­
tera donosi, że oddziały powstańcze, li­
czące 1.200 osób, zaatakowały miasto 
G revena.

BERLIN, 25.7 (SAP). Dziennik „Ber­
lin am ' M ittag“  donosi, że emisariusze' 
amerykańscy werbują Niemców w stre­
fie brytyjskiej do służby wojskowej w 
Grecji i Turcji. Poszukują jakoby spe­
cjalnie byłych techników lotniczych i pł­

odna lez ion a 1 lotów oraz inżynierów.

W strefie amerykańskiej również w 
okolicach Bayreuth młodzi Niemcy są 
zapraszani do wstępowania do armii a- 

.merykańskiej.
ATENY, 25,.7 (SAP). EAM wystoso­

wała depeszę do Komisji Badawczej 
ONZ, żądając natychmiastowego rozpo­
częcia dochodzenia w sprawie Incyden­
tów w Nigrita „celem ustalenia, że ma­
sakry przypisywane siłom demokratycz­
nym zostały popełnione przez wojska 
rządowe“.

Polska delegacja handlowa
przybyła do Paryża

PARYŻ, 25.7 (PAP). W dniu 35 lip­
ca przybyła do Paryża delegacja pol­
ska z ministrem przemysłu i handlu 
Hilarym Mincem na czele, celem pod­
jęcia rokowań w sprawie francusko- 
polskiej umowy handlowej.

W skład delegacji wchodzą: min. 
pełnomocny Adam Rosę, przewodni­
czący komisji wymian handlowych 
Bronisław Kowalski, przewodniczący 
komisji finansowej Henryk Kotlicki 
oraz 17 innych osób. Wraz z min. 
Mincem przybył ambasador francuski 
w Warszawie Roger Garreau.

Gości polskich powitali na dworcu 
ambasador RP w Paryżu Jerzy Putra­
ment ■ w otoczeniu członków ambasady, 
przedstawiciel francuskiego MSZ Coul- 
hac oraz przedstawiciel francuskiego 
ministerstwa gospodarki, Anger.

Dzienniki paryskie przywiązują dużą 
wagę do mających się odbyć polsko- 
francuskich rokowań handlowych. Pod­
kreślają, że nhodzi o odnowienie i roz­
szerzenie dawnego układu handlowe­
go wygasającego 10 sierpnia br. Dzien­
nik „Liberation“ zaznacza, że nowy

układ wykaże trwałość tradycyjnych 
stosunków przyjaźni między obu kra­
jami, co w obecnej sytuacji między­
narodowej nabiera specjalnego zna­
czenia.

Z e b r a n i e
Warszawskiego Aktywu 

PPR i PPS
Dziś, 26 lipca br. o 

godz. 10 rano w lokalu Ko­
mitetu Stołecznego PPS 
(Mokotowska 48) odbędzie 
się zebranie kierowniczego 
Aktywu Warszawy PPR i 
PPS. W zebraniu wezmą 
udział z ramienia CKW PPS 
tow. Ćwik, z ramienia KC 
PPR tow. Jędrychowski.
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Świat
w ciągu doby

Wbrew własnym n eresom
Amerykański Departament Sta­

nu zdecydował powstrzymać dal­
sze dostawy towarów do Polski,
należne nam z tytułu kredytów 
przyznanych w ramach tzw. pro- 
tramu „pomocy pounrrowskiej“.

Chodzi o stosunkowo niewielką 
sumę 18 milionów dolarów. Mó­
wiąc „stosunkowo niewielką“ nie 
chcemy bynajmniej sprawy baga 
telizować. Oczywiście, że gdyby 
nadeszły do nas te towary za 18 
milionów dolarów, stanowiło by 
to pewną - ulgę dla naczcj gos­
podarki. Ale Realnie mierząc 
skalą naszych potrzeb i naszych 
środków, skalą naszego programu 
gospodarczego, jest to pozycja 
istotnie niewielka. Być może, że 
wywoła to pewną zwlokę w po­
lepszeniu warunków bytu ludzi 
pracy w Polsce. Ale będzie to 
zwłoka przejściowa, chwilowa, 
krótkotrwała, bez znaczenia.

Krok Departamentu Stanu po­
siada jednak inne znaczenie — 
ujemne. Polska potrzebuje zbo­
ża siewnego, maszyn, środków 
transportowych, lekarstw i całego 
szeregu innych niezbędnych rze­
czy. Oczywiście wygodniej bylo- 
hy nam nabyć je na kredyt, po­
wiedzmy w ramach „programu 
pomocy pounrrowskiej“, nabyć je 
na rynku amerykańskim. Ale je­
żeli nabyć ich w ten sposób nie 
możemy, to bynajmniej nie zna­
czy, że nie nabędziemy ich wca­
le. Po prostu nabędziemy je gdzie 
indziej lub w inny sposób. Być 
może, że wskutek tego będzie­
my musieli jeszcze przez jakiś 
czas nieco rygorystycznie! się 
ograniczać, nieco ciężej popraco­
wać. Ale to i wszystko.

TO CO JEST NIEZBĘDNE  
DLA W YKONANIA NASZEGO 
PLANU ODBUDOWY ZDOBĘ­
DZIEM Y NA PEWNO.

Polska posiada moralne pra­
wa do korzystania z najlepszych, 
najdogodniejszych warunków po­
mocy kredytowej dla odbudowy. 
Te prawa stoją poza dyskusją. 
Któż mógłby kwestionować nasz 
udział w wojnie? Kto mógłby 
kwiestionować nasz wkład krwi, 
nasze ofiary, nasz wysiłek, nasze 
zniszczenia? Daje to Polsce PRA  
WO DO U PO M IN A NIA  SIĘ O 
POMOC, DO DOM AGANIA SIĘ 
POMOCY. O tym prawie nie za­
pomnieliśmy i nie zapomnimy.

Ale Polska nie wyciąga ręki. 
Polska nie żebrze. Nie zamierza­
my apelować do „filantropijnych 
uczuć“ amerykańskich kól finan- 
sowo-przemysłowych. Nie spo­
dziewamy się wiele po tej „filan­
tropii“.

Coraz mniej jest ludzi, którzy 
w myśl rad min. Bevina „wie­
rzą na słowo“.

Zagadnienie stoi w płaszczyź­
nie interesów i w tej płaszczyź­
nie przede wszystkim chcielibyś­
my je rozważyć. Polska jest do­
brym, wartościowym partnerem 
gospodarczym. Stwierdzają to za­
równo nasi przyjaciele, jak i wro 
gowie. Jest to fakt niewątpliwy.

Posunięcie amerykańskiego De­
partamentu Stanu ODDALA Pol­
skę od rynku amerykańskiego. 
Mówimy otwarcie: dzisiaj stano­
wi to dla nas pewną niedogod­
ność, niedogodność, z którą na 
pewno damy sobie radę. Ale 
nadejdzie dzień i dzień ten 
wcale nie jest odległy, kie­
dy ten stan rzeczy będzie 
BARDZO NIEWYGODNY DLA  
AMERYKI. Zamiast sprzedawać 
swoje towary Europie, między in 
nyml i Polsce, będzie musiała je 
topić w morzu, palić lub niszczyć 
bezużytecznie w inny sposób. Kry  
zys, którego z głęboką obawą o- 
czekuje dziś Ameryka będzie miał 
przebieg ostrzejszy i gwałtów - 
niejszy. Wówczas nastąpi może 
otrzeźwienie.

Wówczas otworzą się zapewne 
oczy niejednego amerykańskiego 
polityka i działacza, którego za­
ślepiają dziś marzenia o „erze 
amerykańskiej“, o hegemonii i 
panowaniu nad światem. Kto 
wie, czy wówczas nie będzie 
jednak za późno.

Na pytania dziennikarzy czy 
ostatnie posunięcie Departamentu 
Stanu stanowi pewnego rodzaju 
represję za odrzucenie przez Pol­
skę propozycji zawartych w tzw.
, planie Marshalla“, minister 
Marshall dal odpowiedź, którą 
można uważać za przeczącą. Nie 
sądzimy, by warto było zgłębiać 
na ile taki sens leg o oświadcze­
nia odpowiada rzeczywistości.

W każdym razie mylą się gfę- 
feoko ci, którzy myślą, że przez 
użycie jakichkolwiek „środków 
represyjnych" można będzie za­
wrócić Polskę z obranej drogi, 
skłonić ją do zmiany słusznej 
decyzji. Mylą się również, je­
żeli sądzą, że przy pomocy ta­
kich środków mogą poważnie za­
szkodzić Polsce. W rezultacie 
szkodzą SAMI SOBIE. Dzia­
łają krótkowzrocznie i wbrew 

WŁASNYM interesom.

Holendrzy sprzedają Indonezją monopolistom USA
Anglia I Siany Zjedn. uzbroili wojska holenderskie
Ciekawe oświadczenie przedstawiciela Indonezji w Londynie

LONDYN, 25.7. (PAP). — Jak dono­
si agencja Reutera, komisja nadzwy - 
czaj.na Australijskiej Rady Związków 
Zawodowych postanowiła domagać się 
od rządu australijskiego, by wpłynął 
na władze holenderskie oraz rząd Indone 
zyjski w kierunku natychmiastowego 
podjęcia rokowań pokojowych.

Rada postanowiła również zwrócić 
się do Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, by poparła wysiłki, zmie­
rzające do osiągnięcia porozumienia mię 
dzy Holandią a Indonezją.

NOWY JORK, 25.7. (PAP). -  Ame­
rykański komitet obrony niepodległości 
Indonezji wystosował Jo min. Marshalla 
pismo, w którym protestuje przeciwko 
dostarczaniu Holendrom broni amerykan 
skiej, szkoleniu oddziałów holenderskich 
przez specjalistów amerykańskich oraz 
przeciwko udzielaniu Ho.endii pożyczek 
dla prowadzenia wojny w Indonezji.

Komitet domaga się również, by dele 
gacja amerykańska w ONZ zażądała od 
Rady Bezpieczeństwa rozpatrzenia sytu 
acji w Indonezji i podjęć;.» odpowiednich 
decyzji.

W pśmie, przesianym na ręce Trygve 
Lie, sekretarza generalnego ONZ, korni 
tet domaga się natychmiastowego zba 
dania kwestii indonezyjskiej, która po­
ważnie zagraża bezpieczeństwu mig - 
dzyń arodowem u.

NOWY JORK, 25.7. (PAP). — Dele­
gacja Stanów Zjednoczonych w ONZ 
zwróciła się w czwartek do Trygve Lie 
z zapytaniem, czy zamierza poruszyć 
sprawę walk w Indonezji na posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa, nie czekając na 
wniosek jakiegoś państwa

Kilku członków delegacji indyjskiej 
wyraziło zdziwienie, iż Trygve Lie nie 
skorzystał dotychczas z u;> rwnienia, wy 
pływającego z art. 99 Karty ONZ i upo 
ważnia jącego go do »zwrócenia uwagi 
Rady Bezpieczeństwa na sytuację, któ­
ra — jego zdaniem — zagraża pokojo­
wi i bezpieczeństwu międzynarodowe - 
mu.

HAGA, 25.7 (FAP). -  Dziennik „Pa 
roi“  ostro krytykuje rząd Beela za decy 
zję podjęcia ekdji zbrojnej w Indonezji, 
zrzucając ^ łkow ifą  odpowiedzialność 
za tę V'oin łn a  gabinet holenderski.

Dziennik polemizuje . z twierdzeniem 
Beela, iż armia holenderska niesie Indo­
nezji wolność, podkreślając, że analo - 
giezne argumenty wysuwał Hitler, gdy 
rozpoczynał jakąś wojnę.

Gazeta zwraca również uwagę, tż 
armia holenderska wyposażona jest pra 
wie wyłącznie w broń amerykańską i 
brytyjską.

NOWY JORK, 25.7. (PAP). -  Prasa 
amerykańska w dalszym ciągu krytyku­
je rząd holenderski za akcję zbrojną w 
Indonezji.

„Chicago Daily News“  określa akcję 
holenderską w Indonezji jako typową 
wojnę Imperialistyczną przeciwko lud - 
nościi kolonialnej,

LONDON, 25.7. (PAP). — Indonezyi
ska agencja prasowa Antara donosi, że 
oddziały republikańskie przeszły na Ja - 
wie do kontrataku na trzech odcinkach 
frontu, odnosząc poważne sukcesy.

Oddziały republikańskie otoczyły sH 
ly holenderskie,.które z połtu Semarang 
zmierzały na południe w kierunku Aroba 
rawy i Tuntang.

Komunikat agencji Antara podkreśla,
że oddziały armii republikańskiej w a l­
czą na wszystkich odcinkach frontu z 
niezwykłą zaciekłością.

LONDYN, 25.7. (PAP). -  Zdobycz, 
jaką oddziały holenderskie wzięły w cią 
gu kilku dni walk na Jawie, ocenia się 
na wiele milionów funtów szterlingów 
Składają się na nią przede wszystkim

olbrzymie zapasy kauczuku i tytoniu o-
raz mniejsze ilości chininy.

MOSKWA, 257. (S /P ; -  Komenta­
tor polityczny dziennika „łzwiestia“ w 
artykule wstępnym numeru piątkowego 
ostro Krytykuje Stany Zjednoczone i W. 
Brytanię za ¡>ch stanowisko w sprawie 
Indonezji.

„Rządy Stanów Zjednoczonych i W.

Oficjalne otwarcie linii lotniczej 
W a rs z a w a  —P a r y ż

PĄRYZ, 25.7 (PAP). Dnia 25 lipca 
o godz. 12.45 na lotnisko Le Bourget 
pod Paryżem przybyła z Warszawy 
delegacja polska w składzie: wicemi­
nister komunikacji Olewiński, min 
Bobrowski, dyrektor . Askanas z CUP, 
dyrektorzy polskich lin ii lotniczych 
„LOT“ Zieliński i Roland oraz dyr. 
Zabłocki. Gości polskich powitali* na 
lotnisku: minister lotnictwa Moroselli, 
minister transportu Moch, sekretarz 
generalny lotnictwa cywilnego Hy- 
mans, dyrektor Lebel oraz przedsta­

wiciel francuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych. W sali dworca lotni­
czego , udekorowanego barwami polski­
mi i francuskimi, przedstawiciele to­
warzystwa lotniczego „A ir  Franco“ po­
dejmowali gości polskich lampką 
wina. •

Stała linia lotnicza Warszawa — Pa­
ryż będzie obsługiwana przez zaku­
pione przez Polskę od Francji 4-silni». 
kowe samoloty typu „Languedoc“ , mo- 
.gące zabrać na pokład 33 pasażerów

400 milionów zł kredytu dla rolników 
na zakup nawozów sztucznych

Na wniosek ministra rolnictwa i re­
form rolnych — Ministerstwo Skajfau 
przyznało indywidualny kredyt na zakup 
nawozów sztucznych — dla rolników 
najsłabiej zagospodarowanych, główne 
na Ziemiach Odzyskanych i na. terenach 
przyczółkowych oraz dotkniętych kieska 
mi żywiołowymi (gradobicie, powódź, 
susza).

Kredyt powyższy w wyosokości 
140,000.000 zł zostaje uruchorriony 
przez Państwowy Bank, Rolny i rozpro­
wadzony przez sieć KKO w terenie.

Warunki rozprowadzenia kredytu usta 
łono zgodnie z uchwałą Komitetu Eko- 
norńcznego Rady Ministrów z dola 24.6. 
1947 r.

Kredyt jest wekslowy, dziewięcio -  
miesięczny Z .prolongatą do 14 miesięcy. 
Termin realizacji upływa z direm 15.10 
1947 r., a płatność — 15.10.1948 r. Opro 
cent owa nie wynosi 7 i pół procent w 
stosunku rocznym. Zabezpieczeniem kre 
dytu fest weksel zaopatrzony podpisem 
jednego, majątkowo odpowiedzialnego 
żyranta.

Podstawą uzyskania kredytu przez roi 
nika jest opinia Zarządu Gminnego Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, a na Ziemiach 
Odzyskanych w raź:e braku Zarządu 
Gm nnego ZSCh. — opiniuje Zarząd Po 
wiatowy Związku. Kredyt może być wy 
korzystany wyłączne na zakup nawo­
zów sztucznych.

Poza kredytem indywidualnym, prze­
znaczonym dla rolników, zostaje urucho 
miony na zakup nawozów sztucznych 
kredyt dła następujących instytucji pań
stwowych: Nieruchomości Ziemskie _
,55£°2£00 z,‘ Zakfedy Hodowli Rośftn 
— 62 500,000 zł. Zakłady Chowu Koni—

19.500.000 zł, Zakłady Doświadczalne i 
Naukowe — 35.000.000 zł.

Kredyt ten jest udzielany bezpośrednio' 
przez Oddziały Państwowego Banku 
Rolnego, w drodze przelewu — na pod 
staw ę rachunków za dostawione nawo­
zy sztuczne, na konta bankowe dostaw­
ców.

Oprocentowanie kredytu wynosi 7 i 
pót procent w stosunku rocznym. Kre­
dyt jest 9-miesięczny z prolongatą do
14 miesięcy. Termin realizacji upływa 
z dniem 15.10.1947 r„ a płatność —
15 10.1948 r.

Brytanii otwarcie Interowały w sprawy 
holendersko - iKionezy Bke — piszą 
„Izwieslia“  — radziły one rządowi re - 
publikańskiemu, aby się zgodził jak naj 
szybciej na żądania Władz holender - 
skich“ .

Autor zarzuca władzom holender­
skim, że. „sprzedają indoiiezię monopo­
listom amerykańskim za cenę pożyczki 
dolarowej“ .

LONDYN, 25 7 ¡PAP) — Przedsta­
wiciel Indonezji w Londynie, Mohamed 
Ali, przyjął wczoraj na konferencji pra - 
sowej dziennikarzy, którym oświadczył, 
że imperialiści angielscy i amerykańscy 
popierają Holendrów w walce przeciwko 
demokratycznemu rządowi indonezyj­
skiemu.

„Bez pomocy W. Brytanii — powie - 
dział Mohamed Ali — ani jeden żołnierz 
holenderski nie mógłby wylądować w 
Indonezji“ .

Przytaczając dowody na poparc e swego
stanowiska, Mohamed A4i zacytował o- 
świadcz-enie brytyjskiego ministra woj - 
ny Bellengera o tym, że Anglicy uzbro­
ili w Indonezji 62 tys, żołnierzy, a 20 
tys.' Holendrów odbyło przeszkolenie 
wojskowe na. Malajach r w  Sing&pore.

Poruszając sprawę pomocy amerykan 
skiej dla wojsk holenderskich, Mohamed 
Ali dodał, że Amerykanie pozostawili 
w Batawii 53 czołgi, które zostały prze 
;ę e przez Holendrów.

Rzecznik rządu indonezyjskiego o- 
świadczył, że Indonezja gotowa jest zgo 
dzić się na uczciwe pośrednictwo dla za 
kończenia działań wojennych, lecz nigdy 
nie przyjmie warunków kapitulacji, ja - 
kie chcą podyktować Holendrzy.

JOGJAKARTA, 25.7. (SAP) -  Armia 
re pub I! kańska podaje do wiadomości, że 
jej oddziały weszły do portu Semarang 
w północnej Jawie Scnartng jest bazą 
operacji holenderskich.

„New York Times“ stwierdzając, iż 
rząd holenderski naruszy! rozejm i poro 
zumienie w Linggad :ati, domaga się, 
by Organizacja Narodów Zjednoczonych 
zążadals wriaśneń. dhe/ego Holand-a 
nie poddała spor.u z Indonezją arbitraże 
wi, . zgodnie z postanowieniami porożu - 
mienia w Linggadjati.

Królewskie kłopoty kwaterunkowe
„Zamach" bezdomnych na rez donc ą księżn czki

LONDYN, 25.7 (SAP). Specjalny od 
dział gwardii został rozstawiony doko 
!a malowniczego parku Sunninghill 
w majątku Berkshire, gdzie podobno 
przygotowywana jest rezydencja po­
ślubna dla księżniczki Elżbiety i  jej 
małżonka, Filipa Mountbattena.

Środki te przedsięwzięto, ab? nie 
dopuścić do wtargnięcia grupy bez­
domnych, którzy zagrozili, że zajmą 
budynki na tym terenie.

Przedmiotem marzeń około 40 ro­
dzin z pobliskiego miasta Ascot — 
są baraki wojskowe, położone tuż 
obok tonącego w kwieciu pałacyku. 
Nieruchomość tę nabyła niedawno ro­
dzina królewska i  parę dni temu ewa­
kuowano oddziały, stacjonujące w 
barakach.

Przywódca bezdomnych oświadczył,

■ » • m 0 , ma za zadanie
rozbić jedność obu partii robotniczych"
stwierdza Kwieciński — prezes obwodu centralnego W iN

V J  A - - . . .  ____________ -  i , , O

że zamówione już są ciężarówki do 
przewiezienia rodzin na teren mająt­
ku, ale na prośby władz zgodzono
się odłożyć przeprowadzkę, chyba że lecz 
baraki zostaną zburrzone. Niektóre z 
bezdomnych rodzin zwróciły się listów 
nie do księżniczki Elżbiety, przed­
stawiając jej swą nędzę mieszkanio­
wą i  jak bardzo, byłyby szczęśliwe, 
gdyby mogły zająć te baraki. Władze 
mieszkaniowe obiecały sprawę tę ure 
gulować w najbliższych dniach.

Wyjazd ambasadora BP
do Bukaresztu

W  d n iu  24 bm . o p u śc ił W arszaw ę 
u d a jąc  s ię do B u ka re sz tu  n o w o m ia u o - 
w a n y  am basador R P  w  B uka reszc ie  
d r  P io t r  S zym ańsk i.

¿»graniczny węg el
płynie do Anglii

LONDYN, 25.7 (Obsł. wł.). Po raz 
pierwszy od stra jku generalnego, jak i 
miał miejsce w 1926 roku, w dokach 
Swansei wyładowany został węgiel z 
zagranicy. M inister Bevin oświadczył 
niedawno, że trzeba stwierdzić ze smut 
kiem, iż Anglia będąca niegdyś potęż­
nym krajem eksportującym, zmuszo­
na będzie importować węgiel z za­
granicy. Pierwszy ładunek węgla przy 
będzie z Am eryki i użyty zostanie na 
liniach kolejowych na południu kra ju.

Ustawa
0 M m sterstw  e Obr. narodowej
w St. Zjednoczonych

WASZYNGTON, 25.7. (PAP) -  Iz­
ba Reprezentantów zaiwierdziła i prze­
słała do podpisu prezydentowi Truma- 
nowi, ustawę, przewidującą połączenie 
iTLimsters.w wojny, marynarki i lotni­
ctwa w jedno ministerstwo obrony na­
rodowej., W kołach politycznych przewi 
dują, że obecny minister marynarki wo 
■ennej James Forresta! zostanie mini - 
strem obrony narodowej. Nowemu mini 
strowi obrony narodowej będą podlegać 
trzej wiceministrowie: armii, lotnictwa
1 marynarki.

Znów wybuch
w kopani w USA

CHICAGO, 25.7. (Obsi. wł ). W kopal­
ni węgla „Old Ben“ w pobliżu Frank- 
ford (stan Illinois) nastąpiła eksplozja. 
Przyczyny wybuchu nie są dotychczas 
znane, Wybuch nastąpił w galerii, gdzie 
pracowało 20 górników P ęci'U z nich U- 
deło się wydobyć na powierzchnię.

W all-S tree t Kontroluje 
duńskt eksport w ęgla

K O P E N H A G A  (T E LE P R E S S ) 25.7. — 
W ychod zący  tu ta j d z ie n n ik  „ In fo rm a ­
t io n “  k o m u n ik u je , że na s k u te k  u m o ­
w y , z a w a r te j p o m ię d zy  D a n ią  a S ta ­
n a m i Z je d n o c z o n y m i, te  o s ta tn ie  za­
k u p iły  za 3 m il io n y  k o ro n  je d n o  z 
n a jw ię k s z y c h  d u ń s k ic h  p rz e d s ię b io rs tw  
e ksp o rtu  w ęg la .

In n e  to w a rz y s tw o  w ę g lo w e  „C o p e n ­
hague C oa l C o m p a n y “ , p o s ia da ją ce  
k a p ita ł za k ła d o w y  5 m ilio n ó w  k o ro n ,

oceniane przez ekspertów na '7
milionów koron, jest już częściowo 
kontrolowane przez Amerykanów, któ­
rzy są w posiadaniu kilkuset akcji 
tego towarzystwa. Stale jednak po­
większają oni swój stan posiadania, 
wykupując udziały, znajdujące się w 
rękach firm y niemieckiej „Stinnes 
Konzern“ .

Nie mogą się zdecydować...
Rozkład w partii Maniu

W  ̂drugim dniu procesu 7 członków 
WiN i WRN, który toczy się przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym w Warsza­
wie, nastąpiło przesłuchanie ostatnich 
czterech oskarżonych oraz świadków.

Osk. Sieńko Stanisława, która zezna, 
je pierwsza, przyznaje się do działalności 
w organizacji podziemia.

Oskarżona przyznaje, że przekazywa­
ny materia! wywiadowczy zawierał dro­
biazgowe informacje o stanie wojska, o 
władzach bezpieczeństwa itp. Wiedziała 
też, że materiał ten był przekazywany 
zagranicę, ale utrzymuje, iż nie zdawa­
ła sobie sprawy z wykorzystywania tych 
danych do akcji terrorystycznej.

Mówiąc o 2 tysiącach dolarów, które 
przekazywała Komendzie Okręgu Biało­
stockiego, oipisuje warunki, w  jakich te 
pieniądze w Warszawie odebrała.

Jako następna Zeznaje^Janina Warzyc 
ka. Warzycka dostarczała materiały wy 
wsadowcze Sosnowskiej, która przekazy 
wała je zagranicę i akredytowanym w ' 
Po.sce przedstawicielom mocarstw. Je­
śli chodzi o kontakty z Naimską, (o o- 
e.karzona utrzymuje, że wręczała mate- 
nia w^w'0<̂ t>WCze tylko do przepisywa

Oskarżona Warzycka przyznaje się 
o pracy w organizacji podziemnej, prze 

czy natomiast, jakoby brała udział w ro- 
boce wywiadowczej.

Jako ostatnia oskarżona składa zezna 
nia Janina Sawicka, 22-letnia studentka, 
która od maja do listopada 1946 roku ! prokuratora
była łączniczką i kolporterką w komór- t prawy. "
ce łączności WiN i dostarczała materiały ; Po wznowieniu jawności świadek ze

1 zna je, że rozmawiał z osk. Franio o kon

BUKARESZT, 25.7 (PAP). Prasa bu­
kareszteńska zwraca uwagę na stale 
wzrastający rozkład w szeregach par­
t i i  narodowo - zaranistycznej (partii 
Maniu). Przywódcy partii zbierają się 
po kilka razy dziennie, nie mogą jed­
nak powziąć żadnej konkretnej decy­
zji. Wielu posłów i przewodniczących 
lokalnych organizacji tej partii wstrzy 
muje się od udziału w zebraniach zwo­
łanych przez kierownictwo. Komitet 
wykonawczy tej partii nie może po­
wziąć decyzji nawet w tak ważnej 
kwestii jak sprawa dalszego udziału 

wi świadek. W tym miejscu na wniosek 1 ^ ^ racac^ Par',amentu. W łonie komi-
zasiadają na ławie oskarżonych“ — mó

..............ym miejsc
zarządza tajność roz ■ zarysowały się trzy tendencje.

Jedna grupa z prof. Zane na czele wy 
powiada się za dalszym udziałem klubu 
poselskiego partii zaranistycznej w pra 
each parlamentu. Grupa Michała Popo- 
vica zajmuje wręcz przeciwne stanowi­
sko. Grupa 'Hacieganu proponuje wresz 
cie, by posłowie zjawili się na pierw­
szym posiedzeniu parlamentu, by zacho 
wać mandaty, lecz nie brali udziału w 
dalszych posiedzeniach, oczekując roz­
woju wypadków.

Ostateczna decyzja w tej sprawie 
nie mogła dotychczas zapaść, gdyż 
ostatnie posiedzenie komitetu wyko­
nawczego nie odbyło się wskutek bra­
ku quorum.

Z ko,e. zeznaje osk. Maria Wędry- 
chowska która według aktu oskarżenia
^ o f „ PaŹidzl?rn",ka do 14 dopada 1946 r. 
pracowała jako łączniczka i maszynistka 
w komórce wywiadu „S toczn i" utrzy­
mując kontakt z szefem komórki So­
snowską oraz za pośrednictwem osk. 
Binkowskie i — z Baezaklem. Przewo- 
z-ia materiały organizacyjne i raporty 
wywiadowcze. Prócz tego dokonywała 
ędrysów dokumentów stanowiących t.a- 
'pmmee nańsfwowa.

Oskarżona przyznaje się do udziału w 
pracy WiN.

organizacyjne oraz prasę nielegalną, 
Następnie zeznają świadkowie.
Przed sądem staje świadek Halina So 

snów ska, pseudo „X “ , kierowniczka pia 
cowkl szpiegowskiej WiN-u. Sosnow - 
ska obciąża osk. Franio stwierdzając, 
ze była ona szefem łączności obszaru 
centralnego W iiN. Obciąża ona również 
osk. Warzycką, zeznając, że przepisy - 
wala raz na maszynie raport wywiadów 
czy, który zawierał również wiadomości 
z dziedziny wojskowej,

Prokurator zadaje świadkowi pytanie 
do czego były potrzebne materiały do 
starczane przez komórkę łączności. Swia 
dek wyjaśnia, że na podstawie tych ma 
teriałów redagowała swoje raporty mie 
sięozna. Czasami w tej pracy pomagał 
jej Baczak. Zdarzało się, że raporty prze 
pisywała również Naimska. Wyciągi z 
raportu otrzymywały nielegalne stronni 
ctwa polityczne.

Prokurator: Jaki był ceł tych rapor­
tów? i

Świadek:

soiadacji podziemia dla prowadzenia wa! 
ki z Rządem Mówi również, że widział 
się z pewnym ambasadorem, i że otrzy 
mał od niego ocenę sytuacji w Polsce.

Na pytanie jaką funkcję piastował 
znany świadkowi — Obarski, Kwieciń - 
ski odpowiada, iż początkowo byl on sze

Sfany Zjednoczone rozpatrują notę radziecką
w sprawa trakfa u poko<:owsp z iaponią

NOWY JORK, 25.7 (PAP). Departa­
ment Stanu podał w czwartek do wia­
domości, że nota radziecka, odrzuca­
jąca propozycje Stanów Zjednoczo-

cel informacyjny.
Ofic janie raporty miały 

nieoficjalnie — szpic •

fem propagandy, a następnie przedsta - j nych w sprawie udziału w konferen- 
WlC« r ™ WRN' , x i c jl pok°3°wej dla Japonii 11 państw,

WRN jest to  —  według j jest obecnie przedmiotem skrupulat- 
Kwiecińskiego organizacja, k t ó - , nYch studiów.
ra ma za zadanie rozbicie jed- J w  kołach dyplomatycznych przy- 
ności między PPS i PPR. puszczają, iż Stany Zjednoczone mogą

Na zakończenie swoich zeznań Rwie 1 ™ fradzi ef ką’ b*  spral 
emski mówi, że wypłacał 30 tys. zł mie Toctała p° ktOJOwe3
siecznie na uposażenie sieci łączności,; ZOSlała dodatkowo przedyskutowana

Prokurator: 
gow&ki?

Świadek nie urnie na to znaleźć odpo 
wiedzi.

Następnie p>rzed sądem 6taj« św Win 
centy Kwieciński (ps. „V I“ , prezes ob­
szaru centralnego WIN).

Mówiąc o robocie szpiegowskiej świa 
dek stwierdza, że „Stocznia“  miała oprą 
cowywać wiadomości, stanowiące tajem 
nicę państwową. Raporty były przeka­
zywane via Sztokholm do gen. Kopań - 
skiego i były również doręczane przed 
rawicietom państw obcych w Polsce.

„Jest to właśnie moja tragedia i po 
średnio tragedia tych ludzi, którzy tu

Sosnowskiej w okresie 1946 r. wręczył 
około 2 tys. dolarów. Ponadto wręczy! 
200 do!, w  złocie osk. Franio, celem wy 
słania tych pieniędzy w teren.

Świadek Adam Obarski zeznaje, że 
latem 1945 r. wciągnął Gała ja do pracy 
w WiN, powierzając mu placówkę kol­
portażową.

W związku z pytaniami sądu j proku
retora Obarski wyjaśnia, okoliczności 
powstania WRN oraz wiązku WRN z 
WIN. Współpraca z WiiN była nam 
na rękę — mówi Obarski — bo' da - 
wała możność korzystania z aparatu 
technicznego delegatury dła celów orga 
nizacyjnych WRN.

W dalszym ciągu Obarski wyjaśnia, 
że był jeden wypadek, kiedy wydruko­
wa! artykuł w „Gazecie Ludowej“ .

Wreszcie św. Obarski oświadcza, że 
z osk. Franio skontaktował się za po­
średnictwem Gałaja. Osk. Frąnio prze­
kazał świadkowi 20 zło‘ ych dolarów.

Dziś dalszy ciąg zeznań.

między przedstawicielami USA a am- 
basadorem radzieckim i brytyjskim 
w Waszyngtonie. Uważa się jednak 
za mało prawdopodobne, by Stany 
Zjednoczone ustąpiły ze swego sta­
nowiska, że traktat pokojowy musi 
uwzględniać poglądy • wszystkich 
państw, które odegrały poważną rolę 
w czasie wojny na Pacyfiku.

W każdym razie Orzędnicy Depar­
tamentu Stanu podkreślili z naciskiem, 
że propozycja amerykańska jest „ela­
styczna“ i może ulec zmianom na 
wniosek innych państw. .

Tak na przykład Wielka Brytania 
zaproponowała, by jeszcze’ przed opra­

cowaniem szczegółów traktatu pokojo 
wego przez rzeczoznawców, zostały 
przeprowadzone rozmowy na ten te­
mat między przedstawicielami trzech 
mocarstw, możliwie z udziałem Bevi- 
na, Marshalla i Mołotowa.

W Waszyngtonie uważa się za rzecz 
zupełnie pewną, iż odpowiedź radziec­

ka spowodować musi przesunięcie ter­
minu konferencji, wyznaczonego po­
czątkowo na 19 sierpnia. Konferencja 
nie będzie się mogła prawdopodobnie 
rozpocząć przed wrześniem br.

Sp. towarzysz mgr Jan Skład
Szef wydziału WF w Państw, ifrzę- 

dzie WF i PW mgr Jan Skład zginął 
24 hm. w katastrofie samochodowej, 
podczas podróży służbowej.

Po skończeniu C!WF-u w 1931 r.t 
mgr Skład, odznaczający się wybitnymi 
zdolnościami sportowymi i talentem wy 
chowawczym, pracuje jako asystent In­
stytutu at  do 1939 r. Podczas okupacji 
jest współtwórcą tajnej grupy w, f. a 
później tajnej akademii WF, pracując 
w a ln ie  z pik Górnym - Wieczorkiem 
i ppłk. Czarnikiem. Wywieziony po pow 
stanu do obozu koncentracyjnego 
traci tam całkowicie zdrowie. Po oswo­
bodzeniu staje do pracy, tworząc i or­
ganizując PU WF i PW.

Zmarły był twórcą i założycielem 
Zw. Zaw. Pracowników WF i Sportu 
oraz członkiem Prezydium Państwowej 
Rady WF i PW. Odznaczony dwukrot­
nie Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Zło 
tym Krzyżem (1946 r.) byl wzorem 
sportowca, kolegi i działacza. Polska 
Partia Robotnicza, której zmarły był 
członkiem i cały świat sj>ortowy traci w 
nim jednego z najbardziej ideowych i 
fachowy uh pracowników z dziedziny 
wych. fizycznego i sportu.
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Bolesław Gałai -  podwójne ostrzeżenie
WRN zespolił się już całkowicie z sanacyjnym W iN -em

Proces Franio i tow., jaki to­
czy s!ę w tej chwili przed Są­
dem Rzeczypospolitej w W ar­
szawie, wywołuje właściwie za­
interesowanie szerokiej opinii 
publicznej tylko dzięki jednemu 
z oskarżonych.

Franio, Bańkowska, dalsze ;ch 
wspólniczki — to doprawdy nie 
ciekawe postacie. Pionki reak­
cyjnej konspiracji, wyrosłe z koł­
tuńskiego środowiska, usiłujące 
w miarę mężnośei pomniejszyć 
własną w ;nę. Odbija od nich tyl­
ko jeden Gałaj. 1 on, w swych 
zeznaniach stara się, w miarę 
możności, wybielić siebie same­
go, pomniejszyć przestępstwa, 
za które odpowiada. Pod tym 
względem nie różni się od Fra­
nio, czy od Bańkowskiej. Ale to, 
co wyodrębnia go od reszty 
oskarżonych, to co czyni zeń 
ucieleśnienie poważnego' proble­
mu politycznego, to fakt, że Bo­
lesław. Gałaj — uczestnik spisku 
reakcyjnego, organizator kol­
portażu brudnych, kłamliwych, 
reakcyjnych szmatek, równo­
cześnie grał rolę działacza Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, par­
tii, która w Rządzie Rzeczypos­
politej posiada premiera i sze­
reg czołowych ministrów, że 
Bronisław Gałaj był agenturą 
podziemia, agenturą reakcji w 
jednym ze stronnictw Bloku 
Demok r a t yc z n ego.

iM f lC T IE S IE
Samo - zdemaskowanie
Piątkowa „Gazeta Ludowa”  dokonała 

dwóch epokowych odkryć.
Po pierwsze — odkryła, że w Polsce 

spada produkcja. Na trzeciej stronie 
.,czytamy „wołowymi”  literam i: „ PRZY­
CZYNY SPAD KU  PR O D U KC JI” .

Przyznajemy, że to rewelacja nie la­
da. Dotąd wiedzieliśmy, że u nas pro­
dukcja ROŚNIE. Że rośnie systema­
tycznie, z miesiąca na miesiąc. Tak 
mówi Główny Urząd Statystyczny, tak 
mówią robotnicy w fabrykach i  górni­
cy w kopalniach, którzy przecież wie­
dzą ile wynosi produkcja ich zakła­
dów. Ale „Gazeta Ludowa” , po za­
sięgnięciu szczegółowych inform acji u 
„speców”  z ul. Marszałkowskiej i z 
Alei Jerozolimskich zadekretowała ina­
czej: produkcja w Polsce spada. Spa­
dała przecież za rządów Chieno- 
piasta, kiedy to dzisiejsi peeselpwcy 
pchnęli k ra j w odmęt katastrofy gos­
podarczej. Jakże nie ma spadać teraz, kie 
dy peeselowcy „popsuje”  zostali usu­
nięci od wpływu na rządy f

Ale „ Gazeta Ludowa”  nie tylko wie, 
że produkcja w Polsce spada. „Gaze­
ta Ludowa”  wie nawet, DLACZEGO  
produkcja w Polscć spada. Oto 
PRZEZ AW AN SE ROBOTNICZE.

Ogłosiliśmy parę dni temu wykaz 
awansów robotników w Stalowej Woli. 
Wynika zeń, że szereg robotników 
objęło stanowiska administracyjne: dy­
rektora administracyjnego, kierownika 
działu społecznego, kierownika wydzia 
łu  personalnego, kierownika straży prze 
myślowej. To boli redaktora „Gazety 
Ludowej” . Dlatego pyta on, z głupia 
fra n t: „Co ma wspólnego ślusarz z 
wydziałem personalnym, elektromonter 
z administracją, czy frezer ze strażą 
przemysłową?”  i  rozdziera szaty nad 
rzekomym „marnowaniem tak cennych 
sił fachowych” .

Co ma wspólnego ślusarz z wydzia­
łem personalnym? Bardzo wiele, gdyż 
pracując długo ze swymi towarzysza­
mi, poznał ich dobrze i  wie, jak z n i­
mi postępować. Elektromonter, który 
wykazał sprężystość w najtrudniej­
szych miesiącach powojennych, mozê  
znać się na administracji lepiej mz 
ktoś, kto dopiero przyszedł na fabry­
kę, ale kogo „Gazeta Ludowa kwestio 
nować nie będzie, bo ma jakieś stuaia 
administracyjne za sobą.

Tak można by odpowiadać punkt 
za punktem.

Ale w gruncie rzeczy odpowiadać N IE  
MA PO CO.

Bo przecież „Gazecie Ludowej”  nie 
idzie ani o spadek produkcji, którego 
nie ma, ani o marnowanie sił facho­
wych, które znajdują o wiele szersze 
pole do pracy na swych nowych sta- 
nowiskach, ani też o żadne inne wzglę 
dy rzeczowe, które można wyjaśnić w 
spokojnej dyskusji.

„Gazecie Ludowej”  idzie o jedno: 
dać wyraz N IE N A W IŚ C I KOŁTUNA  
DO AW ANSÓW  ROBOTNIKÓW , 
nienawiści do wysuwania nowych lu­
dzi, pochodzących z warstw społecz­
nych, które ten reakcyjny kołtun uwa 
ża za „niższe”  od siebie. „G AZEC IE  
LUDO W EJ”  ID Z IE  TYLKO  0 Z A ­
DEM ONSTROW ANIE RAZ JESZ­
CZE SW EJ N IE N A W IŚ C I DO POL 
S K IE J  K LAS Y  ROBOTNICZEJ.

To, owszem, udało się je j zrobić. 
I  to warto zanotować.

ZEZ

Pod tym względem proces 
Gałaja $pst poważnym ostrzeże­
niem, poważnym sygnałem alar­
mowym. Bo Gałaj nie tylko na­
leżał do organizacji warszaw­
skiej PPS, Gałaj — nim go nie 
zdemaskowało Bezpieczeństwo i 
nim PPS n'e wykluczyła go ze 
swych szeregów, potrafił wkraść 
się na stanowisko przewodniczą­
cego Rady Stołecznego Komite­
tu PPS. Gałaj występował jako 
mówca z ramierra PPS, Gałaj 
na zewnątrz uchodził za zwykłe­
go, uczciwego pepesowca. Ga­
łaj — to żywy przykład, jak głę­
boko wżera się reakcyna pro­
wokacja w szeregi stronnictw' 
Bloku Demokratycznego, jak 
głęboko wżera się WRN w sze­
regi PPS.

Prawda, Gałaj zapewnia, że 
w okresie, kiedy brał aktywmy 
udział w pracach PPS, zerwa! 
wewnętrznie z WRN. Ale jak 
w to uwierzyć? Gałaj wstąpił 
z powrotem do PPS w kwietniu 
1945 r., a do roboty w WiN sta­
nął jesienią 1945 r., kontynuo­
wał zaś ją do lata 1946 r.

Gałaj nie przeczy, że do ostat­
niej chwili przed aresztowaniem 
utrzymywał kontakty z herszta­
mi WRN. Prawda, twierdzi że 
były to tylko kontakty -osoFste, 
związane z obopólnym upodoba­
niem do wódki. Ale znowu: jak 
w to uwierzyć? Niewątpliwie — 
wódkę mógł lubić i Gałaj i Dzię- 
gielewski (ten ostatni był nawet 
znany ze swego umiłowania 
alkoholu w przedwojennym ruchu 
robotniczym). Ale jak uwierzyć, 
że w czasie częstych spotkań, 
przewodniczący Rady Stołeczne­
go Komitetu PPS i kierownik 
podziemnej WRN, zwalczającej' 
PPS z całą zaciekłością, rozma­
wiali tylko o wyższości „Perły“  
nad bimbrem, pozostawiając na 
uboczu sprawy polityczne, w 
ośrodku, których przecież obaj 
się znajdowali?

Nie ulega dla nas wątpliwości, 
że Bolesław Gałaj do końca, do 
chwili swego aresztowania tkwił 
w WRN-owskiej konspiracji, że 
słucha} dalej jej poleceń, że był 
jej agentem, ośrodkiem rozkła­
du i zdradzieckiej roboty w sze­
regach PPS.

Sprawa Gałaja stanowi ostrze­
żeń ięf jeszcze pod jednym 
względem, że oszukiwał PPS, 
oszukiwał towarzyszy, którzy mu. 
wierzyli.

Gałaj — w odróżnieniu od nie­
których innych WRN-owców ze 
szkoły Jaworowskiego — był w 
PPS od wielu łat. Nie mamy powo 
du poddawać w wątpliwość jego 
słowa, że jest pepesowcem od 
13 roku życia. A jednak — stał 
się narzędziem wroga przeciw­
ko własnej partii. Na rozkaz lu­
dzi związanych z endecją i sa­
nacją, z tradycyjnymi wrogami. 
PPS — tradycyjnymi wrogami 
całej klasy robotniczej — dzia­
łał przeciwko polityce PPS, rea­
lizującej to o co walczyli Baron 
i Okrzeja.

Dlaczego tak się stało?
Wydaje się nam, że Gałaj nie 

zupełnie mija s!ę z prawdą, kie­
dy mówi o wątpliwościach, któ­
re miał, porównując treść kol­
portowanych przez siebie reak­
cyjnych pisemek z rzeczywisto­
ścią polską. Wątpliwości takie 
mógł mieć i powinien by! mieć. 
Wszystko jednak przemawia za 
tym, że te wątpliwości nie były 
dość sdne, aby spowodować 
zerwanie z innymi powiązaniami, 
aby wyzwolić go z pęt WRN- 
owskiej konspiracji.

Nie były tak silne, bo decy­
dującym czynnikiem dla Gałaja 
były powiązania osobiste, poczu­
cie solidarności z tymi przywód­
cami WRN, którzy kiedyś pra­
cowali z nim razem w PPS. To 
poczucie solidarności niewątpli­
wie odegrało też niemałą rolę 
przy wyborze Gałaja na prze­
wodniczącego Rady. Wśród setki 
delegatów, którzy wybierali 
członków Rady Komitetu Sto­
łecznego PPS nie było przecież 
większości zorganizowanych 
WRN-owców Takich mogło być 
kilku. Ale tych kilku mogło prze­
forsować jego wybór, grając właś

me na owym sentymencie do 
„starego towarzysza“ .

W burzliwych latach okupacji do 
WRN mógł zaplątać się — i za­
plątał, się niewątpliwie — nieje­
den uczciwy robotnik, niejeden 
uczciwy socjalista. W pracy pod­
ziemnej rzeczy przypadkowe — 
po prostu kontakt osobisty — 
odgrywały zawsze niemałą rolę. 
WRN, popierany prze« hojne

Bolesław Gałaj

subwencje „Londynu“ , rozpo­
rządzał wtedy o wiele większy­
mi możliwościami technicznymi 
niż lewicowe ugrupowani so­
cjalistyczne i w pełni z tych 
możliwość' korzystał. Dopiero 
po wojnie, po wyzwoleniu, ‘ lu­
dzie, którzy tylko zabłąkali się 
do WRN znaleźli z powrotem 
słuszną drogę. Większość spo­
śród nich weszła w skład odro­
dzonej PPS, zaakceptowała lo­
jalnie.' jej .linię polityczną, linię 
jednolitego frontu robotniczego, 
pracuje w jej szeregach uczci­
wie i z oddaniem, współpracuje 
z naszymi towarzyszami —- pe- 
perowcami w codz!ennej pracy. 
Ale gdzieniegdzie, u niektórych 
pozostały 6tare sympatie osobi­
ste, stare kontakty, stare uprze­
dzenia. Na tych pozostałościach 
grał Gałaj, grają inni agenci re­
akcyjnego podziemia, przybiera­
jącego na terenie robotniczym 
firmę WRN. grają wrogowie 
PPS.

Tragiczne ostrzeżenie, które 
Gałaj rzucił przy końcu pod 
adresem Polskiej Partii Socjali­
stycznej, ostrzeżenie przed ludź­
mi takimi jak on — to zarazem 
ostrzeżenie dla tych wszystkich, 
którzy nie chcą być narzędziem 
reakcji, którzy pragną realizacji 
ideałów socjalizmu, zwycięstwa 
klasy robotniczej, a których za­

starzałe uprzedzenia i osobiste 
powiązania ciągną w bagno 
WRN-owskiego podziemia

Proces Gałaja i tow. pod jesz­
cze jednym względem zasługuje 
na uwagę. Oto wykazuje on, jak 
całkowicie obecna WRN prze­
stała być jakąś odrębną forma­
cją ideową, jakimś odrębnym 
ugrupowaniem politycznym, jak 
całkowicie została wessana przez 
sanacyjne endecki W iN .

Tu chodzi nie tylko o to. że 
WRN-owiec Obarski jest zara­
zem redaktorem WjN-owskich pi­
semek i że do kolportażu tych 
pisemek angażuje on rówmeż 
WRN-owca Gałaja. Charaktery­
styczne jest co innego: że za­
równo Obarski, jak Gałaj trak­
tują to jako rzecz samą przez 
się zrozumiałą, nie wymagającą 
nawet dyskusji. I to, że jest to 
również samo przez się zrozu­
miałe dla „Pana Andrzeja“  — 
Rybickiego, człowieka bardzo 
dalekiego od jakichkolwiek prze­
konań socjalistycznych.

WRN przestało już dawno być 
w jakimkolwiek stopniu chociaż­
by formalnie samodzielną orga­
nizacją. Jest czymś analogicz­
nym do „fraków“ Jaworowskie­
go z okresu przed wrześniem 
1939 r. — bezpośrednią agen­
turą sanacji na terenie robotni­
czym. Tylko że — zarówno sa­
nacja jak i jej WRN-0'Wskie słu­
gusy posunęły się w ciągu ostat­
nich lat znacznie dalej w swej 
antyludowej, reakcyjne’ zacie­
kłości.

To powoduje, że nawet w 
dziedzinie ideologii WRN zrzu­
ca z siebie niby — socjalistyczną 
maskę i występuje z programem 
przywrócenia kapitalizmu, PRZY 
WRÓCENIA WŁADZY KAPITA­
ŁU PRYWATNEGO W NASZYM  
KRAJU.

W jednym z ostatnich nume­
rów wydawanego przez Zarem­
bę w Paryżu „Światła“  zamiesz­
czone są tezy, poświęcone jego 
poglądom na przyszłość Polski. 
Po długich deklamacjach na te­
mat reform społecznych itd. czy­
tamy tam co następuje:

„W ręku państwa powinny pozo­
stać: kopalnie, huty, ciężki prze­
mysł cukrowy, transport kolejowy, 
automobilowy i wodny, wytwórnie 
prądu elektrycznego nie należące 
do samorządu, jak również przed­
siębiorstwa. objęte dotychczas mo­
nopolami państwowymi“ .

Co to znaczy?
To znaczy, że p. Zaremba 

chce ograniczyć własność pań­
stwową do tego, co państwo po­
siadało w przemyśle przed woj­

ną plus kopalnie, huty i niektóre 
elektrownie — które to przed­
siębiorstwa przed wojną należa 
ly do . kapitału . niemiecKiego i 
które doprawdy trudno oddać 
z powrotem p. Flickowi czy in­
nym Schaffgotschom, To zna­
czy, że p. Zaremba chce oddać 
prywatnemu kapitałowi caiy 
przemysł włókienniczy, cały prze 
mysł metalowy, cały przemysł 
chemiczny, nie mówiąc już o 
przemyśle spożywczym czy drzew 
nym. To znaczy, że p. Zaremba 
przyjął całkowicie za swój 
program WiN, program zjedno­
czonej reakcji, program PSL — 
program PRZYWRÓCENIA PA­
NOWANIA PRYWATNEGO KA­
PITAŁU W POLSCE.

Praktyczne połączenie się z 
WiN-em w robocie Obarsk'ch > 
Gałajów, ideologiczne połączenie 
się z całą reakcją w zarembow- 
sk'ch propozycjach oddania fa­
bryk wielkiemu kapitałowi — 
uzupełniają się wzajemnie, sta­
nowią dwa oblicza jednego pro­
cesu, jednego faktu: CAŁKOWI­
TEGO, BEZ RESZTY ZWIĄZA 
NIA WRN-owskich PRZYWÓD­
CÓW ZE WSZYSTKIM, CO JEST 
W  POLSCE WSTECZNEGO, OB 
SKURANCKIEGO, FASZYSTÓW 
SKIEGO.

Kiedy Gala wygłasza* na sali 
sądowej swe “ ostrzeżenie przed 
WRN, siedzący wśród słuchaczy 
jeden z czołowych towarzyszy 
warszawskiej organizacji PPS 
szepnął do swych sąsiadów: 
„Drań! Czemu nie ostrzegał rok 
ternu?“

W istocie rzeczy: „ostrzeże­
nie“  Gałaja jest mocno spóźnio­
ne. Przychodzi ono już po ostat­
nich uchwałach Rady^ Naczelnej 
PPS, która, opierając się m. in. 
na doświadczeniach sprawy Ga­
łaja, wezwała CKW PPS —

„DO JAK NAJSZYBSZEGO 
ROZPRACOWANIA I ZASTOSO 
WANIA METOD SKUTECZNEJ 
WALKI Z IDEOLOGICZNĄ I OR­
GANIZACYJNĄ OFENSYWĄ 
GRUP i OŚRODKÓW, DYRYGO­
WANYCH BEZPOŚREDNIO LUB 
POŚREDNIO PRZEZ WRN- 
owskich RENEGATÓW SOCJA­
L IZM U “.

Przebieg procesu Franio i tow. 
w' pełni potwierdza słuszność i 
aktualność cytowanej uchwały. 
Wnioski z tego procesu wyciąga 
w pełni tow. H. Jabłoński w ar­
tykule zamieszczonym w „Ro­
botniku“ , ktory przedrukowuje­
my w całości w dzisiejszym nu­
merze „Głosu Ludu“ .

Roman Werfel

[ » r a s y  i  o

99Robotnik” o WRK
Wczorajszy „Roibotnuk“ zamieści! ar­

tykuł ped tytułem „WRN“ pióra wieemi 
ni©fcra oświaty, .sekretarza CKW PPS 
tow. dra Henryka Jabłońskiego.

Artykuł ten cytujemy w całości.
Ostatnie uchwały Rady Naczelnej 

PPS jasno i niedwuznacznie potępiają błędów okupacji. 
WRN-owskie renegactwo, będące dziś , wówczas wielu

Wierzyliśmy. Dla członków WRN 
zgłaszających się do pracy partyjnej, 
stały otworem wszystkie drogi awansu 
organizacyjnego, uważaliśmy ich za 
swoich, za pepesowców po prostu. Uzna 
liśm^ za zamkniętą księgę tragicznych

WRN-owców po­

robotniczej i Państwa, 
rzecz prosta, o ugodzę,nie w tych 
wszystkich b członków organizacji 
WRN z czasów okupacji, którzy szcze­
rze i uczciwie wstąpili do odrodzonej 
Polskiej Partii Socjalistycznej po odzy­
skaniu niepodległości naszego kraju i 
stosując się do linii politycznej kierow­
nictwa partyjnego, zerwali z błędami 
poprzedniego okresu.' Mówił o tym wy­
raźnie na ostatnim posiedzeniu Rady 
Naczelnej wiceprzewodniczący CKW 
tow Śwątkowski.

Okres okupacji to w dziejach WRN 
— czasy tragicznych błędów. Bieg wy 
padków jednak musiał każdemu praw­
dziwemu socjaliście, każdemu uczciwe­
mu Polakowii wykazać najoczywfściej, 
jak szkodł wa dla klasy robotniczej i na 
rodu całego była WRN-owska teoria 
dwóch wrogów, czy paraliżująca bojo­
wą siłę proletariatu, rozbijająca postawa 
wewnątrz ruchu robotniczego. • Nic dziw 
nego też że wierząc w tę zwykła ludz­
ką uczciwość, wierzyliśmy może zbyt 
łatwo w szczerość intencji tych byłych 
WRN-owców. co deklarowali swa lojal­
ność wobec Partii i jej haseł, co mówił’ 
o potrzebie ¡ednoitego frontu obu par 
tli robotrbczych, o sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim, gwarantepi naszej nV 
podległości

publicznie socjalizmowi prowadziła do 
walki ze „zbytnim uspołecznieniem za­
kładów przemysłowych“  pod pretek­
stem... obawy przed biurokracją

Czy w tych warunkach zdzwi kogo, 
że w ośrodku centralnym WRN zrodził 
się pomysł glosowania „trzy razy nie“ 
w referendum ludowym? A więc nie tyl­
ko za utrzymaniem senatu, ale przeciw

# -  ' i i  i o n n-ua n iviu »» «V*» “  ■■ r
jednym z największych, wrogow klasy ,0 -sać ksi swojej hańby, a roz-
i-nhnłmrTp 1 ' Nie chodziło tu, miar dq>rawacji tyd l rzekomych dzfa- reformie rolnej i przemysłowej przeciw

łączy robotniczych przekracza normalne 
ludżkle pojęcie

Po krótkim okresie w pierwszej poło­
wie 1945 r., kiedy WRN n’e rozwijał 
żywszej działalności politycznej, zdoby­
wając bazy gospodarcze, głównie w im- 
stutucjach spółtóelczych, przechodzi 
kierownictwo tej organizacji do akcji 
na szerszą skalę. Na liście jego zbrod­
ni przeć w Państwu znajdziemy wszyst­
kie. jakie zna repertuar podziemia: od 
akcji z bronią w ręku i wywiadu na 
rzecz czynników obcych, aż» do prowo- 
katorskiei działalności w szeregach zor­
ganizowanej klasy robotniczej. Na tę 
ostatnią akcję zwróciło 
WRN na ¡baczniejszą uwagę ! szły w te­
ren całei Rzeczypospolite i instrukeśe. ,by 
wchodzić do PPS, by zajmować w niej 
stanowiska, ale by iednocześn’e paraliżo 
w«ć iej prawdziwie sociałistyczną dzia­
łalność, by zrywać nici, łączące o be 
partie robotnicze ' bv podrywać zaufa- 
n!e mas do kierownictwa nartvłnego bv 
r̂onafTiOWRC n>r*<łW'ŚĆ do 7«RR

granicy na Odrze ' Nys’e!
I  tymi hasłami. , tak zganurenowaną 

dusza wdzierać s»e poczęli WRN-owcy 
do naszei Partii, pisząc w iednym ze 
sprawozdań dla swych zagranicznych n- 
środków dyspozycyjnych, że „opanowa 
n;e orgardzaci PPS od dołu — oto zada 
nie, które przyświeca WRN-ow' 1 iest 
iuż o-i dawna realizowane“

Do zdrady swe' Ojczyzny szli WRN- 
owcy przez rozkład Partii, po które' le­
gitymacje s egałi głosząc cze«t" n-W-cz 
n>e największe do n’ei przywiązanie.

Odpowiedzią na te na ino*wonnie isza 
ze zdrad. iek* zna nasza -historia, nie 

kierownictwo *>yć tvl'm akcia władz bezpieczeń-
stwa. Przed WRN-owska gangreną mu­
si ratować Partie każdy :e; członek, a 
miejsca zakażone trzeb’' Przepalać go­
rącym żelazem, bv 'ad n’p rozchodził 
się po całym organizmie Każdv kto 
walkę kierownictwa party inego z wpły­
wam* WRN stara s'e osłabić lub niebez­
pieczeństwo zdrady bagatelizować o —, 
stąw*a sie w rzedzie wrogów PPS

M a
Jan Kotl zamieścił w „Odrodzeniu" 

swoje wrażenia z przebiegu egzaminów 
maturalnych w trzech szkołach łódź - 
kich.

Obawiamy się, że Kott ma rację, że 
jego próba oceny wyników tegorocz - 
nycb egzaminów maturalnych jest słusz 
na Działacze społeczni, delegowani 
przez kuratoria na egzaminy maturalne 
dość licznie nadsyłali nam swe oceny i 
wrażenia Wstrzymywaliśmy się z syn­
tezą, chcą uzyskać obraz jak najpełniej­
szy. Obawiamy się jednak — jak powie­
dziano — że pokrywać się on będzie z 
opinią Kott a

Wyniki tegorocznej matury — dru­
giej już peinej matury zdawanej w od­
rodzonej Polsce sygnalizują, że na od­
cinku szkolnictwa średniego się jesz 
cze dzieje, że to cu określamy jako no 
wą naszą rzeczywistość w małym 
jeszcze stopniu, lub bardzo zniekształ­
cone przeniknęło poza mury szkolne, że 
wielka, choć łagodna rewolucja społecz 
na nie znalazła realnego oddźwięku w 
programie szkolnym,

W trzech łó ’zkich szkołach żaden z 
uczniów — dosłownie ŻADEN nie w  
dział kim był Ludwik Waryński czy Ja­
rosław Dąbrowski. Nie było ucznia, któ 
ry by potrafił coś powiedzieć o Komunie 
Paryskiej, o takichhasłach jak „Proleta­
riusze wszystkich krajów łączcie się" 
czy „Za naszą i waszą wolność“ ,

We były i jasne strony egzaminów: 
młodzież zdaje już sobie sprawę z wa­
gi odzyskania naszych Ziem Zacho­
dnich, rozumie sens zerwania z ideą ja­
giellońską i powrotu do idei piastow ■ 
sklej — ale to badaj jedyne, co w nie 
zniekształconej, choć w zbyt może spo 
hojnej, za mało entuzjastycznej fo -ń ’e 
przeniknęło do umysłów wychowanków 
średnich szkół w Łodzi

Jeszcze gorzej jest z nauką o Polsce 
Współczesne j. Gorzej dlatego, że for • 
mainościorn. stało się zadość: program 
jest „odrobiony“ , nauczycielowi i uczj 
niowi z punktu w'dzenia prawa n it za­
rzucić nie można. Uczeń sypie jak z rę 
kawa paragrafami i ustawami, zna pra­
wie na pamięć Manifest Lipcowy, po * 
woluje się na autorytety prawne, zna 
historię KRN, PKWN i walk wyzwoleń­
czych. Zna to wszystko, wie o tym 
wszystkim, ale nie rozumie ducha tych 
wielkich przemian, nie czuje idei, która 
kazała te wszystkie wielkie reformy 
wywalczać i realizować, nie zdaje sobie 
sprawy z sensu dokonanych przemian z 
ich głębi ' gruntownośc'.

Kto ponosi winę? Wykładowca nauki 
o Polsce Współczesnej, historyk? Ra­
czej nie — za wyjątkiem, rzecz jasna, 
rzadkich wypadków świadomie szkodli­
wej roboty. Nie nauczyciel jest winien, 
gdyż to co mu kazano i — powiedzmy 
sobie szczerze — to co sam wiedział ' 
tak jak sam rozumiał beznamiętnie, u- 
rzędowo przekazał uczniom

Winna tu jest raczej atmosfera sa­
mej szkoły: już nie reakcyjna — ten 
okres na szczęście mamy już poza so­
bą, ale spokojna, wyprana z entuzjaz­
mu — jak mówi Kott — tradycyjna.

Nie zatroszczono się dostatecznie <> 
przygotowanie nauczycielstwa do no - 
wych zadań, o zmodyfikowanie metod 
pracy i zmianę stosunku do przedmio - 
tu. N'e przygotowano podręczników, 
rzucając • nauczyciela ' ucznia na pa­
stwę dzienników ustaw prawniczych 
komentarzy, oddających wprawdzie praw 
dę naszych dni wiernie, ale sucho, rze­
czowo pozbawiając jej zupełnie swego 
wielkiego ładunku emocjonalnego

Chcemy aby ten stan rzeczy się «nie 
ml Chcemy aby uczeń znal współczesną 
mu rzeczywistość — JEGO własną rze 
czywstość — nie tylko » nudnych, su­
chych podręczników, chcemy aby w ie­
dział, że zagadnienie własność., prywat­
nej to coś więcej niż sprawa sklepików 
na P iotrkow skij czy Marszałkowskiej 
ulicy, chcemy aby rozumiał głęboki 
sens polityczny ' społeczny reformy rol­
nej.

To DOPIERO druga w odrodzonej 
Polsce, ale jednocześnie JUŻ druga ma­
tura. Błędy trzeba naprawić. Czas nag!i.

1 W dnie naMenszycb tr»dvrl' neszi- 
Obłąkańcze nienawiść do Związku Ra w?!k „ Nienod'ecrtr>ść Sociajzm. » 

dziećkiego ' bratobójcza postawa wobec :-nre naszych na i«w!“ tszvcb ideałów par 
robotników zorganizowanych w PPR, tylnych dl* dobra klasy robotnicze i < 
pchnęła tych rzekomych .patriotów“  do, krain zgnieść musimy bezlitośnie rene- 
zdrady Ojczyzny, a wbrew głoszonemu gactwo i prowokaeie WRN.

„ T R Y B O M  

’WOLU OŚCI“
KCPPK
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ARSZAWy
na dzień 26

POGODA
Prognoza 

lipca br.

»północy kraju zach 
enle zmienne z moż 
liwością przelotnych opa 
dow pochodzenia burzo­

wego. Na pozostałym ab 
szarze dość pogodnie luib pogodnie.-Tern 
peratura w ciągu dnia od 20 st. na Wy­
brzeżu do 30 st. w głębi kraju. Słabe 
wiatry miejscowe.
INSTYTUT PRAWA LOTNICZEGO 
1 ZAGADNIEŃ GOSPODARCZYCH 

LOTNICTWA
Wydział Prawa Uniwersytetu War­

szawskiego wznowił, dzięki poparciu Mi 
nisterstwa Komunikacji, działalność In­
stytutu Prawa Lotniczego i Zagadnień 
Gospodarczych Lotnictwa, zlecając jego 
kierownictwo prof. dr Cezaremu Ber­
ezowskiemu j powołując do Rady Insty 
tutu, poza przedstawicielami Ministerstwa 
Komunikacji PLL „Lot“ , protektora, 
prof. dr Stefana Zaleskiego, prof. dr M. 
Jaroszyńskiego, prof. dr W. Kozubskie­
go, prof. St. Janczewskiego.

CHOROBY ZAKAŹNE 
W WARSZAWIE

W' czerwcu br. ^głoszdno władzom sa 
nitamym na terenie m. st. Warszawy 
598 przypadków chorób zakaźnych tj. o 
58 więcej niż w maju. W tej liczbie 
przypadków gruźlicy 148, płonicy 133, 
czerwonki 1, krztuśca 9, świnka 2, bło­
nicy ^1, zimnćcy 237, róży 7, duru brzu 
sznego i rzekomego 10, duru plamstego 
w miesiącu czerwcu nie było. , 

Szczepieniom ochronnym poddało się 
w czerwcu 110.453 osoby.

KONCERTY POPULARNE f  
W niedzielę, dnia 27 lipca 1947 r. sta­

raniem Wydziału Kultury i Sztuki Za­
rządu Miejskiego m. st. Warszawy od­
będą się następujące koncerty popular. 
T»e: Park Paderewskiego 
od godz. 12 do 14, Że­
romskiego od godz. 14.30 
do 16.30, Sowińskiego 
od godz. 17 do 19, Ujaz­
dowski od 15 do 17, Dre 
szera od 17.30 do 19.30.

Żoliborz pierwszy wybrał Komitety Blokowe
Posiedzenie D. R. N. Warszawa-Północ

m

Od początku maja br. na terenie .po­
szczególnych dzielnic Warszawy odby - 
wają się kolejno wybory do Komitetów 
Blokowych. Komitety takie jako repre­
zentacja lokatorów, zamieszkałych na 
wyznaczonym terenie, będą w najbłiż - 
szej przyszłości ściśle współpracować z 
Dzielnicowymi Radami Narodowymi.

Dzielnica 2olibócz pierwsza w stoli - 
cy, zakończyła uż wybory do Komite­
tów Stokowych Onegdaj na posiedzeniu 
DRN Warszawa — Północ radni mieli 
możność zapoznać 6ię dokładnie z o- 
siągnięciami akcji wyborczej. Trzeba 
podkreślić, że właśnie na terenie Zoli - 
borza akcja ta została przeprowadzona 
w jak najszerszym zakresie. Wybory od 
były się zgodnie z podstawowymi zasa 
darni demokracji. 525 osób wchodzących 
w skład konutetów blokowych, to w 
przeważającej części robotnicy i inteli - 
genci pracujący. Skład taki w pełni od 
iwarza oblicze robotniczego Żdiborza.

A co z WSM?
Jedynym miejscem na Żoliborzu, 

gdzie nie udało się do chwili obecnej 
przeprowadzić wyborów do Komitetów 
Blokowych jest teren Warszawksiej

Spółdzielni Mieszkaniowej. Odpowie *
dzielność za taki stan rzeczy ponosi Sto 
łeczna Rada Narodowa, która od dłuż - 
szego czasu nie może jakoś wydać od­
powiednich instrukcji dla podległej so­
bie bezpośrednio Warszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej.

Roztoczyć kontrolę
siad lokalami

Po sprawozdaniu starosty, wywiązała 
się ożywiona dyskusja przede wszyst - 
kum nad zagadnieniem kontroli niewy - 
korzystanych dotychczas w pełni lokali 
mieszkalnych. Referat Mieszkaniowy 
Starostwa Warszawą — Północ powi - 
nien zwiększyć poprzez Komitety BIbko 
we, kontrolę lokalową przyczyniając się 
tym samym do . wykrycia konspirowa - 
nych przez pewną część społeczeństwa 
żoliborskiego .pomieszczeń mieszkalnych. 
DRN stwierdza, że pierwszeństwo do 
otrzymania mieszkania mają ludzie pra­
cy.

Społeczne Komisje 
Kontroli Cen

Społeczna Komisja Kontroli Cen, dzia 
łająca z ramienia DRN i Komisji Spe -

Warszawa rośnie z każdym dniem
Śródmieście i Praga przodują

Miesięczne sprawozdania biur.ewiden- 
c j. ludności notują stały wzrost liczby 
mieszkańców Warszawy. Stan ludności 
na dzień 1 Lipca br. wynosi! 542.035 
mieszkańców. W czerwcu przybyło do 
stolicy przeszło osiem tysięcy osób, ale
i uibyło w tym czasie przeszło pięć ty­
sięcy

Krystynka“ z Ciechocinka
Wody mineralne w kiosku .ulicznym
91

Parę dni temu, na rogu Marszałkow­
skiej i Wspólnej, obok popularnego już 
stoiska z piwem — pojawił się „ekspo­
nat“ z wystawy Ziem Odzyskanych. 
Biały kiosk, reklamujący na wystawie 
wody mineralne naszych uzdrowisk, 

, wzbudził żywe .zainteresowanie prze - 
chodraów.

„Wody mineralne stołowe — szklanka
10 zł, butelka 35 zł“  — .głosi rekbma. 
Obok widnieje spis zdrojowych wód z 
kratowych uzdrowisk: „Staropołanka“  — 
z Polanicy, „Kryniczanka“  — z Kryni­

cy, „Wacław“  — z Solić oraz „Krysty 
na“  — z Ciechocinka“ .

Dalej widzimy .rodowód“  pięciu wód 
leczniczych (60 zł za butelkę) oraz m - 
formację, w hurtowni Państwowego 
Przemysłu Uzdrowiskowego przy u). 
Polnej 28 znajduje się na składzie szlam 
i ług ciechociński, sól łwonioka i okła­
dy borowinowe.

Wystawowy kiosk jest pierwszą „ja ­
skółką" mineralną ,na ulicach stolicy. Z 
dawna oczekiwana inowacja spotkała się 
z wyjątkowym uznaniem Warszawia - 
ków. Amatorów „dawki zdrowia“  za je 
toną 10 zł jest bodajże więcej niż piwo - 
szów przy sąsiednim stoisku. Witają o- 
ni z entuazjazmem „stare znajome“  z 
Krynicy, Ciechocinka, Polanicy ntd.

Kiosk z wodami mineralnymi stanowi 
prawdziwą oazę na ulicach Warszawy, 
które dotąd w dni upalne przypomina - 
ły .pustynię pozba,Wioną zdrowych, o- 
żywczych źródeł, (g)

Najchłonniejszą dzielnicą jest Śród­
mieście, które zamieszkuje 161.059 osób. 
Na drugim miejscu znajduje się Moko­
tów — 71.923 mieszkańców, następnie 
Warszawa — Zachód czyli Wola — 65 
tysięcy ■ osób. Żoliborz, mimo stosunko­
wo newielkich zniszczeń, liczy tylko 
46.032 tysiące mieszkańców. Oczywiście 
najsilniej zamieszkaną dzielnicą Warsza 
wy jest — Praga — 197. i 93 osób.

Wśród ludności przybywającej i mel­
dującej się na pobyt stały czy czasowy 
w Warszawie, przeważają liczebnie ko­
biety, których obecnie liczy Warszawa 
przeszło 300 tysięcy, Polek i cudzozie­
mek.

Stałemu wzrostowi liczby mieszkań­
ców Warszawy sprzyja przede wszyst­
kim nadwyżka urodzin nad zgonami. I 
tak np. w czerwcu zanotowano 899 uro 
dżin, a tylko 354 zgonów. Oczywiście 
stosunek ten zmienia 6ię w poszczegól­
nych miesiącach, choć zawęze jest wię­
cej urodzin.

cjalnej może się poszczycić poważnymi 
osiągnięciami. Przeprowadzono już kil- 
nanaście kontroli i sporządzono wiele 
protokółów karnych na nieuczciwych 
sprzedawców.

Radni ze stronnictwa SP i SD zło - 
żyli wniosek, w  którym domagali się 
dopuszczenia do te j komisji przed­
stawicieli kupców. Ten charakterystycz 
ny wniosek stał się przedmiotem ostrej 
i długotrwałej dyskusji. W rezultacie 
DRN zgodziła się na przyjęcie przed­
stawiciela kupców w charakterze dorad 
cy nie będzie miał jednak prawa bezpo­
średniego uczestniczenia w przeprowa­
dzanych akcjach kont,rolnych, (wb)

Prof. Politechniki Warszawskiej IN Ż . P AS ZK O W S K I Dyrektor Oddziału 
Robót Inżynierskich 8.P.B. przemawia na otwarciu Mostu Kolejowego. Na 
zdjęciu prezydent T O Ł W IŃ S K I, prezes S.P.B. — PIRÓCf, prezes SW M M  
N O W IC K I, wiceminister komunikacji — IN Ż . B A L IC K I

Tajemnice studia radiowego
Kapryśny mikrofon—Gęś nie zdała egzaminu— 
—  R o z m o w a  b e z  s ł ów

Na szarym asfalcie Al. Stalina — 
błękitną plamą odbija się lśniący wóz 
transmisyjny Polskiego Radia. Ekipa ra 
diowców, wyrusza w teren aby nagrać 
na taśmę pracę przy żniwach. Za chwilę 
błękitne auto ginie u wylotu Alei,.

„Mówi Warszawa — 
nadajemy •••

Gdy wchodzimy do ogromnego holu, 
z głośnika radiowego płynie właśnie 
hejnał z Wieży Mariackiej. Dyżurujący 
w swym studio speaker rzuca okiem na 
wskazówki zegara i stwierdza z zado­
woleniem: — zgadza się co do minuty.

W niedużym pokoju o ścianach zasło 
niętych ciężkimi kotarami jest ■ bardzo 
duszno. Uszczelnione okno i drzwi izo 
lują zupełnie studio od zewnętrznego 
świata. Na tarczach dwóch adapterów, 
wmontowanych po obu stronach stołu 
— lśnią czarne płyty. Na nich właśnie 
srebrna igła wyczarowuj« sygnały radio 
stacji warszawskiej, czy też fanfary 
rozpoczynające audycje wojskowe, mło 
dzieżowe ftp.

Przed krzesłem speakera srebrzy się 
megafon, przez który na maszt radiosta 
cj(_ mokotowskiej i raszyńskiej płyną co 
dzienne komunikaty radiowe, za,powie­
dz] audycji itd. Z chwilą, gdy nad wej­
ściem do studia zapali się czerwony sy 
gnał — znak, że jest ono włączone na

antenę — biada śmiałkowi, który by się I wisku efekty długotrwałe nadawane są 
odważył uchylić drzwi. | z nagranych płyt. Jedynie krótkie

„Świetlne" rozmowy
Przed wejściem do studia literackie­

go Nr 1, zatrzymuje nas ostrzegawcze

z nagranych płyt. Jedynie krótkie 
„wchodzące“ tylko na chwilę dźwięki 
produkuje imitator.

Nad wejściem do studia znów zapala 
_ _ się czerwony sygnał. Rozpoczyna się
czerwone światełko. — Stop. Nie wolno tu montaż słuchowiska pt.: „Wesele ru 
wchodzić. — Po chwili jednak sygnał muńskle“ . Tylko, że zamiast młodej pa- 
gaśnie i wychodzi para artystów — wy ry, zaproszonych gości itp. „grają“  tu 
konawców literackiego utworu. — „O (i to dosłownie) płyty. Na dwóch sto- 
mały włos a mikrofon spłatałby nam łach montażowych, rozstawionych w r« 
figla“ -— śmieją się. żyserce wirują tarcze adapterów, nagry

Okazuje się, że ten mały niewinny wające na taśmę poszczególne fragmen 
z wyglądu aparat potrafi kaprysić jak ty, pieśni, rozmów, podkładu dźwięko- 
piękna kobieta. Nie lubi ,np. gdy mówi się wego itd.
wprost do tuby. Przesyła wówczas na Przez szklaną taflę widać speakera W 
antenę syczące, zdeformowane zupełnie studio, któiy „montuje“  całość słucho 
dźwięki. wtska. Kierujący audycją reżyser, spraw

Kiedy studio połączone jest z ampli- dzając odbiór przez głośnik kontrolny, 
fikatornią, przesyłającą głos do radio - ; gałkami „mikserów", reguluje natężę - 
stacji — speaker może się porozumie - nie dźwięków.
wać ze światem zewnętrznym jedynie1 Takie są tajemnice zaczarowanego

Wozy i wózki tamują przejazd autobusów
Znieść postój furmanek przy ul. Noakowskiego!

W związku z. uruchomieniem nowej 1 itp. Furmanki nie wjeżdżają jedipak do
okrężnej linii autobusowej, której trasa | środka (a jest to całkiem możliwe) lecz

Ofiary rozpoznają swoich katów
Zbrodniarze Oświęcimia na widoku publicznym

Na gmachu hotelu Polonia została 
wywieszona tablica ze zdjęciami SS- 
owców katów obozów w  Oświęcimiu 
i  Majdanku. Tablica obejmuje na ra 
zie 162 (z ogólnej liczby 600) SS-ow- 
ców przekazanych Polsce przez wła­
dze amerykańskie, którzy w więzieniu 
w Krakowie oczekują rozprawy sądo 
wej.

Zdjęcia zostały dla ułatwienia w 
rozpoznaniu zbrodniarzy zrobione w  
trzech pozycjach — 2 z profilu i 1 
„en face“. Każdy z nich ma na pier­
siach tabliczkę z nazwiskiem. Foto­
grafie zbrodniarzy umożliwią na pe­
wno nie jednemu byłemu więźniowi 
obozów rozpoznanie swoich prześlą-

TEATR POLSKI (Karasia 2) sobota godz. 
18 „Sen aocy letniej” .

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
„Zaczarowane Koło”  J. Rydla.
„M A Ł Y ”  (Marszałkowska 81); godz. 18. 

„W ie le  hałasu o nic”  wg Szekspira.
t ,POWSZECHNY”  (Zamojskiego 20) godz 

18 ,,Trasa”
TEATR MUZYCZNY „Siedem śmiechów 

głównych Początek w niedziele i święta o 
godz. 15.30 i 19-tej. W dni powszednie godz.

JASKÓŁKA (Marszałkowska 69) o godz. 18 
„Sprawa Moniki”

„S TU D IO ”  (Karowa 31) o godz. 19.15 
komiczna farsa Mayo „T o  moje dziecko” .

CYRK „ARENA”  ul. Jagiellońska róg Bru­
kowej i Szerokiej. Wielki atrakcyjny program, 
codziennie przedstawienie o godz. 20-tej. W 
niedziele I święta o godz. 16-tej i 20-tej.

„SIEDEM ŚMIECHÓW GŁÓWNYCH”
W dniu 22 lipca 1947r. dwa przedstawienia: 

o godz 15.30 — specjalne bezpłatne dla 
świata pracy, o godz. 19-tej przedstawienie 
normalne. Sprzedaż biletów w kasie od godz. 
10 _  14-ej i od 16 — 18-ej.

dowców i złożenie na ręce GŁÓW­
NEJ K O M ISJI DO BADANIA  
ZBRODNI N IEM IEC KICH  (AL. 
SIKORSKIEGO 41 m 9) INFORM A­
CJI I  SZCZEGÓŁÓW O IC H  D Z IA ­
ŁALNOŚCI.

SS-owcy będą sądzeni w Sądzie 
Okręgowym w Krakowie. Część z 
nich tj. około 30 stanie przed Naj­
wyższym Trybunałem Narodowym. 
Między tymi asami znajdować się 
będzie GRABNER, szef wydziału po 
litycznego obozu, LIEBEHÄNSCHEL, 
komendant obozu po ustąpieniu Hoes 
sa, MANDEL, komendantka obozu ko­
biecego i MANSFELD, szef kremato­
rium w Oświęcimiu i Majdanku. Znaj 
dzie się również między nimi DR 
KRÄMER, lekarz SS odpowiedzialny 
za zbrodnie w zakresie selekcji i pse­
udo naukowych okrucieństw. 
______________________________  (g)

przebiega m. In. przez ul. Noakowskie­
go, staje się aktualna sprawa zniesienia 
na tej ulicy dotychczasowego dzikiego 
zresztą, postoju furmanek, Jak wiadomo 
do ulicy Noakowskiego przylegają te­
reny hal na Koszykach, gdizie odbywa 
się handel hurtowy jarzynami, owocami

blokują dosłownie całą szerokość jezdni, 
utrudniając tym samym kierowcom wo­
zów „0“ swobodny przejazd.

Spodziewamy się, że Wydział Ruchu 
I Motoryzacji w najbliższym czasie ure 
guluje sprawę postoju przy ul. Noakow 
skiego. (wb)

sygnalizacją świetlną. ,  Białe światło, 
rozbłyskujące na tabiicy sygnałizacyj - 
nej, oznacza: „Gotowi do audycji“. — 
Żółte: — „Można zapowiadać“. Czerwo j 
ne: „Antena włączona, zaczynać“.

Studio literackie urządzone podobnie 
jak 6peakerskie, połączone jest oknem 
z kabiną reżysera, który kieruje słucho 
wiskami. Tutaj też odbywają się pró­
by, które kosztują dużo więcej czasu 
i wysiłku, niż można by sądzić słuchając 
kilkunastomiinutowego słuchowiska. Nie 
tylko bowiem głos ludzki decyduje o po 
ziomie „radiowego teatru“. Równie 
ważną rolę odgrywa podkład muzyczny 
oraz efekty tzw. „żywych dźwięków“.

Tajemnice radiowe
. Właśnie te „żywe“  dźwięki sprawia­
ją najwięcej trudności przy realizacji 
słuchowisk. Kłopoty radiowe najpla - 
styc.zniej obrazuje następująca anegdot 
ka. W pewnym teatrze zastrajkował tmi 
tator głosów zwierzęcych. Dyrekcja 
„zaangażowała“  więc na jego miejsce... 
żywą gęś. Zakulisowe występy, „artyst 
ki“ wywołały.’., oburzenie publiczności 
przeciw nieudolnemu imitatorowi.

Podobne niespodzianki sprawia nieraz 
w mikrofonie żywy dźwięk, który „wy 
chodzi“  gorzej od imitacji. Przy słucho-

śwafa radiowego. A może lepiej nne od 
słaniać wszystkich jego kulisów?... ,g)

POTRZEBA JEST M A T K A  
W Y N A LA ZK U
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Czarny dzień podwarszawskich bimbrarzy
Bogaty plon „nalotu”  skarbowego

Kronika wypadków
PORAŻENIE PRĄDEM 

W mieszkaniu przy ul. Twardej 61, 
został porażony śmiertelnie elektrycz 
nością Śmig Jan, zamieszkały przy 
ui. Chmielnej 102, Zgon nastąpił na­
tychmiast.

ŚMIERĆ N A  U LIC Y  
Przechodząc A l. Jerozolimskimi na­

gle zasłabł Milczarek Piotr la t 45, 
zam. przy A l. Niepodległości 227. 
Wezwany lekarz Pogotowia stw ierdził 
zgon.

PALLADIUM (Złota 7-9); „Bohaterki Pa­
cyfiku” , pocz. 13.00, 15.30, 18.00 i 20.30. 

ATLAN TIC  (Chmielna 33); początek 14,
16 i 20. „P ięciu zuchów” .

POLONIA (Marszałkowska 56) „W yspa 
Bezimienna” , pocz. 14, 16 i 20.

STYLOWY (Marszałkowska 112); pocz. o 
godz. 13, 15 i 21; „W esoły pensjonat” .

SYRENA (Praga. Inżynierska 2); od godz 
14 „P io tr I ” .

TUCZĄ (Żoliborz, Suzina 4 ); „B ia ły  kieł” .

_ W  dn. 26 Iłpca 1947 r. sobota
o.00 Sygn. czasu. 6.15 Dzień. pór. 6.30 Muz. 

(p ły ty ). 7.15 Wiad. por. 7.35 Muz. S.15 W y- 
, ,d, i i a ?al;cz- 12.06 W iad. potudn. 12.10 

„M elodie lud.”  12.25 Aud. dla wsi. 12.35 
, e-?zot.\ w . w Vk - A. Drwiężanki-Eysmont.
13.00 „Z  mikrof. po kra ju ” . 13.10 Aud. muz. 
V ^ y„cie.czkJa na Południe” . 15.00 Muz. tanecz. 
*£•20 „ •  ,d\  słowno-muz. dla dzieci mt0(i sz.
15.40 Pieśni w wyk. A. Majaka. 16.00 Dzień, 
popot. 16.18 Zapowiedź dalsz. progr. 16.20 
W ybór —  I konc. klarnet. 16.40 Skrzynka 

i tecnn. 16.50 Iniorm. gospod. 17 00 Przy 
sobocie po robocie” , 18.30 Muz. popul ” l9  00 
„T u  mówi Wybrzeże” . 19.30 Reclt. fortep. 
J. śmidowicza. 20.25 Pieśni włoskie z XVI 
stulecia. 21.00 Dzień, wlecz. 21.20 „Sprawy 
ludzkie”  feliet. W. Odolsklej. 21.30 Muz. le­
kka. 21.45 Słu-'i. „Zazdrosny Estramadur- 
czyk” . 22,10 Wiad. sport. 22.15 Muz. tanecz.
23.00 Ost. wiad. 23.20 Muz. tanecz. 24.00 

I Muz. tanecz. 24.01 Hymn.

W przeddzień Święta Odrodzenia, 
władze skarbowe złożyły przedświąłecz 
ne (w izyty“ , niektórym mieszkańcom 
powiatu garwolińskiego. W dwudnto - 
wej akcji, oprócz funkcjonariuszy O- 
chrony Skarbowej, wzięli również u- 
dział przedstawiciele M. O. oraz tzw.: 
„kolumna niszczycielska“ , robatnfcków 
Monopolu Spirytusowego — specjali - 
stów od spraw bimbowych. Ogółem wy

ruszyło w teren 60 osób na trzech cię - 
żarówkach.

Generalna ofensywa .przyniosła efek • 
towne wyniki. Były to prawdziwe „czar 
ne dnie“  podwarszawskich bimbrarzy. 
Zlikwidowano bowiem aż 10 potajem - 
nych gorzelni, konfiskując ok. 50 kg mą 
ki - razówki (używanej na zacier) oraz 
20 beczek zacieru. Ta ostatnia partia 
surowca bimbroWego wykryta została

Sygnały czy‘ syrena alarmowa?

Podobno władze toczą z kulasem 
ulicznym bezustanną walkę, która ma 
na celu zlikwidowanie wszystkich nie­
potrzebnych pisków, warkotów itp . Czy 
walka daje rezultaty? Śmiemy wątpić. 
Hałas na ulicach stolicy wzmaga się ż 
każdym dniem. Ostatnio M Z K  oddały 
do ruchu nowiutkie autobusy fran ­
cuskie. Autobusy aczkolwiek piękne i  
wygodne, stanowią jednocześnie próbę 
wytrzymałości nerwów dla mieszkańców

B arszawy. Klaksony tych autobusów 
mają bowiem tak przerazimy ton, że 
potrafią  chyba zbudzić nawet odpo­
czywających snem wiecznym na Po­
wązkach. Klaksony skonstruowano w 
Paryżu. Czyżby mieszkańcy Paryża 
byli mniej wrażliwi? Możliwe. Ale War 
szawiacy mają umotywowaną niechęć 
do dźwięku syreny alarmowej. Czy nie 
można zmienić klaksonów?

(w b)

w jednej z największych tajnych g o ­
rzelni, urządzonej pod gołym niebem na 
fortach modlińskich. Ponieważ przedsię 
biorstwo to pracowało jedynie w nocy, 
nie zastano na miejscu nikogo z właści 
cieli. „Nocne ptaszki“  na czas dziennej 
przerwy zabrali na wszelki wypadek cen 
ny aparat do rektyfikacji spirytusu. „Ko 
lumna niszczycielska“ PMS miała jednak 
i tak sporo roboty ze zniszczeniem tych 
części „fabryki“ , których leśni przemy­
słowcy nie byli w  stanie zabierać z so­
bą.

W szeregu sklepów na terenie powia 
tu skonfiskowano poza tym około 40 li 
trów bimbru oraz około 80 litrów wód 
k: monopolowej, sprzedawanej bez kon 
cesji. Równie bogaty plon przyniosła lu 
stracja prywatnych ogródków, w któ - 
rych .zamiast kwiatów.... zieleniły się 
liście tytoniu. Ogółem zniszczono około 
1.000 metrów kwadratowych nielegal­
nych plantacji tytoniowych, konfiskując 
około 300 kilogramów tytoniu domowej 
produkcji oraz około 500 sztuk papiero. 
sow „swojaków“ . Przy sposobności za - 
kwestionowano też kilkaset sztuk papie 
rosów zagranicznych, znajdujących się 
w pokątei sprzedaży.’

Kontrolerzy poza bimbrem i tytoniem 
interesowali się również innymi, niele­
galnymi artykułami Jedną z ofiar mato-
tu sta! się więc piekarz, u którego znale­
ziono około 400 kg mąki pszennej nie­
przepisowego przemiału. W towarzy­
stwie 5 bimbrarzy „zaproszono“ go do 
Warszawy, gdzie od Komisji Specjalnej 
otrzyma skierowanie do Miięcina.

W wyniku dwudniowej akcji spprzą - 
dzono łącznie 60 protokółów karnych.

TJlewa, która w czwartek spadła na 
n arszawę, dała się mocno we znaki 
odzianym na biało milicjant&m.

Jeden .z _ nich doszedł do wniosku, że 
brak bidki, lub chociażby solidnej pe­
leryny zastąpić może ' tylko własną 
inwencją. Stanął więc sobie w bramie 
i  z ukrycia regulował wyciągniętą rę­
ką ruch uliczny.
' Czyżby tego sposobu nie opatento­
wać? W naszym klimacie 
bardzo przydać,

może się

K R O iY N A

ZEBRANIE AKTYWU 
DZIELNICOWEGO PPR i PPS 

POWIŚLE
W poniedziałek, 28 lipca o godz. 16 w 

lokalu Komitetu Dzielnicowego PPS 
(Tamka 18), odbędzie się zebranie Akty­
wu Dzielnicowego PPR , PPS Dzielnicy 
Powiśle, na którym zostanie wygłoszo­
ny referat pt. „Jednolity front klasy ro­
botniczej“ .

Koła partyjne PPR i PPS „F iltry “  
(Koszykowa 81) organizują w dniu 26 
lipca o godz, 13.30 zebranie członków i 
sympatyków, na którym zostanie wyglo 
szony referat nt.: „Jednolity front klasy 
robotniczej“ .

OGOLNE ZEBRANIE
KOL TERENOWYCH DZIELNICY 

ŚRÓDMIEŚCIE
Dziś 26 lipca o godz. 17 w lokalu Ko- 

mitetu Dzielnicowego Śródmieście (Mo­
kotowska 48), odbędzie się zebranie ogól 
ne kół terenowych, na którym zostanie 
wygłoszony referat nt.: „Sytuacja poli­
tyczna w kraju i zagranicą“ .

UWAGA! WSPÓLNA NIEDZIELNA 
WYCIECZKA

Komitety Dzielnicowe PPR i pps Po 
wisie organizują w dniu 27 lipca (nie­
dziela) wycieczkę statkiem w dół rzeki. 
Bufet organizuje Liga Kobiet. Koszt wv 
cieczki zł 100 3

Zb-orka dla uczestników o godz 7 ra 
no w niedziele przy Moście Kierbedzia.

15— 10
10—11

W y d a w c a :
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
^ d a g u j e :  Komitet Redakcyjny 
G o d z i n y  p r  z y J S i :
R e a k to r Naczelny od godz 
Sekretarz Redakcji „  S ,,

. 7" e i e f  o n y:
Redaktor Naczelny 86-845
K?erłetrir:i ,? edakci'* i 88-228Kierł dziaiów 881225

a d m i n i s t r a c j a
czynna od godz.: 8— 16
B°na  k ' ni,,,0 ' n, Wars*awle 1-1090 9 ‘ ,, 0 lItlz. Gł. w W -wie Nr. 749
Bank Gosp. Spół. Oddz. Wolew 

w Warszawie Nr. 101 

P R E N U M E R A T A  

z ł' $ c 7 to w ą SI?cznie wraz z

Adres Redakcji i Administracji 
Warszawa, uł. Smolna 12.
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L  1ST Z PARYŻA

Zdrajcy z Vichy i gen. de Gaulle
Kto jest ukrytym dyrygentem spiski reakcyjnego we Francji

(Korespondencja własna)

ZE Ś W I A T A

Od dnia aresztowania grupy uczeet - 1 stra wojny, członka MRP Mi-cheleta, 
■niików spisku antyrepublikańskiego mi- stwierdzającym jakoby Guiilaudot zo - 
n?!o już ponad dwa tygodnie, sprawa sta) zrehabilitowany przez wojskową 
/■est jednak gadali tematem dnia. Intere- komisję weryfikacyjną. ftiiężłiwość i opieszałość władz spowodo 

To oficjalne oświadczenie ministra wana jest obawą przed skompromitowa 
wojny okazało się zwykłym kłamstwem, niem szeregu wybitnych dostojni-ków 
W rzeczywistości komisja weryftkacyj - wojskowych i cywilnych, odgrywają - 
na orzekła jednogłośnie wydalenie ze cych doniosłą ro!ę w życiu politycznym 
służby gen. Guillaudot i pozbawiła go Francji.. Taktyka prawicy, wspomaga - 
praw do wynagrodzenia. Ale wszech - nej przez centrum. ; w dużej mierze 
nocne w-piywy reakcji w kierowniczych przez kierowników partii socjalistycznej 
colach armii zdołały sprawę zatu-szo- potwierdza tę tezę. Usiłuje ona zibaga-

do jej prawdziwych przywódców i kie- , haseł brzmiało: „Jedność klasy robotni- 
rowników. j czeJ — jedność wszystkich republika -

Prasa lewicowa utrzymuje, że wstrze nów przeciwko spiskowcom“ . Ta jed -
ność realizuje się jednak. Zrealizuje się

wać. Guillaudot pozostał nadał genera - 
tem. Odbywał podróże do francuskiej 
strefy okupacyjnej. Przy udziale n-aj - 
ohższych współpracowników i doradców 
gen, Koeniga, szefa strefy okupacyj­
nej, organizował tajne zebrania wyż - 
szych wciskowych i urzędników. Był 
ednym z najgorliwszych i najbardziej 
ntuizjas tycznych słuchaczy w czasie

G U IL L A N D O T  —  odznaczony K  oman- 
dorią Legii Honorowej przez de Gaul- 
le’d i  mianowany generałem przez §ego 

ludzi.

sują się nią żywo szerokie koła opinii 
publicznej. Interesuje się nią nadal- 
przeciętny obywatel francuski pomimo 
licznych codziennych kłopotów i trosk.

Zainteresowanie trwa, mimo iż czas 
niesie coraz to nowe-ważkie wydarzenia. 
Konferencja ' paryska i namiętne dysku 
sje wokół planu Marshalla, ,ostatnio u- 
jawuione dyrektywy Departamentu Sta­
nu w sprawie odbudowy Niemiec, wy 
wołujące głęboki niepokój i oburzenie, 
ciągłe trudności organizacyjne, nieusta 
jący konflikt między rządem, a światem 
pracy, strajki, wreszcie coraz realniej - 
sza groźba inflacji i dewaluacji franka 
W innych warunkach zagadnienia te u- 
sunęłyby niewątpliwie- w cień taką na 
pozór czysto wewnętrzną, na pozór nie 
Zbyt groźną sprawę: jak aresztowanie 
kilku mało znanych ogółowi wyższych 
wojskowych i grupy osobników spod 
ciemnej gwiazdy — figur na pograni - 
czu polityki i kroniki kryminalnej.

Wśród aresztowanych znajdują się, co 
najwyżej osobistości trzecio . czwarto­
rzęd ne, działające na marginesie życia 
politycznego. A przecież poważny od - 
łam opinii publicznej jest przekonany, 
że istnieje bardzo ścisły, chociaż n»eu - 
jawniony związek między aresztowany­
mi sp skowcami, a najwybitniejszymi re 
akcyjnymi politykami i generałami o- 
raz że spisek wiąże się ściśle z ogólną 
lłn’ą polityczną reakcji, zmierzającą do 
zdobycia przemocą władzy i obalenia 
republiki.

Panuje również przekonanie, że spi­
sek ten — nie- stanowi jedynie we­
wnętrznej sprawy Francji. Spiskowcy 
mieli być popierani przez wpływowe ko 
!a zagraniczne. Krótko mówiąc opinia 
pub'iczna wiąże sprawę soisku z o to ­
czeniem i osobą gen. de Gauiłe‘a.

Wiele światła na tę sprawę rzuca prze 
szłość wybitniejszych jednostek spo­
śród aresztowanych: Kim oni 6ą?

Oto przede wszystkim general żan­
darmerii Guillaudot. Były dowódca żan­
darmerii Vichy, znany z orkucieństw w 
stosunku do partyzantów i działaczy ru 
chu oporu. Jego metody budziły ^wstręt 
nawet wśród wyższych' urzędników rzą 
du Vichy W listopadzie 1943 r. gen. 
Martin, ówczesny szef żandarmerii 
Vichy, ocenił represje stosowane na roz 
kaz Guillaudot wobee ludności cywilnej 
rejonów partyzanckich, jako bezprawne 
I niedopuszczalne. W październiku 1945 
r ,  na wniosek gaułllstowskiego mini - 
stra wojny Diethelma, otrzymał stopień 
generała. Wkrótce po tym de Gaulle od 
znaczył go Komandorią Legii Honoro­
wej. Interpelacja w parlamencie, wnie­
siona przez posła gen. Tubert, zakończy 
la się oświadczeniem ówczesnego nimi-

telizować spisek, przedstawiając go ja­
ko imprezę niejzoważną, nieodpowie - 
działnych, pół i ćwierćkryminainych eie 
mentów.

Przeciw temu świadczą chociażby o- 
gromne fundusze, którymi rozporządzali 
spiskowcy. Sięgają one sumy kTkuset 
tysięcy funtów szterlingów. Podejrzhwi 
Francuzi pytają: „skąd się wzięły te 

wszystkich wystąpień de Gauł!e‘a. Jego pieniądze?“ . Odpowiedzieć na to pyta - 
syn jest członkiem partii de Gauffle‘a i nie będzie łatwiej, jeżeli przypomnimy 
zapalonym jej propagatorem. Gu-iHau- sobie, że:
dot był do ostatniej eh wiła kierownikiem po pierwsze — wielki kapitał francu- 
,̂ a po! i tycznego“  „republikańskiego“  sto akł, owe słynne „200 rodzin“ , włada ją - 
warzyszenia b. kombatantów tzw. ARC, ce do dziś dnia gospodarką francuską,
skupiającego niewielu, ale za to staran­
nie „dobranych“ członków. ARC cieszy­
ła się poparciem wybitnych osobistości 
z najbliższego otoczenia de Gaulle‘a, jak 
min. Diethełm, gen. Bethouard i inni.

Drugi „as“ spośród aresztowanej 
grupy spiskowców, to generał Edgar de 
Larminat — inspektor generalny fran - 
cuskich wojsk kolonialnych, piastujący 
w czas© wojny sta nowsko zastępcy de

rozporządza obecnie poważnymi rezer­
wami finansowymi, dzięki ogromnym 
zyskom, nagromadzonym w rezultacie 
rządowej polityki płac, 

po drugie — jest publiczną tajemni­
cą, że znaczna część funduszów-prze­
znaczanych na popieranie podziemnej 
wałki z okupacją, a zarządzanych przez 
ludzi z tajnéj organizacji wywiadow­
czej de Gaulle‘a (organizacja kierowana 
przez osławionego pułkownika Passy, 

I Soustelie’a i innych) nie została fi­
ni wydatkowana, ani przekazana legal - 
nym władzom Republiki,

po trzecie — wybitnych działaczy z o- 
toczenła de Gaułle‘a jak np. b. ministra 
finansów Rene Pleven‘a łączą bardzo 
bliskie sł-osiuinlki z wpływowymi kołami 
City ondyńskiej. Pleven i Gaston Pa - 
lewski, najbliższy współpracownik de 
Gaulle‘0, bawili nie dawno w Londynie. 
Również często odwiedza Londyn p. Bo 
zel, syn znanego bankiera framęuckiego, 
a obecnie giówny administrator finan - 
sów’ partii de Gau!3e‘a.

Te wszystkie fakty dają do myślenia. 
Poważny odłam francuskiej opinii pu­
blicznej wiąże je ze wzrostem ak tyw - 
nośei rozmaitych legalnych i nielegal - 
nych organizacji reakcyjnych,

D E V U L P IA N  — jeden z wybitniej­
szych spiskowców. Arystokrata, obszar­

nik i  monarchista.
•

oma wbrew . stanowisku prawicowych 
kierowników SFIO. Ta jedność obroni 
Francję i republikę. H. D.

NAWET POLICJANCI MAJĄ DOSYĆ 
W Szanghaju aresztowano 160 ofice­

rów policyjnych I agentów policji kuo- 
min-tangowskiej, którzy wystosowali nie 
legalnie „lis t otwarty“  do ludności 
Szanghaju. W liście tym, poza żądania­
mi natury ekonomicznej, policjanci 
szanghajscy zapewnOają studentów, pro­
testujących przeciwko wojnie domowej, 
rozpalanej przez Czang -  Kai - Szeka, 
że popierają ich żądania i również nic 
chcą więce j być narzędziem Kuo - Min- 
Tangu.

W policji szanghajskiej będzie prze­
prowadzona surowa .¿czystka“ .

DEMOKRACJA W PRAKTYCE 
Niewielka Bułgaria liczy o 115 tysię- j 

cy uczniów i 2 tysiące szkół więcej 
aniżeli trzy lata temu kiedy obalona zo­
stała władza faszystów bułgarskich.

Najszybciej rozbudowane zostało 
szkolnictwo wyższe. Liczba wyższych 
uczelni została POTROJONA w ciągu 
tych trzech lat. Liczba studentów na 
wyższych uczelniach podniosła się z 
9.000 na 33.500, liczba profesorów z 502 
na 1.300.

Poza tym uległa szerokiej rozbudo­
wie sieć kursów likwidacji analfabetyz­
mu i szkół wieczornych dokształcają­
cych prowadzonych przez związki za­
wodowe t

JESZCZE JEDEN 
„ANTYKOMUNISTA“

Maharadża Travancore wygłosił prze 
mówienie, w którym wyraził swe uzna­
nie dla „doktryny Trumana“ . Postano­
wił on nie włączać swego państwa, le­
żącego na południu łm fi do mającego

Rozwój osadnictwa wojskowego
na Ziemiach Odzyskanych

M AR CEL DE A T  —  renegat i  zdrajca. 
Autor sloganu: „N ie chcemy umierać 
za Gdańsk’\  Jeden z zakulisowych kie­

rowników spisku.

Gaulle‘a w Wielkiej Brytanii, aktywny
członek spiskowej organizacji „Kagu- 
lardów“ . Twierdzą, że to on na granicy 
hiszpańskiej w obecności członków „Fa 
langi“ , prowadził rozmowy *  hrabią Pa 
ryża (pretendentem do tronu), na temat 
zorganizowania grup „samoobrony“  i 
tajnych składów broni na południu Fran 
cjł. Mówią również, że w ¡946 r. w 
Nicei, za pośrednictwem jednego ze listów 
swoich najniższych współpracowników 
de Larminat pertraktował

sieć ogarnia szeroko Francję. Areszto­
wani spiskowcy są tylko jednym z og - 
niw tej sieci i, wydaje się, jgjcałe nie 
najważniejszym. Aie zdrowy rozsądek 
narodu francuskiego mówi jasno, gdzie 
znajduje 6ię „ukryty dyrygent“  roboty 
spiskowej“ .

Niebezpieczeństwo za,machu stanu, 
groźba obalenia republiki i jej instytucji 
demokratycznych jest nadal poważna. 
Reakcja ,nie zrezygnowała bynajmniej z 
prób narzucenia przemocą swej władzy 
i wprowadzenia dyktatury. Francja pra­
cująca, a przede wszystkim francuska 
klasa robotnicza :est świadoma niebez­
pieczeństwa. W dn'-u święta narodowe­
go 14 Ifpca wyległo na ulice Paryża 
500.000 łudzi. Defilowali oni w  zwartym 
.pochodzie pod hasłami: „Obronimy Re­
publikę“ , „Złamemy spisek“ .

Tylko j-eda*ść ludu francuskiego, tyl­
ko jedność jego podstawowej siły — 
francuskiej klasy robotniczej będzie w 
stanie położyć kres działalności spisków 
ców.

To przekonanie podziela obok komu­
nistów francuskich również wielu 60cja 
listów i wielu bezparty jnych demokra - 
tów. Niestety, prawicowi wodzowie par-

■ 100.000 gospodarstw indywidu­
alnych na Ziemiach Odzyskanych 
obsadzonych jest ' przez osadni­
ków wojskowych, niezależnie od 
rozparcelowanych majątków rol­
nych.
. Sieć terenowa Związku Osad­

ników Wojskowych rozbudowana 
jest na 7 okręgów, 107 oddziałów 
i 1.324 kola. Dotąd osadnicy 
otrzymaii z demobilu wojskowego 
m. in. ponad 8.000 koni, znaczną 
ilość wozów ś.uprzęży taborowej 
oraz samochodów. Osadnikom 
udziela się też doraźnej pomocy 

których | na zagospodarowanie, zarówno w

m. in. 70 ochronek dlawano 
dzieci.

Dużo' uwagi poświęca Zwią­
zek Osadników Wojskowych or­
ganizacji spółdzielni. Z założo­
nych 300 spółdzielni różnego ro­
dzaju na pierwsze miejsce wy­
sunęły się spółdzieln!e okręgu 
dolnośląskiego i poznańskiego. 
Okręgi te posiadają szereg spół­
dzielni o charakterze rolniczo- 
handlowym. W Szczecinie osad­
nicy wojskowi założyli swój wła­
sny bank.

powstać „Hindustanu“ , gdyż, jak O" 
świadczył groziłoby to jego poddanym 
zetknięciem się z komunistyczną zarazą.

Złośliwi twierdzą, że przede wszyst­
kim groziłoby to szanownemu mahara­
dży utratą olbrzymich dochodów, jakie 
ciągnie ze swych ukochanych podda­
nych.

„ARGUMENTY“  DEMOKRACll
W stanie Missouri (na południu USA) 

policja przeprowadziła aresztowania 
wśród kierowników tzw. „Partii demo­
kratyczne - nacjonalistycznej“ .

U przywódcy tej partii Maynarda O. 
Nelsona, działającego, na uniwersytecie 
w Minnesota, znaleziono cały szefeg 
rewolwerów „bokserów“ , palek itd.

Maynard O. Nelson był. przyjacielem 
znaneigo kongresstnana Rankina, któiy 
kieruje w Waszyngtonie tzw. „Komisją’ 
dla badaniia działalności antyamerykń- 
skiej w Stanach“ .

DENAZIFIKACJA 
CZY NAZYFIKACJA?

Posłowie komunistyczni do parlamen­
tu Hesji (w amerykańskiej strefie oku­
pacyjnej Rzeszy) postanowi® wycofać 
swych delegatów z tzw. „Trybunału De 
nazyfłkacyjnego“ .

Tłumaczą oni tę decyzję w sposób 
następujący:

„W  strefie amerykańskiej denazirikań- 
cja stała się faktycznie nazyfikacją. Nie 

| daje ona żadnych rezultatów, nie ude­
rza w żadnego z „wielkich“  hitlerowców. 
Niema u nas reformy rolnej. Trusty nie 
są zlikwidowane. Olbrzymia większość 
hitlerowskich zbrodniarzy wojennych 
rźe tylko nie została dotąd ukarana, ale 
przeważrte znajduje się na wolności. 
Trzeba skończyć z tymi metodami, gdyż 
reakcja korzysta z obecnego położenia, 
aby odzyskać swe dawne pozycje. Bę­
dziemy gotowi do podjęcia współpracy 
przy denazifikacji jeżeli będzie ona sto­
sowana rzeczywiścSe i jeśli przyczyni 
się ona do rozbrojenia wrogów demo­
kracji“ .

ramach akcji siewnej, jak i przez ; wadzona jest nieustannie w świe- 
dożywianie ich dzieci. Zorgarrzo- tlicach, których jest ponad 1.000.

z Andersem, tii socjalistycznej działają nadal w prze
Dz’siaj, zarówno Guillaudot, jak de ciwnym kierunku. W przeddzień święta

Larminat znajdują się pod kluczem, i narodowego 14 iipca „Populaire“  doma.
Ale jak twierdzą powszechnie ich p ro - 'g a l się wycofania niektórych haseł pro­
tektorzy i mocodacwy, piastują nadal ponowanych przez komitet organtzacyj
najwyższe godności w armii i w admiwi- ny obchodu. „Populaire“  pisał, że „nie
straćji. Aresztowania nie ujawniły istot- odpowiadają one poglądom partii socja- , dniach 2, 5 i  12 sierpnia Warszawa —
nych sprężyn sptsku Opinia głosi, że lityczne j i wydają się skierowane prze- ! Paryż _  Gdańsk -  Warszawa. Odlo-
aresztowania dotknęły organizację ®pi- ciwko je j aktualnemu stanowisku“ . | ,  ... .
skową, powierzchownie, nie sięgając — Pierwsze z. tych zakwestionowanych y z Warszawy‘ 31 lrPca, 4 sierpnia

Dodatkowe linie lotnicze
w okresie Targów Gdańskich

W okresie Międzynarodowych Tar­
gów Gdańskich t j .  w  pierwszej poło­
wie sierpnia br., Polskie L in ie  L o t­
nicze LO T uruchamiają specjalne po 
łączenia lotnicze Gdańska z Warsza 
wą i  zagranicą.

Na l in i i  Gdańsk - Warszawa czyn­
na będzie czwarta dodatkowa lin ia  
kom unikacji powietrznej. Uruchomia 
na zostaje również lin ia  Gdańsk — 
Poznań. L in ie  te będą czynne co­
dziennie w  okresie: 31 lipiec — 11 
sierpień.

Zagranica otrzymuje następujące 
połączenia. Warszawa — Berlin, 
Gdańsk — Warszawa, w  dniach 2 
i  9 sierpnia Warszawa — Gdańsk — 
Sztokholm — Gdańsk — Warszawa, w

Wiadomości
gospodarcze

PRZEMYSŁ LEŚNY W PIERWSZYM 
PÓŁROCZU

W pierwszym półroczu br. przemysł 
leśny wyprodukował 4,5 m iliona met­
rów  sześciennych surowca (okrągla­
ki, papierówka itp .j, ponad 707 tys. 
metrów sześciennych tarcicy, 6 trc. 
metr. sześć, sklejek, 178 tys. metrów 
sześć, okleiny i  123 tys. metr. sześć, 
p ły t spilśnionych. Poważnie też wzro- 

Praca kulturalna Z w ią zku  pro- ¡ sła produkcja chemikalii drzewnych.

STONKA ZIEM N IAC ZAN A NAD AL 
ZAGRAŻA

W tych dniach w ykry to  stonkę 
ziemniaczaną n a , polach gromady 
Bartków  w  pow. kieleckim. Jest to 
piąte ognisko tego groźnego szkodni 
ka, odkrytego w  Polsce. Prowadzona 
jest energiczna akcja w  celu l ik w i­
dacji stonki.

NASZ IMPORT Z AM ER YKI
Od stycznia do maja. br. włącznie 

sprowadziliśmy z USA 10,5 tys. ton 
bawełny, 10 tys. ton zboża i  nasion 
oraz inne towary łącznej wartości 
1.291 m ilionów złotych. Na nasz 
.eksport do USA składały się głównie 
takie towary, ja k  cynk, surówka, por­
celana i  fajans.

NOWE OSIEDLA GÓRNICZE
W przedmieściu Katowic, Brynowie, 

buduje się w  szybkim tempie nowe 
osiedle górnicze. Osiedle składa się 
z fińskich domków, importowanych 
w  myśl umowy z Finlandią. Budowa 
domków odbywa się błyskawicznie. 
W ramach przemysłu węglowego pow 
stanie cały szereg takich nowych 
osiedli.

i  7 sierpnia, przyloty z Paryża w 
dniach 1, 5 i  8 sierpnia. Warszawa — 
Praga — Gdańsk — Warszawa w 
dniu 2 sierpnia.

Wszystkie dotychczasowe lin ie  k ra ­
jowe i  zagraniczne czynne będą n^r 
malnie. niezależnie od wymienionych 
dodatkowych połączeń.

Przotfu ący górnicy
W kopalni „Silesia“  należącej do 

jaworznicko - mikołowskiego Zjedno­
czenia Przemyślu Węgłowego osiągnęli 
w  czerwcu br. trzej górnicy rekord w  
wydobyciu węgla. K ró lik  Franciszek 
wydobywa przeciętnie 6,77 ton dzien­
nie, przekraczając normę w  149%. W 
157 proc. przekroczył normę Józef 
Janik, zaś górnik Gandor Franciszek, 
k tó ry  pracuje w  warunkach trudn ie j­
szych, na niższym pokładzie i  posiada 
wskutek tego niższą normę, wydo­
bywa przeciętnie 4,62 tony węgla dzień 
nie, osiągając 151 proc. normy.

3.100 PAR OBUW IA DZIENNIE
Uruchomiona w  m aju br. fabryka 

obuwia „O ta“  na Dolnym Śląsku w y­
twarza obecnie 3.100 par obuwia 
dziennie. Poza tym  fabryka produ­
ku je  około 3 tys. kilogram ów sztucz­
nej skóry tygodniowo:

B u r z a  i uko jen ie
Festival Szekspirowski w Teatrze Polskim

Schiller

„Jeśli wielokrotnie czytając, nie po­
lubisz tego poety, zachodzi oczywista o- 
bawa, że go n'e rozumiesz“  —• napisali 

w przedmowie do 
pośmiertnego wyda 
nia dzieł Szekspira 
jego koledzy teat-/ 
Ini John Heminge 

I i Henry Gondek. 
Było to w roku pań 
'skim 1623, a więc 
niespełna w siedem 

■J*y lat po śmierci po­
ety. Wtedy — dzie 
ła Szekspira nie by­
ły tematem dysput 

i rozważań filozoficznych — dzia­
łały bezpośrednio: niezwykle interesują 
cą akcją, językiem barwnym, działają - 
cym na wyobraźnię, mądrością i poezją.

Dziś szekspircbgia jest rozległą nau 
ką. Pisać i mów:ć o Szekspirze jest bez 
porównania trudniej, niż trzysta lat te­
mu. I wolno go „nie rozum’cć“  — to
znaczy nie znać 'okoliczności powstania 
jego dzieł arii narosłych do nich komen 
tarzy. Ale nie można nie poddać się u- 
rokowi sztuk Szekspira, nié można nie
ulec ich poezji.

...„Burza“  powstała w r. 1611. Klika 
lat przed tym burza morska rozproszyła 
angielską flotyllę, udającą się do Wirgi-

nil. Załoga rozbitego okrętu admiralski 
go przebywała przez rok na jednej z 
wysp bermudzkich, zanim powróciła do 
Anglii p.a nowowybu 
dowanych statkach.

...Księżniczka wy­
chodź! za mąt. Dw r 
zamawia u Szekspi 
nową sztukę, aby j 
wystawieniem uświ 
nić wesele.

...Szekspir pragnie 
wycofać się z teatr: 
i wrócić do swojeg 
rodzinnego Stattfoi^l 
jako zamożny i po­
wszechni© szanowany 
obywatel. „Burza“  
jest jego pożegnaniem ze sztuką.

...Szekspir za go znal się z treścią sztu 
ki niemieckiej o bardzo podobnej treści. 
Albo też z treścią noweli włoskiej, któ­
rej przeróbką była nienrecka sztuka.

...Szekspir pragnął w nowej sztuce 
wyriazić swoje przekonania społeczno- 
polityczne, na owe czasy, postępowe.

Takim zdarzeniom i sprawom zawdżę 
czarny, zdaniem historyków literatury, 
powstanie „Burzy“ . O tym wszystkim 
można oczywiście nie wiedzieć, (choć 
dziś to już nieładnie, bo w Teatrze Pol 
skim do programu dołącz-ją ósmy nu-

D aszew ski

mer „Łodzi teatralnej“ , z kilkoma bar­
dzo interesującym’ artykułami na temat 
Szekspira i „Burzy“ ), ale nie można 
wyjść z przedstawienia chłodnym i obo 
jętnym, tym który „nie zrozumiał“ .

Bo „Burza“  jest, poza wszystkim, 
wzruszającą bajką o bardzo skrzyw­
dzonym, dobrym i mądrym księciu, któ 
rego mądrość i dobroć zwycięża zło w 
ikrzywdzicielach i każe im dobrowolni 
wrócić na drogę sprawedliwości.

W pięknym widowisku, które zainsce 
niżował Leon Schiller, podkreślony jest 
wybitnie element autobiograficzny. Po - 
zbawony tronu i wygnany książę Me - 
diolanu Prospero, którego kreuje Karol 
Adwentowicz, jest protretem Szekspira. 
Postać Prospera, głównemu i jedynemu 
motorowi akcji dodaje jeszcze reżyser 
ważności, przez wprowadzenie prolo­
gu. W tej inscenizacji autob'ografizm 
sztuki występuję ze zdwojoną siłą: Szek 
spir, autor, aktor i reżyser, to Prospe­
ro, mistrz białej magii, któremu służą 
duchy ' potwory — dawniej podległe 
złej czarownicy — osiąga swój cel: wy­
równani© krzywd. Wtedy rozstaje się 
ze swoją tajemną władzą, zwalnia dobre 
go duszka Ariela, który wraz z czeredą 
podległych mu duchów wypełniał aaj - 
trudniejsze, powierzone mu zadania — 
„cuda“ , stwarzające atmosferę, w ja­
kiej n‘kt już spośród ludzi „myśli swo­
ich nie był panem“  — ; wraca do swo 
'ego miasta jako władca.

Analogii nie należy snuć zbyt natar- 
. zywie — i słuszność ma Artur San - 
dauer pisząc w swo'm felietonie zatniesz

czonym w „Łodzi Teatralnej“ , że Szek 
spir operuje w „Burzy“  przenośnią, a 
nie alegorią. Przy tym — Szekspir mó­
wi językiem poetyckim — nie tylko 
wtedy, k’edy mówi wierszem.

Nieskomplikowaną .zdawałoby się, 
symbolikę „Burzy“  można wykładać na 
wiele sposobów. Czy Kaliban, syn diabła 
i czarownicy, zwyciężony przez Prospe 
ra to nieprzychylna publiczność? Zły 
teatr? Czy dzicy i deprawowani przez 
Anglików tubylcy w niedawno odkrytych 
ziamich? Czy w ogóle zlo? Kto może 
odpowiedzieć na to pytanie. Zresztą, są 
to wszystko problemy, które wyłaniają 
się dopiero po wyjściu z teatru. Bo 
„Burza“  w inscenizacji Leona -Schillera 
jest tak absorbującym przeżyciem, że 
podczas przedstawienia o nich s"ę nie 
myśli.

Inscenizacja ta jest bardzo konsek - 
wentna. „Burza“ Teatru Wojska Pol - 
skiego w Łodzi to widowisko z bogatą 
ilustracją muzyczną i baletem. W’dow! - 
sko bogate, pomimo uproszczonej deko 
racji (Daszewski). Inscenizator zacho - 
wuje jednak właściwy charakter sztu - 
ki: poetyckiej bajki, będącej przenośnią 
przeżyć wewnętrznych autora, a równo-' 
cześnie romantycznym moralitetem. 
Schiller uzupełniając ,  tekst Szekspira, 
znalazł nawet słowa przebaczenia dla 
Kalibana. Myślę, że słusznie. Jeżeli „Bu­
rza“  ma być jeszcze i dzis’aj sztuką u- 
moralniającą, a dojrzały w swojej mą­
drości Prospero konsekwentną postacią 
szlachetnego i dobrego księcia i czfo - 
wieka, to ostatnie jego słowa zwrócnej 
do skruszonego już KaTbana muszą I

być słowami przebaczenia. „Precz z mo­
ich oczu“ , — zdanie, którym załatwia 
sprawę z Kalibanem Prospero Szekspira 
były napewno bardzo na swoim miej - 
scu 336 lat temu, na prapremierze „Bu­
rzy“ , ale nie teraz. Sugestywna insce­
nizacja Leona Schillera każe nam pod - 
czas przedstawienia zapomnieć o wszy­
stkich komentarzach, komentarzach do 
komentarzy, a nawet o podstawowych, 
zdawałoby się, sprawach: o nieudanej 
wyprawie do Wirginii, o ślubie na dwo­
rze i tak dalej i tak dalej. Każe pamię­
tać tylko o Szekspirze, którego żywa po 
stać na scenie reżyseruje bajkę — poe­
mat o zwycięstwie dobroci, przebacza­
jącej mądrości Prospera ! wzruszającej, 
naiwnej miłości dwojga młodych: Mi - 
randy i Ferdynanda.

Cały zespól wykazał wysoki poziom 
gry: Główny ciężar sztuki spoczywał na 
barkach Karola Adwentowicza, który 
kreował rolę_ Prospera. Wysoka klasa 
jego gry różniła s ę stylem od reszty 
zespołu. Był w niej patos uzasadniony 
wyjątkowością tej roił: bo Propero jest 
nie tylko rolą aktora, — jest również ro­
lą reżysera całej akcji, autorem wszy­
stkich zdarzeń oglądanych przez nas na 
scenie.  ̂ Nie tylko człow ekiem, ale i czar 
nokslężnikiem. Nie tylko Prosperem — 
ale, eh wiłami Szekspirem.

Józef Węgrzyn stworzy! wspaniałą 
ostać nawróconego księc'a. Jego tra - 
izm, gdy mówił o synu, był szlachetny 
przejmująco ludzki.
Kailban, Leona Pietraszkiewicza, to 

zgodnie z sensem, który nadał sztuce

4-eon Schiller, n‘e kanibal, aie stwór, 
którego niezawiniony, okrutny los nas 
przejmuje i wzbudza współczucie. Ta, 
nowoczesna wersja Kalibana wynai; • o- 
na szczęśliwie przez Leona Schillera, a 
odtworzona bardzo przekonywująco 
przez Pietraszkiewicza jest słuszna — 
czego dowodem były oklaski, które (je 
dynę), przy otwartej kurtynie- dostał po 
tworny „inkub“ jeszcze przed „nawrócę 
niem“ .

Pp. Sojecka i Woźniak w rolach nai­
wnych kochanków. Mirandy ’ Ferdynail 
da potrafili zmusić widownię do zainte­
resowania się ich losem, z góry wiado­
mym, ; mieli wiele wdzięku w tych nie 
wdzięcznych właściwie rolach.

Należy wymienić także pp. Hanin, Ła­
pińskiego, Borowskiego, Cyglera i Pą- 
gowskiego, należałoby właściwi© wymie­
nić wszystkich wykonawców i omówić 
ch role; w tak wyreżyserowanym przed 
stawieniu, gdzie każdy ruch fest !ogi;z 
ny i dokładnie odmierzony nie ma więk­
szych aktorskich niedociągnięć i niewia­
domo, gdzie się kończy zasługa reżysera 
a zaczyna zasługa aktora, ale to już 
jest rcl < pism specjcliych.

Dekoracje funkcjonalne- tcc.hni. zn e i 
treściowo, nowoczesne, odległe od re-1 ’z 
mu, są przenośnią wyrażanych przedmio 
tów; sugerują całe komrieksy spraw 
związanych ze sztuką i z naszym wyo­
brażeniem o epoce, w której rozgrywa 
się akcja. Szlachetne w ko'orzP kostiu­
my eiżbie(ańsk>

HELENA W itL u W it lb K A
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W KRAINIE WIŚNI

D zw onią kosy w p o w iec ie  lęborsk im
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Prastarym zwyczajem wsi 
polskiej żniwa należy zaczynać 
w sobotę. Według tej tradycji 
sionko wówczas lepiej wygrzeje 
zboże, będzie się ono lepiej młó­
ciło. Zwyczaje te, wiernie za­
chowuje wieś lęborska, wyległa 
w sobotę, 19 bm. na pola, aby 
dokonać zażynek.

Pragnąc wziąć udział w tym 
wielkim święcie wsi, wraz z 
przewodniczącym Powiatowej Ra 
dy Narodowej pow. Lęborskego 
tow. Tomaszewskim, w sobot­
nie południe usadowiliśmy s'ę na 
Willis'© i obraliśmy kierunek na 
Wielke Masowo-.

Ziemia lęborska nadaje s;ę 
przede wszystkim na uprawę ży 
ta i kartofli. Pod te rośliny od­
dano więc olbrzymie połacie po 
wiatu. Po obu bokach szosy ła­
ny żyta, na przemian z karto­
fliskami, ciągną się nieprzerwa­
nie. Żyto złoci się w słońcu. 
W pełni dojrzałe, oczekuje ono 
niecierpliwie na kosiarza. W to 
popołudnie zjawia się on w oto­
czeniu prawie całej rodziny, aby 
zebrać pierwsze snopy. Do 
pierwszego ruchu kosy żniwiarze, 
przygotowują się uroczyście, od­
ruch ramienia, zapuszczającego 
kosę w żyto, wywołuje na wszyst 
kich twarzach uśmiech radości.

można śmiało nazwać krainą 
wiśni. Czerwienią się one przy 
każdym domu, na szosach i dro­
gach polnych. Nie ma nawet kto 
ich zbierać, więc szpaki swo­
bodnie na nich ucztują.

Raz po raz
auto przy falistych łanach, aby 
uścisnąć rękę kosiarza i życzyć 
mu szczęśliwych zbiorów. „Bę­
dą dobre w tym roku“  — od­
powiadają nam wszyscy. W tym 
roku obsiano całą ziemię. Ugo­
ry są prawie niewidoczne, — 
gdzie niegdzie tylko czernią się 
niemym wyrzutem.

Pierwsze snopy
Polną drogą dostajemy' się do 

majątku Osowo, siedziby admi­
nistracji zespołu Łabuń. Nieste­
ty, nie zastajemy nikogo. Wszy­
scy udali się w pole, aby rozpo­
cząć żniwa. Naszym „łazikiem“  
docieramy do miejsca pracy.

Pierwszy pokos prowadzi Mie- 
lewczyk Leon, z przodownicą 
Martyką Bronisławą. On przy­
był do majątku z Sierakowic, 
ona z Tomaszowa Mazowieckie­
go. Oboje radośnie oddają nam 
pierwszy snop żyta. Życzymy im 
pomyślnych zbiorów.

który już skosił 
w ów żyta.

50 proc. zasie-

Tr a którzy sta Szopa 
kosi 10 ha dzennie

szczęścia. Zdaje się, że znalazła 
je w pełni. Znalazła tu chleb 
i uznanie za swą pracę. Lecz to 
nie wszystko. Gdy stodoły za­
pełnią się zbożem, na jesieni, od­
będzie się jej ślub. Więc składa­
my przyszłej młodej parze ży­
czenia wszystkiego najlepszego 
na ziemi lęborskiej.

Jog.

Udajemy się do dobrze zago- 
,Z !̂n,U ?! spodarowanego majątku Leśnice.

Zdała widać na polu tłum 
ludzi. W towarzystwie ad­
ministratora zespołu Kolczyń­
skiego i zarządcy majątku,
Strublńskiego, idziemy do żni­
wiarzy. Traktorzysta Szopa po­
zdrawia nas, prowadząc snopo- 
wiązałkę. Jest to doświadczony
już pracownik. Na traktor usiadł R ic s r ln a “  W  I 
po wojnie, dziś zaś w ciągu jed- j (D *“ Q n 3  i l G I O n

e wsi Lutu is.tauzk,a
Foto-Film

Rzeszów walczy ze zmorą
,,Biedna“ Helon — Szewcy przestali chodzić bez butów, 
„roztrzepany“ aptekarz. — A te skóry, to skąd?

(Od naszego koresponden a)

Czerwienią się sady 
wiśniowe

Auto posuwa się , powoli. Szo­
sa jest dobra i silnik mocny, ale 
ziemia lęborska jest tak piękna, 
że nie chce się jechać szybko. 
Powiat lęborski obfituje w wiel­
kie lasy świerkowe. Auto raz po 
r̂ ąz zanurza się w gęstwinę la­
sów mknąc po wijącej się szor 
sie. Lekko falisty teren wciąż 
zmienia krajobraz. Szczyty pa­
górków odsłaniają coraz to no­
we, coraz piękniejsze widoki. 
Osady toną w czerwieni sadów 
wiśniowych Ziemię lęborską

i Na świeży chleb oczekuje już 
I nie tylko miasto, ale i wieś. Or- 
j dymarie za miesiąc lipiec będą 

wypłacone z nowych zbiorów. 
• Skąpo cedzi słowa ob. Mielew- 

czyk, zapatrzony w ostrze ko­
sy.. Zupełnie widocznie niec!er- 
pliwi się, by dalej poprowodzić 
żniwiarzy. Więc szybko żegna­
my się, aby nie przeszkadzać 
w pracy. Wracając, spotykamy 
3 żn;wiarki, ciągnące na pole. 
Usadowili się na nich wszyscy 
robotnicy majątku, wolni od pra­
cy. Wszyscy chcą spojrzeć na 
pierwszy snop.

Z Ospwa na pełnym gazie 
przelatujemy przez Lębork do 
drugiego majątku państwowego,

Wielka katastrofa w Strzegomiu
Sufi zawali* się na głowy w rizow
Winni karygodnego niedbalstwa aresztowani

Straszliwa katastrofa która wyda­
rzyła się ostatnio w pow. świdnickim 
winna stanowić ostrzeżenie dla lekko- 
mylśnych wyznawców zasady „jaikoś to 
będzie“. — niestety wielu znajdującej u 
nas zwolenników.

W małym miasteczku Strzegim pod­
czas seansu wieczornego zawalił się na 
głowy widzów sufit kina. Spośród obec 
nych na sali 400 osób dwoje dzieci i 
jedn- kobieta poniosła śmierć na miej­
scu, kilkadziesliąt osób odniosło cięższe 
i lżejsze obrażenia ciała.

Komisja śledcza ze Świdnicy, która 
zjechała natychmiast na miejsce wypad 
ku, zarządziła aresztowanie kierownika 
kina JANUSA oraz dyrektora Zarządu 
kin z Wrocławia, WIŚNIEWSKIEGO.

Okoliczności, które stały się przyczy­
ną katastrofy nadają całej sprawie cha­
rakter przestępstwa, wołającego o su­
rowy w ym w  kary. Podobno już za cza 
sów niemieckich kino byfo zamknięte, 
jako grożące zawaleniem się. Niewia- 
dorr . ;ry tak było słotnie ałe na pew­
no wbdomo, że su ft obwisal już daw­
no, że kierownik kina zwrócił na to* 
uwagę że zwracał się w te j sprawie do 
swoich władz we Wrocławiu, że odpo­
wiedzi nie otrzymał.

Wszystko to zresztą absolutne nie 
uspr- v  1 wia kierownika — w spra­
wach, dotyczących życa ludzkiego nie 
czeka się, aż się odleżą, papierki j od­

będą żmudną drogę od biurka do biur­
ka w myśl groźnej zasady biurokracji 
wszystkich krajów: „załatwić według 
kompetencji“ .

nego dnia zbiera żyto z 10 ha.
Pracuj© często do późnych go­
dzin wieczornych.

Na innym polu pracują dwie 
konne żniwiarki. Około 50 ro­
botników zręcznie wiąże snopy 
i *Ustawia je w mendle. Ponie­
waż jest to już wieczór, praca 
idzie coraz żwawiej, aby jak naj­
więcej wykosić przed niedzielą.

Paździch Stanisław, Włoch Jan 
i paru ich kolegów biegiem zno­
szą i ustawiają snopy w mendle, 
kłosami do słońca.

Za względu na zapal do pracy 
karbowy stał się niepotrzebny.
Więc razem z, innymi pracuje, 
ocierając z czoła poŁ

Tecoroczne zbiory 
zapowiadają się dobrze
My tymczasem słuchamy wy­

jaśnień administracji majątków. , .  ^  ,
Radują słowa o dobrych zbio- W  K w i d Z y n l l l  k r ó l u j e  m łO C łO Ś ć
rach, nie boimy S!ę przyszie- w  Kwidzyniu mieszka ogółem 11.343 
go przednówka. Ni© będzie JUŻ mieszkańców, w  tym 5.948. mężczyzn

i 5.398 kobiet — zadziwiający, jak 
na nasze warunki, stosunek.

Jeśli jeszcze dodamy, że 35 proc 
ogółu mieszkańców stanowi młodzież 
do lat 18, że co miesiąc wzrasta licz­
ba narodzin, znacznie przewyższając

W a lk a  ze s p e ku la c ją  ł  po dz iem ie m  
gospoda rczym  toczy  s ię w  w o je w ó d z ­
tw ie  rze szo w sk im  z n ie s ła b n ą cym  na­
s ile n ie m . O s ta tn io  K O M IS J E  K O N ­
T R O L I S P O Ł E C Z N E J  D O K O N A Ł Y  
K O N T R O L I 185 sk le p ó w  n k  te re n ie  
7 p o w ia tó w  w o je w ó d z tw a  rzeszow ­
skiego.

W  w y n ik u  k o n t ro l i  sp isano 55 p ro ­
to k ó łó w  k a rn y c h , a w ła ś c ic ie lk ę  sk le ­
p u  w  J a ro s ła w iu  n ie ja k ą  H E L O N  U K A ­
R A N O  Z A  N IE D O Z W O L O N E  M A ­
C H IN A C J E  G R Z Y W N Ą  100 T Y S . Z Ł O ­
T Y C H .

N a te re n ie  m ia s ta  R zeszow a Społecz­
na K o m is ja  K o n t r o l i  z a rzą d z iła  Z A M ­
K N IĘ C IE  S K L E P U  z P rz y b o ra m i 
sze w sk im i, k tó re g o  w ła ś c ic ie le m  je s t 
W A L A S  A N T O N I. J a k  s ię b o w ie m  
okaza ło , W alas, n ie  z w ra ca ją c  u w a g i

na zarządzen ia , p rz e k ra c z a ł M A R Ż Ę  
Z A R O B K O W Ą  o 300—400 P R O C E N T . 
D e le g a tu ra  K o m is j i  S p e c ja ln e j w y ­
m ie rz y ła  ry z y k a n c k ie m u  k u p c o w i 
g rz y w n ę  w  w ysokośc i 50 tys . z ło tych .

Z a in te re so w a n o  się b l iż e j d z ia ła ln o ­
śc ią  S p ó łd z ie ln i B u d o w n ic tw a  W ie j­
sk iego. W  w y n ik u  dochodzeń A R E S Z ­
T O W A N Y  Z O S T A Ł  D Y R E K T O R  TE J 
S P Ó Ł D Z IE L N I W Y Ż Y K O W S K I.

W a lcząc ze spe ku lac ją , D e le g a tu ra  
K o m is j i  S p e c ja ln e j u m ie ję tn ie  w y k r y ­
w a to w a ry , u k r y te  i  zam agazynow ane 
w  ce lach  s p e k u la c y jn y c h . I  ta k  w  
K O L B U S Z O W E J  na s try c h u  u p e w n e ­
go rze źn ika  W Y K R Y T O  3 P A K I  L E ­
K Ó W  O R A Z  5, P A K  Ś R O D K Ó W  O P A ­
T R U N K O W Y C H . O kaza ło  się, że 
w szys tko  to  b y io  w łasno śc ią  ta m te j­
szego a p te ka rza  C A S S IN O , k tó r y  za-

M iasto  gdzie m ężczyzn je s t w ięcej

tak ciężki, jak w roku bieżą 
cym. Tegoroczne żyto w tym 
majątku da 8—9 metrów z jed­
nego hektara. Jest to żyto se­
lekcyjne, więc pójdzie ono tylko 
na zasiew.

Spóźniliśmy się w tym mająt­
ku na początek żniw. Z 30 hek­
tarów żyto już zżęto. Ale to nic. 
Z radością przyjmujemy żniwne 
rózgi, którymi nas darzy przo­
downica Stawarzyńska Cecylia, 
młode, hoże dziewczę, przodując 
zwinnością i chęcią do pracy. 
Podarowane przez nią kłosy od­
wieziemy. do miasta, na pa­
miątkę.

Od biedy wsi kieleckiej uciekła 
ob. Stawarzyńska tutaj szukać'

liczbę zgonów,, że w  czerwcu urodzi­
ło się tu 25 chłopców i  20 dziewczy­
nek — a więc stosunek przewagi 
mężczyzn zostaje utrzymany i na przy 
szłość —- jeżeli dodamy jeszcze prze­
piękny krajobraz — zrozumiemy, że 
Kwidzyn jest — no może n ie  rajem 
— ale bardzo sympatycznym miastem.

Cry tylko lekkomyślność?
Ile się dzie e w kopalni „Niwka“

Przeciwnicy jednolitego frontu
są zdrajcami wspólnej sprawy

Narada przem ysłowa
w Krakowie

W Komitecie Wojewódzkim PPR w 
Krakowe odbyła się narada aktywu 
przemysłowego z udziałem wszystkich 
dyrektorów oraz perscmałników pepe- 
rowców. Referat polityczny wygłosił 
sekr. KW tow. Lapot, który omówi 
sytuację polityczną, międzynarodową 
wewnętrzna Polski.

Omawiając sytuację wewnętrzną pre­
legent zwróci! specjalną uwagę na u- 
ohwały Radv Naczelnej PPS, które są 
dalszym krokiem do zacieśnienia współ­
pracy między obydwiema partiami.

W dyskusi: dyrektorzy ■ persrmalńcy 
poruszyli te problemy, które sa najistot 
nlejsze w obecnym czasie w zakładach 
pracy.

Dzielnica Widzew słynie w Łodzi z 
.radycji jedncl.tofrontowych. O przedwo 
jennych nastrojach jedoościowyoh tej 
dzielnicy pisaliśmy już niejednokrotnie.

Niemniej zdarza się, że różne trudno 
ści natury organizacyjnej i inne przyczy 
niiają się do powstawania przerw nie 
tyle we współdziałaniu — ono zawsze 
istnieje w większej czy mniejszej mie­
rze — ile przerw w zebraniach wspól­
nych. W takim wypadku warchoły za­
cierają ręce: ot, koniec ze współpracą. 
Tak było i ostatnio. Od wielu tygodni 
nie odbywały się na Widzewie wspólne 
zebrania. Ale ostatnie posiedzenie akty­
wu PPR i PPS wykazało, że płonne są 
nadzieje wrogów.

Po krótkim przemówieniu tow. Wy­
pycha, f sekr. Kom. Dzielnicowego PPR 
rozwinęła się szeroka dyskusja. Z dwu­
dziestu obecnych, piętnastu towarzyszy 
zabierało głos. Poruszono szereg zagad 
nień istotnych. Powiedziano sobie wszy­
stko. co nagromadziło się w ostatnim 
czasie. Jednakże jedna wspólna nuta 
dominowała w dyskusji — a mianowi­
cie: zarówno towarzysze' z PPS jak i z 
PPR dość mają gadania, nie popartego 
czynami. „Zabierzmy się do spraw go­
spodarczych, fabrycznych — nie dysku 
tujmy niejjotrzebnie“ — mówi tow, 
Hofman, tkaczka z Wimy, członek PPR.

„Zacznijmy robotę prawdziwie jed. 
nolitofrontową. Trzymajmy s!ę -ściśle 
uchwal Rady Naczelnej“  — przekonuje' 
L Sobczyk z PPS.

„Wybierzmy komisję pracy i pracuj­
my“  kończy swoje przemówienie tow. 
TosPk z P-MS-u, członek PPS. 

ł Można by w tym stylu cytować wy­
ją tk i z przemówień wszystkich po kolei 
‘owa-zyszy. Sens był jeden: Uchwały) 
KC PPR i Rady Naczelnej PPS są ja­
sne. „Jesteśmy żolńerzarń naszych par 
ti: . Polski — ustalajmy plan działania“ 
tak postawił sprawę jeden z towarzy­
szy. Wększość towarzyszy podkreśliła 
ostro sprawę uporczywych szkodmków 
antyjednóMofrontowych domagając się 
by fakcb „towarzyszy“  — w cudzysio- 
w :e — nieza-ieżir« od tego, w które i 
Panfil sie zna idu ia — potraktować lak 
renegatów partyjnych — zdrajców 
wspólnej sprawy.

Po wyczerpującej dyskusji zapadły 
uchwały w  Miku konkretnych sprawach, 
które rzeczywiście oznaczają marsz w. 
kierunku realizacji hasła Wim-owców: 
„Nie dyskutować, lecz działać“ .

B. N.

Samowystarczalność jest piękną 
i chwalebną cechą zarówno indywi­
dualną, jak . i społeczną. Ambicja ko­
rzystania tylko z własnej pracy wpły­
wa dodatnio na podniesienie je j wy­
ników. Ale — istnieje maleńkie ale... 
S am o w ysta rcza ln ość , idąca  w  parze 
z le kce w a że n ie m  posiadanego ju ż  do­
ro b k u  g ra n ic z y  co n a jm n ie j z le k k o ­
m yś lnośc ią , żeby nie użyć wyrazu 
szkodnictwo.

Takie uwagi nasuwają się w  związ­
ku z faktem, który miał miejsce w ko­
palni „ N iw k a “ . Między porzuconymi 
przez Niemców maszynami pozostała 

i m. in. po m p a  o m o s ię żnym  w n ę trz u ,
| oceniona przez zn a w có w  na sum ę 
I 1 m ilio n a  z ło ty c h . Nie była to prze­
sadna ocena. Pompa stanowiła istotną 
wartość, czego najlepszym dowodem 
jest to, że interesowali się nią me­
chanicy z kopalni Klimontów i Miło- 
wice, pertraktując o jej nabycie.

Inaczej sądził in ż . S kó rka . Nakazał 
on najzwyczajniej w  świecie pompę dukcji.

rozebrać. Na próżno stary sztygar tow. 
W a c la w ik  zwracał uwagę, że jest to 
materiał zdatny do użytku i jako taki 
figuruje w spisach. Gorliwi wykonaw­
cy inżynierskiej decyzji w  rekordo­
wym tempie z a m ie n ili pożyteczne  na - \ 
rzę dz ie  w  b e zw a rto ś c io w y  łom .

Niestety nie jest to fakt odosobnio­
ny w kopalni „N iwka“ . Na. placu k o ­
palnianym walają się pompki ręczne 
do wyciągania mniejszych środowisk 
wodnych, pozostałość z demobilu ucie­
kającego „Wehrmachtu“ . Widocznie je ­
steśmy tak bogaci, , że możemy sobie 
pozwolić na marnotrawienie materia­
łu, który produkujemy w stopniu ogra 
niczońym i kosztem wielkich wysił­
ków.

Właśnie dlatego, że NIE JESTEŚMY 
SAMOWYSTARCZALNI, ŻE OGLĄ­
DAMY SIĘ NA CUDZĄ POMOC, NIE 
WOLNO NAM TOLEROWAĆ ŻAD­
NEGO MARNOTRAWSTWA — ma­
teriałów lub narzędzi, które mogą być 
z pożytkiem włączone do nąszej pro-

p e w n ia ł n a iw n ie , iż  le k i  te  u k r y ł  — 
podczas d z ia ła ń  w o je n n y c h , a następ­
n ie  zu p e tn ie  o n ic h  za p om n ia ł. 
S tw ie rd z iw s z y  je d n a k , że W  P A K A C H  
U K R Y T E  S Ą  R Z A D K IE  I  C E N N E  
L E K I  J A K  K O R A M IN A , s try c h n in a , 
z a s trz y k i na serce, p rz e c iw d y fte ry to -  
w e itd .  D E L E G A T U R A  K O M IS J I  S PE­
C J A L N E J  n ie  u w ie rz y ła  zap e w n ie ­
n io m  „ro z trz e p a n e g o “  ap teka rza , lecz 
u k a ra w szy  go g rz y w n ą  50 tys . z ło ty c h  
za s p e k u la c y jn e  m a g a zyn o w a n ie  le ­
k ó w  ze szkodą d la  z d ro w ia  p u b lic z ­
nego, P O S T A N O W IŁ A  W N IO S E K  
P R Z E P A D K U  W Y K R Y T Y C H  T O W A ­
R Ó W  N A  R Z E C Z  S K A R B U  P A Ń ­
S T W A .

O sobny d z ia ł p ra c  s ta n o w i L IK W I ­
D A C J A  T A J N Y C H  G A R B A R Ń . W  ty m  
k ie ru n k u  ró w n ie ż  w ie le  ju ż  os iągn ię ­
to . E k ip a  D e le g a tu ry  K o m is j i  S p e c ja l­
n e j w espó ł z B ry g a d ą  O c h ro n y  S k a r­
b o w e j w y k r y ła  na te re n ie  S O K O Ł O W A  
S M N IE J S Z Y C H  I  W IĘ K S Z Y C H  T A J ­
N Y C H  G A R B A R Ń . U rzą d ze n ia  tycią  
g a rb a rń  u le g ły  n a ty c h m ia s to w e m u  zn i­
szczeniu przez B ry g a d ę  O c h ro n y  S k a r­
b o w e j. Podczas te j  k o n t r o l i  zna lez iono  
w  o k o lic z n e j w s i T U R Z E J  7 s k ó r p o rz u ­
conych . O rg a n a  U rzę d u  B ezp ieczeństw a  
w y k r y ły  w  Z A G Ó R Z U , w  p o w ie c ie  
san ock im , po ką tn e g o  „ fa b ry k a n ta “  
skó ry , k tó re m u  s k o n fis k o w a n o  41 na 
p ó ł w y p ra w io n y c h  skó r, a  jego  sa­
m ego p rze ka za n o  K o m is j i  S p e c ja ln e j,

W  te n  sposób, d z ię k i w sp ó ln e m u  
w y s iłk o w i,  Ż Y C IE  G O S P O D A R C Z E  
W  R Z E S Z O W S K IM  S T A JE  S IĘ  W O L ­
N E  O D  P L A G I S P E K U L A N T Ó W  I  
A F E R Z Y S T Ó W .

C. Błońska

Z MIAST I WSI

(h z)

6dy samopomoc sąsiedzka iest faktem
Robotnicy i chłopi odbudowują pow. Sochaczewski

Jest w pobliżu Warszawy taki po- i twa, 
wiat, który szczególnie odczuł skutki 
wojny, a któremu los nie oszczędził I 
innych klęsk. W czasie wojny powiat 
sochaczewski dozinal wszystkich okru­
cieństw okupanta, który mszcząc się za 
pomoc, udzielaną przez miejscowych 
chłopów partyzan om z Puszczy Kampi­
noskiej, spaliJ. doszczętnie kilka wsi, a 
całą męską ludność wywiózł do obozów 
koncentracyjnych. Pod koniec wojny do 
tego powiatu spędzono ludność z całej 
nieomal tzw. GG do kopania rowów 
woemnych, którymi zryto 6.000 ha z.e- 
mii ornej, uniemożliwiając na przyszłość 
jej uprawę. Z dziesięciu gmin — 6 do­
tknęła straszliwie wiosenna powódź.

(Od naszego specja nego wysłannika)
które

WIEŚ — WSI, GMINA — GMINIE
Pomimo tyłu nieszczęść, ludność po­

wiatu sochaczews kiego nie załamała 
rąk, lecz wytrwale odbudowuje zrujno­
wane życie osobiste - i zbiorowe. Wielką 
zasługą miejscowej administracji) pań­
stwowej, na której czele stoi od począt­
ku starosta — działacz robotniczy, _  
było pomimo braku sił fachowych, umie­
jętne porwanie lu^jzi do pracy i współ­
pracy Z imicja ywy starosty .wieś -Dorna 
ga wsi, gmina — gminie, Dzięk- temu, 
zasypano już znaczną lość rowów, 
przywraca iąc pod uprawę 2.000 ha. Jed 
nocześnle. systemem gospodarczym 
przekopano 24 kim. rowów melioracyj­
nych. Samodzielna akcja melioracyjna 
zwróciła uwagę Ministerstwa Rolniic-

w uznaniu dla jej wyników 
przyznali© kredyty w wysokości 
1.200.000 zf na elektryfikację dwóch 
wsi Bronisławy i Adamowej Woli. Sam
powiat wielkim nakładem .sił t kosztów 
elektryfikuje &ześć wsi. Ponadto wobec 
braku budynków szkolnych, przeprowa­
dzane są remonty szkół i budowa no­
wych, międizy innymi we wsiach Paprot 
ni j Szwarooinie V

W PAMIĘTNYM CHOOAKOWIE
Poważną inwestycję stanów budowa 

nowego mostu betonowego nad przepły 
wającą przez powiat rzeką Bzurą pod o- 
sadą Chodaków, pamiętną z bratobójczego 
mordu, dokonanego przez bandytów z 
NSZ na robotnikach ■ miejscowej fabryki 
sztucznego jedwabiu. Most pozwali na 
pełne wykorzystanie magistrali, łączącej 
zachodnią . wschodnią część powiatu, co 
przyczyni się do dalszego rozwoju osa­
dy Chodaków.

Powiat uporządkował drogi, oczyśc i 
z gruzu miasteczka, i rozwiązuje obec­
nie problem chlebą i ziemi' dla powo­
dzian, szczególne dotkniętych-klęską ży 
wio! Swą. Najbardziej poszkodowanych 
przesiedla się na Mazury, gdze otrzy­
mują w powiec;e olsztyńskim urodzajną 
z-emle.

TAM ZIEMIA DOBRA
Miejscowe starostwo zakwalifikowało 

do przesjedenia około 2.000 rodzin 
chłopskich. Powisłai specjalny komitet 
przesiedleńczy, który przewiózł już na

Mazury okoilo 340 rodzin. Prz^iediam 
ro.micy otrzymują od komitetu wyży- 
Wiene na drogę, a na miejscu konie, 
bydło i sprzęt wedJug ustalonego planu 
z własnych zasobów powiatu Sochaczew 
skiego.

Zamulone przez- Wisłę ziemie przecho 
dzą [K> opuszczeniu ich przez dotychcza­
sowych gospodarzy na własność pań­
stwa. Są to ziemie piaszczyste, liche, to­
też będą zalesione. Przewiduje się żale 
sienie około 6.000 ha ziemi, która ńed-o 
statecznie karmiła swoich Właścicieli, a 
która w niedalekiej przyszłości, pokryta 
lasem,̂  przysporzy piękna okolicom nad 
wis.ańskim j , zdrowia mieszkańcom 
Warszawy, odczuwaijącym dotklwie 
brak pobbsk:ch terenów letniskowych i 
wy poc z y n k ow y c h. Ż arnka jąca pus ze ¡za
Kampinoska ponownie rozrośnie się, 
tworząc wspaniały obszar leśny.

W czasie, żniw rolnikom' z grrrn d<r 
fkffcęfych powodzią pomogli rolnicy czfe 
"ech pozostałych zamożniejszych gmin, 
którzy z imcjątywy starosty Sochaczew 
skiego zostali wciągnięci do akcji po­
mocy sąsiedzkiej Gminy te dostarczyły 
kom "mmc-m nadwiślańskim • powiat 
sochaczewski własnymi siłami, bez po­
mocy z zewnątrz, dokonuje zbioru zbóż.

Współpraca ; rozumne kierownictwo 
mJeV-.nwp< ąd-^kdraek nauczyło lud­
ność p-ow-atu sochaczewskiego. że 
wspó'nv-p wysiłkiem osiąga się najlep­
sze rezultaty.

K. Mirski

FRANCISZKA WĄS — POLSKI 
AL CAPONE

Mieszkanka Koniuszy (pow. miechów 
skr) urodziła dziecko, które w parę dni 
później zostało jej skradzione. Rodzimą 
kidnaperką okazała się Franciszka Wąs, 
która zdążyła zaopatrzyć się w świade­
ctwo porodu, dostarczone je j przez po­
łożną z Krakowa, Anielę Krokową. W 
czasie pobytu u Wąs dziecko zmarło.

GORLIWOŚĆ SŁUŻALCÓW 
W czasie okupacji przybył do miesz­

kania Marianny Dyks w Nakle gestapo 
wiec, poszukując mężczyzn powyżej 
lat 14. Posiadając 15-lctn.ego syna, Dyk 
sowa uciekła się do kłamstwa i oświad 
czyta, że syn jej nie ma jeszcze lat 14, 
w co Niemiec uwierzył i odszedł. Z-awró 
otła go sąsiadka Dyksów, Agnieszka No 
wak, która z własnej i nie przymuszo­
nej woli pospieszyła mu służalczo żako 
munikować, że Dyks ma lat 15, co za­
kończyło się wywiezieniem chłopca. 
Chłopiec dotychczas nie powrócił z Nie 
mieć. Nowak stanęła przed sądem, któ 
ry skazał ją na 4 lata więzienia.

IM MNIEJSZA BUŁKA,
TYM WIĘKSZA KARA 

Nowy cennik w Łodzi wyznacza ce­
nę na bułkę 4 zl. Piekarze wprawdzie 
zastosowali się do tego cennika, ale 
bulki zaczęiy niknąć w oczach — dziś 
jada się je przy zastosowaniu mikrosko 
pu. Sądzimy, że Komisja Speejrlna za­
stosuje tu zasadę odwrotnej proporcjo 
nalności (patrz tytuł).

NIEPOTRZEBNA BRAWURA 
SPOWODOWAŁA ŚMIERĆ 

Urzędnik Banku Gospodarstwa Kra- 
jowegi w Łodiz?, Mieczysław Grado, na 
wycieczce w Tatrach, niepotrzebne bra 
wurując ni,e skorzysta! z klamry, u- 
mieszczonej na Zawracie i spad! w 
przepaść, ponosząc śmierć na miejscu, 

PANORAMA RACŁAWICKA 
i U/ U, NIEUSZKODZONA

, Wrocławiu dokonano komiisyjne- 
I go otwarcia skrzyń, w których znajdu- 
, je się Panorama Racławicka. Stwierdzo 
| nono, że Panorama jest nieuszkodzona, 
orak jedynie drobnego fragmentu, któ­
ry uległ zniszczeniu w czas!e bombardo 
"ania Lwowa. Akcja zbiórkowa prze­
prowadzana wśród społeczeństwa dol­
no - śląskiego na rekonstrukcję Panora 
my dała w rezultacie półtora miliona zł. 
W najbliższych dniach zapadnie decyzja 
gdzie ostatecznie ustawi się Panoramę. 
BEZMYŚLNOŚĆ CZY PRZYWIĄZANIE 

DO PRZESZŁOŚCI?
W wielu domach łódzkich zachowały 

się w bramach listy lokatorów, na k tó ­
rych widnieją dumne słowa: „Wchnungs 
listę“ , obok nazwisk lokatorów zaś 
znajdują się pogardliwe dopiski: Po len.
A może by już tak czas zmienić listy?
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TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOW O-HANDLOW E
Warszdwat ul. Bartoszewicza Nr 7, tel. 8-51-09

Oddziały wojewódzkie i fabryki:

Białystok, ul. Kolejowa 2 
Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 79

Łódź, ul. Nowotki 4, ą  
Olsztyn, ul. Lubelska 26,

Gdynia—Chylon!a, ul. Podgórska 111 Poznań, ul. Garbary 7/9,
Katowice, ul. Mikołowska 2!, 
Kielce, ul. Zagórska 44, 
Kraków, ul. Rzeźnicza 33, 
Lublin, ul. Łęczyńska 107, 
Zakład Utylizacyjny, Gdynia,

Rzeszów, ui. Podzamcze 6,
Szczecin, ul. Kopernika 2,
Warszawa, ul. Sierakowskiego 2, 
Wrocław, ul. Ks. Witolda 16,
Zakład Utylizacyjny, Zelieńiec k/Kutna

Fabryka Albuminy, Gdynia, ul. Podgórska 111 
Fabryka Żelatyny, Brodnica n. Drwęcą, ul. Piaski 11 
Laboratorium Doświadczalne i Fabryka Organopreparatów, 

Warszawa, ul. Gizów 18

Z B I O R N I C E

ubocznych produktów i odpadków poubojowych przy wszystkich
rzeźniach

„BACUTIL“ KUPUJE, ZBIERA I SPRZEDAJE NASTĘPUJĄCE 
SUROWCE ZWIERZĘCE:

gruczoły zwierzęce jak: trzustka, jajniki, jądra, mlecz pacierzo­
wy, nadnercza, przysadki mózgowe, żółć itd. krew, żołądki, pę­
cherze, wszelkie jelita, tłuszcze techniczne, racice, kości wszel­
kie, kopyta, włosie, ogony bydlęce, szczecinę, odpadki skórne itp.

ORAZ PRODUKUJE I SPRZEDAJE:

albuminę techniczną, pepton, pepsynę apteczną, żelatynę jadalną, 
krwinki (hemoglobina), suszone zwierzęce gruczoły wewnętrzne­

go wydzielania, podpuszczkę, jelita suszone |tp.
1626

P rzetarg  n ieogran iczony
Wydział Techniczny Kancelarii Cywilnej Prezydenta R. P. 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót malarskich 
w gmachu Rady Państwa, Al. Stalina Nr 1.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaku firmy należy 
składać do skrzynki ofertowej w Kancelarii Wydziału Technicz­
nego do dnia 7 sierpnia br. gocłz. 11.30.

Otwarcie ofert w obecności przedstawicieli firm nastąpi dnia 
7 sierpnia 1947 r. o godz, 12.

Do oferty należy dołączyć kwit wpłaconego wadium w wyso­
kości 2°/o eumy ofertowej oraz odpis rejestru handlowego.

Wydział Techniczny Kancelarii Cywilnej Prezydenta R. P. za­
strzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta lub unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn i obowiązku ponoszenia 
z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

Podkładki przetargowe oraz informacje otrzymać można w 
Wydziale Technicznym Kancelarii Cywilnej Prezydenta R. P. 
Łazienki —  Stara Podchorążówka, wejście, od ul. Myśliwieckiej 
róg AgrlkoH. ]805

O głoszen ie  o p rze ta rg u
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza 

nieograniczony przetarg na wykonanie i dostawę
25 6zt. stalowych taśm mierniczych długości od ilO do 15 m, 

z podiziałką milimetrową trawioną.
Oferty z podaniem ceny i terminu dostawy, w zalakowanych 

kopertach, zaopatrzonych w napis: „Oferta na dostawę taśm 
mierniczych“ należy składać w Kancelarii Głównej Dyrekcji 
PMS, w Warszawie, ul. Leszno Nr 1, pokój Nr l i d o  godz. 13-ej 
dn. 7 sierpnia 1947 r., po czym nastąpi otwarcie ofert

Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia otwarcia.
Do oferty należy dołączyć kwit wadialny na sumę z\ 10.000.— 

(złotych dziesięć tysięcy).
Bliższe informacje otrzymać można w Dyrekcji PMS, Warsza­

wa, ul. Leszno 1, pokój 211 w godz. 10 — 12.
Dyrekcja PMS zastrzega sobie zmniejszenia lub zwięk­

szenia ilości dostawy podziału zamówienia między kilku oferen­
tów, a także unieważnienia przetargu bez podania przyczyny 
i ponoszenia z tego tytułu odszkodowania.

Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone najpóź­
niej w ciągu 10-ciu dni po otwarciu ofert. '1761

O głoszen ie  o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonani^ i dostawę zapasowych 
części do korkownic.

Części do korkownic winny byc wykonane ściśle według ry­
sunków DPMS.

Cena obowiązuje loco Centralny Magazyn Dyrekcji PMS 
w Warszawie, ul. Ząbkowska Nr 27/31.

Oferty w zalakowanych kopertach _ zaopatrzonych w napis: 
„Oferta na dostawę zapasowych części do korkownic“ z poda­
niem ceny i terminu dostany, należy składać w Kancelarii Głów­
nej Dyrekcji PMS w Warszawie, ul. Leszno Nr 1, pokój Nr 111 
do* godz. 13 dnia 8 sierpnia 1947 r„ po czym nastąpi otwarcie 
ofert. Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia otwarcia.

Do oferty należy dołączyć kwit wadialny na sumę zl 20.000.—  
(złotych dwadzieścia tysięcy).

Bliższe informacje, wykaz zapotrzebowanych części do kor­
kownic oraz katalogi do przejrzenia, otrzymać można w Dyrek­
cji PMS w Warszawie, ul. Leszno Nr 1, pokój Nr 211, w godz. 
10 — 12. . A .

Dyrekcji PMS zastrzega sobie prawo podziału zamówienia 
między kilku oferentów, a także unieważnienia przetargu bez 
podlania przyczyny i ponoszenia z tego tytułu odszkodowania.

Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert, będą zwrócone najpóź­
niej w ciągu 10 dni po otwarciu ofert. 1802

E|e|itt> ™  patefony, z
Przemysł elektrotechniczny wczoraj i

i i odbiorniki radiowe
dziś

Polski przemysł elektrotechnicz 
ny odznaczał się przed wojną sil­
ną dynamiką rozwojową. Zatrud­
niał on 22 tys. pracowników, 
produkując rocznie sprzętu elek­
trotechnicznego na sumę 200 mi­
lionów zl przedwojennych. Brak 
jednak jednolitego i planowego 
kierownictwa odbijał się ujemnie 
na całości produkcji.

Obecnie, mimo 60% zniszcze­
nia przez działania wojenne, prze 
mysł elektrotechniczny odtoodo- i 
wuje się szybko i dzięki ujęciu go | 
w ogólnopaństwowy plan gospo- 
darczy oraz przesunięciu granic ! 
Państwa i jego uprzemysłowie­
niu, a co za tym idzie zwiększe­
niu się zapotrzebowania na- arty­
kuły elektro-techniczene, ma więk 
sze perspektywy rozwojowe n!ż 
przed wojną.

Całością ogólnej polityki pro­
dukcyjnej i administracyjnej prze 1 
mysłu elektrotechnicznego kleru- j 
je Centralny Zarząd Przemysłu1 
Elektrotechnicznego.

Produkcja artykułów koncen­
truje się w 7 zjednoczeniach bran 
żowych a mianowicie: maszyn 
elektrycznych, aparatów elek­
trycznych, kabli i przewodów,! 
ogniw i akumuatorów, lamp i 
żarówek, teletechnicznym i radio 
technicznym. I wszystkie zjedno­
czenia obejmują 73 fabryki pań­
stwowe (pod zarządem państwo­
wym).

Uzgodnienie zapotrzebowania 
konsumenta z planem produkcji 
fabryk, regulacja jakości i ilości 
poszczególnych asortymentów to­
warów, planowe ich rozprowa­
dzenie i należyta obsługa rynku— 
oto główne zadania powstałej 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Elektrotechnicznego. j

Realizacji tych zadań' stanęły 
na przeszkodzie 2 zasadnicze trud 
ności: brak fachowców, a co za 
tym idzie niska wydajność pracy, 
i brak wiciu podstawowych su-

rowców oraz nieterminowa ich 
dostawa, co w rezultacie pocią-1 
ga za sobą braki w produkcji | 
niektórych asortymentów.
''Mimo tego jednak zwiększa się | 

stale wysokość dokonywanych; 
przez C.H.P.E. obrotów, które. 
wynoszą:
od października do grudnia 1945 
r. 18.235.000.— zł, za rok 1946 
775.730.526.— zł, do 1.VI. 1947 r. 
około 3,5 miliarda.

W roku 1946 przoduje przemysł 
kablowy ze względu na małe (za 
wyjątkiem fabryk w Ożarowie i 
Warszawie) zniszczenia wojenne 
oraz przemysły aparatów i ma­
szyn elektrycznych.

Natomiast rozwój produkcji ża 
rowek napotyka na ogromne trud 
ności związane z brakiem sprowa 
dzanych z zagranicy podstawo­
wych surowców jak molibden i 
wolfram. Drugą przyczyną bra­
ku żarówek na rynku wewnętrz­
nym był pasek spekulantów po­
wodujący zwyżkę cen. Przy roz­
prowadzaniu produkowanych 
przez jedyne ocalałe po wojnie 
fabryki „Helios“  i „Osram“ żaró­
wek C.H.P.E, była zmuszona ze i 
względu na niewielką ich* ilość 
zaspakajać potrzeby konsumen­
tów  w pewnej hierarchii, a więc 
w pierwszym rzędzie dostarczyć 
je przemysłowi, komunikacji itp.

Najbardziej zniszczone» zostały 
przemysły: teletechniczny i ra­
diotechniczny. Ten ostatni jed­
nak dzięki uruchomieniu 4 fabryk 
na Ziemiach Odzyskanych zaczy­
na się szybko rozwijać.

Produkcja aparatów fonicznych 
w Dusznikach — Zdroju nasta­
wiona jest nie tylko na zaspoko­
jenie potrzeb rynku krajowego, 
lecz i na eksport. Dowodem jej 
rozwoju jest rozprowadzona już 
przez C.H.P.E. duża ilość pátefo- 
nów elektrycznych. Fabryka ta 
produkuje również części zamień 
ne do tychże, patefonów.

do ogniw i akumulatorów, 1 — 
przemysłu technicznego i 4 — 
radiotechnicznego.

Obrót produktowanymj przez 
te fabryki artykułami wyniósł od 
września. 1946 r. do marca br. 
36.777.000.— zł.

W bieżącym roku osiągnięciem 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Elektrotechnicznego jest nie ty l­
ko zwiększenie obrotów w sto­
sunku do ubiegłych lat, lecz prze-

dlowych, a co za tym idzie marż 
zarobkowych do oczyszczenia 
atmosfery w dziedzinie handlu i 
usunięcia elementów liczących na 
duże, doraźne zyski.

Dla dalszego usprawnienia 
obsługi rynku planowane jest 
także w br. zorganizowanie" no­
wych płacówek C.H.P.E., a więc: 
2-ch Oddziałów w Krakowie i Lu-, 
blinie, 6 Składnic w Kielcach, 
Rzeszowie, Lublinie, Białymstoku,

Państwowa Wytwórnia Aparatów l' onioznycu
Sala montażowa.

Lusznikach - iiwroju.

Fabryka lamp radiowych w 
Dzierżoniowie ma również do 
zanotowania duże osiągnięcia. 
Mimo rozpoczęcia produkcji w 
IV  kwartale ub. r. wartość 
jej w końcu 1946 wynosi 
1.900.000.—  zł. Zamierza ona 
wyprodukować w bieżącym roku 
26.450 lamp radiowych prostowni 
czych typu AZI i AZII oraz 
6.000 lamp radiowych typu ALI

(głośnikowych) Pracę utrudnia 
braik kompletu maszyn oraz stałej 
dostawy surowców zagranicz­
nych. Tym niemniej dotychcza­
sowa produkcja fabryki zaspokoi 
choć w części „głód radiowy“ .

Ogółem na Ziemiach Odzyska­
nych czynnych jest 16 fabryk, z 
czego 6 należy do przemysłu ma 
szyn elektrycznych, 3 —  apara­
tów elektrycznych, 2—przemysłu

Ogłoszenie o przetargu
Główny Urząd Pomiarów Kraju odda w drodze przetargu nie­

ograniczonego wykonanie:
1300 szt. granicznych słupów betonowych z dostawą: 1000 

sżt. do Wyszkowa i 300 szt. do Ostrowia Mazowieckiego.
Przetarg odbędzie się w dniu 5 sierpnia 1947 r. o godz. 11-ej.
Bliższe informacje i szczegółowe warunki oraz rysunki są do 

wglądu w Głównym Urzędzie Pomiarów Kraju Al. Stalina 36 
pokój Nr 41, w godzinach urzędowych.

Informacje te mogą być również na życzenie zainteresowanych 
przesłane im pocztą.
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de wszystkim oparta na dotych­
czasowym doświadczeniu. - ela­
styczność stosowania się do pr ! 
trzeb rynku, usprawnienie, jego 
obsługi, wycenia wszystkich' pro- 1 
bukowanych artykułów elektro­
technicznych oparta na kalKulacj 
kosztów własnych, w wydanym 
przez C.H.P.E. Cenniku Hurto­
wym Nr 1, obowiązującym od 
kwietnia br. oraz cennikach do­
datkowych. Przyczyniło się do 
tego również usprawnienie do­
tychczasowej organizacji w pla­
nowaniu zbytu i uzgodnienie go 
z planem produkcji, oraz stopn>o 
wa organizacja i rozbudowa | 
poszczególnych placówek C.H.P.E.!

Dążeniem C.H.P.E. w II półro-1 
czu jest obniżenie kosztów han- i

, , ra b ryk i Lamp naaiowych
wysyłką.

Zielonej Górze i Częstochowie 
oraz otwarcie 9 sklepów detalicz­
nych w większych miastach wo­
jewódzkich.

Z chwilą większego rozwoju 
przemysłu radiotechnicznego bę­
dą zorganizowane specjalne pun­
kty informacji i obsługi. ,

Aby zaspokoić zapotrzebowa­
nie rynku musimy rozbudować 
przemysł elektrotechniczny po­
nad przedwojenną zdolność, pro­
dukcyjną. Wymaga to ca 150 
mil. zł przedwojennych inwesty­
cji, niezbędnych do zmieszenia 
naszej zależności od importu 
oraz dla stworzenia zdrowych wa 
runków do dalszego samodzielne­
go rozwoju tej nowoczesnej ga­
łęzi przemysłu.

CENTRALNA INSTYTUCJA w WARSZAWIE

P a  a  »  « a  *■— *»* m ¿nk dla działu planowania 
W  3  I I ,  JSk. ŁE. J  15 j polityki sprzedaży

EKONOMISTÓW, PRAWNIKÓW, STATYSTYKÓW, 
HANDLOWCÓW - ORGANIZATORÓW, KREŚLARZY

Warunki do omówienia. Oferty z życiorysami należy składać do 
Biura Ogłoszeń PAP w Warszawie, ul. Młodzieży Jugosłowiań­
skiej Nr 11 (d. Pierackiego) pod: „POLITYKA HANDLOWA“ .
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D Z I A Ł A L N O Ś Ć
Komunalnych Kas Oszczędności (KK0)

R oz leg ła  sieć K K O  w  Polsce, ja k o  
sa m odz ie ln ych  z a k ła d ó w  p ie n ię ż n o -k re ­
d y to w y c h  w  lic z b ie  381 łączn ie  z ich 
o d d z ia ła m i, p o w ią zana  je s t r e g i o ­
n a l n i e  z lo k a ln y m i sam orząda­
m i:  R a d a m i N a ro d o w y m i poszczegól­
n y c h ' m ia s t i  p o w ia tó w .

G ro m ad zen ie  fu n d u szó w  u ż y tk o w y c h  
o cechach bezp ieczeństw a  p u p ila rn e g o  
(w k ła d ó w ^  i  lo k a t)  a n a s tę p n ie  sam o­
is tn e  o p e ro w a n ie  ty m i ś ro d k a m i • p ie ­
n ię ż n y m i na  pom oc k re d y to w ą  d la  
lu d n o śc i m ie js c o w e j, s ta n o w i d ro g o ­
w skaz  d la  w s z y s tk ic h  K K O  w  Polsce', 
za k ła d ó w  o ch a ra k te rz e  użytecznośc i 
p u b lic z n e j n ie o b lie zo n ych  b y n a jm n ie j 
na os iągan ie  ty lk o  zyskó w . .

S p ra w d z ia n e m  d y n a m ik i ro z w o jo ­
w e j K K O  po w o jn ie  je s t ogó lna  przez 
2 la ta  u b ie g łe  k w o ta  nag rom adzo nych  
przez K K O  fu n d u szó w  ( lo k a t i  w k ła ­

dów ), s ięga jąca ju ż  6 m il ia rd ó w  z ł 
p rz y  z gó rą  trze ch  i p ó ł m ilia rd a c h  
ro z p ro w a d zo n ych  jednocześn ie  k re d y ­
tó w  d la  sze ro k ich  w a rs tw  lu d n o ś c i 
m ie js c o w e j, z p rzew agą  d ro b n y c h  w y ­
tw ó rc ó w  i  ro ln ik ó w , p o b ie ra ją c y c h  
p o życzk i z K K O .

Z  n ic h  K K O  p o w ia tu  w a rs z a w s k ie ­
go ( ro k  za ł. 1928) zd o ła ła  ró w n ie ż  po 
ciosach w o jn y  p rz e b y te j s p ra w n ie  
p ó dźw igną ć  się z ru in y ,  c a łk o w ic ie  
odbudow ać o s iła c h  w ła s n y c h  sw ó j 
gm ach p rz e d w o je n n y  d o tk l iw ie  zn isz ­
czony a n a d to  zg ro m a d z ić  o d n  o- 
w  a w łasne  ś ro d k i o b ro to w e  (w k ła ­
d y  i  lo k a ty ) o ko ło  ć w ie rć  m il ia rd a  
z ło tych , iż b y  z  tegoż ź ró d ła  w ła s n e ­
go z a s ilić  re g io n  po d s to łe czn y  p o m o ­
cą k re d y to w ą  w  c iągu  la t  2 u b ie g ły c h  
na sum ę z ł 254.846.000.—  (sa ldo na  
1 lip c a  ro k u  b ież . z ło ty c h  132.123.000).

O głoszen ie  o przetargu
Główny Urząd Kontroli Prasy, Publikacyj i Widowisk ogła­

sza przetarg ustny na sprzedaż:
1 wraku samochodowego marki B.M.W.
1 motocykla z przyczepką marki „Sokół“ 600 
1 zdekompletowanego silnika Ford V8 •
1 skrzyni biegów do samochodu Ford V8 
1 silnika Hanomag
Wymienione przedmioty można oglądać codziennie z wyjąt­

kiem świąt i niedziel od godz. 10-©j do godz. 14-ej po zgłoszeniu 
się w Wydz. Gospodarczym Głównego Urzędu Kontroli Prasy.

Przetarg odbędzie się dnia 5 sierpnia 1947 r. o godz. 9-ej 
rano w garażach Głównego Urzędu Kontroli Prasy.
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Dla $tratn\* ni U ó n  przedsiębiorstw  
państwowych no tonach  # e  d f n o 111 y c hH

©  a___________________________________ ____

web* | u n f  $ n r c z N r
Z b i o r o w e  z a m ó w i e n i a  wysławione przez poszczególne 
przedsiębiorstwa p r z y j m u j e  * i n ł o r m a c j i  u d z i e l a :

BIURO SPRZEDAŻY PRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO 
Warszawa, ul. Willowa 13, tel. 88-107, 8-62-84.

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  — z ło to  — 
s re b ro  — z e g a rk i — K u p n o  — S prze  
daż. N o w y  Ś w ia t 48. N o w a k . , 4688

OWOCE - OGÓRKI małosolne 
Ziemniaki -  warzywa

w każdych ilościach dostarcza 

"Spółdzielni
Owocarsko • Warzywna 

S am opom ocy C h ło p s k ie j

W-wa, Koszykowa 65, tel. 872-88 
Praga, Radzymlńska 6, tel. 43-26

1613

U N IE W A Ż N IA M  zag ub ion ą  le g ity m a ­
c ję  P .P .R . na  n a z w is k o  C w ib a k  A n a ­
to l.  K o rd e c k ie g o  23 m . 7. 1803

Ob. D ra w ie c  E lza, c ó rka  Jana, u r. 
7.1.1920 r., zam ieszka ła  w e  W rzeszczu, 
p rz y  u l.  W ro n ie j 16, z g u b iła  zaśw iad ­
czen ie  re h a b ilita c y jn e , w yd a n e  przez 
Z a rząd  M ie js k i w  G da ńsku  w  1947 r .  
S zanow nego zna lazcę  proszę o z w ro t 
za w yn a g ro d ze n ie m .

B E C Z K I  wszelkiego rodzaju, 
SKRZYNKI na owoce, pomidory, 
cebulę, OKNA inspektowe itp. do­
starcza Spółdzielnia Owocarsko * 
Warzywnicza Samopomoc Chłopska 
w Warszawie, Centrala Emilii Pla­
ter 25, tel. 8-78-59 : 87705. Wy­
twórnia opakowań Grzybowska 38.

1792



S ir. 8

Zycie stwarza tematy powieściowe

Wuję od
Ogłaszamy kolejną z prac, nade­

słanych na konkurs pt.: „Życe 
stwarza tematy powieściowe“ , pole 
gający na spisaniu autentycznego 
wydarzenia lub sytuacji, które — 
zdaniem Czytelników — mogłyby 
posłużyć za temat do utworu lite 
rackiego.

p r a in a

Bezbarwny, obładowany (jum wytio - 
czyi się z brudnych sal Dworca Giówne 
go w kierunku Chmielnej. Po dwóch la 
tacb nieobecności — Henryk powrócił 
do rodzinnego miasta.

Bogdan czule ujął Halinkę pcd rękę i 
prowadził do tramwaju. Trasa „T “ : Ale 
je Jerozolimskie, Towarowa. „Niemal 
niezniszczone“ — dziwi się Henryk. Zim 
no, psiakrew, w tym letnim płaszczyku, 
który mu pozostał Czy aby nie zwraca 
uwagi swoim oryginalnym wiosennym 
ubiorem? Nie, więcej takich jest w  traiii 
waju warszawskim z grudnia 1941 r.

Prześlizguj się wzrokiem po tw a ­
rzach pasażerów. Ponure, nieżyczliwe 
twarze, — to chyba rozczulenie. Bog­
dan sypie kawałami — dla dodania mu 
animuszu. Halinka czuje sig pewnie, jak 
awykje. Ma „doskonały“  wygląd i zim 
ną świadomość, że ma prawo do te­
go miasta, że opaski winny nosić zie­
lono umundurowane psy. Henryk ma 
wygląd „niezły“  — tylko te oczy. Ciem 
no-piwne.

„Grunt to pewność i ostrość spojrzę 
tria, marszcz się, żeby pokryć tę prze-

•klętą ckliwość w spojrzeniu, niejeden 
ez to wpadł — poucza! Bogdan przed 
jazdem ze Lwowa.

Przejeżdżają obok murów ghetta. A 
więc to tam... Ogarnia go dreszcz trwo 
gi, wydaje mu się, że poczuł trupią 
woń. To nic... za parę minut będzie 
tam, ze swoimi, po dwóch latach wojny 
ujrzy matkę.

Matkę... Matkę, którą w lipcu 1942 r. 
wyprowadzi grupa SS-manów na 
w pół ubraną, z rozwianym siwym wło­
sem, w wielkich płóciennych pantoflach na 
opuchniętych nogach. Matkę, którą Bog 
dan będzie bezskutecznie przenosił przez 
druty „Umschlagplatzu“  na Stawkach. 
Staruszka otrzymała cios pejczem, a 
Bogdana cudem ominęła seria automa­
tu. Matkę, której wielkie, rozszerzone 
strachem i żalem błagalne oczy... 

„Wysiadamy!“
_ Zmierzają do składziku węgla na gra 

nicy ghetta. Pertraktacje z właścicielką: 
100 zł od łebka. Wkraczają na teren 
„dzielnicy żydowskiej“ .

Podbiegają dwaj obrzydliwie umundu 
rowani na karawaimarzy — nieohluje bez 
myślne gęby: „Judenrat Ordungsdienst" 
—- policja ghetta. Bogdana informują u- 
przejmie i uniżenie — ary jeżyk. Dowie­
dziawszy się o co chodzi, przemawiają 
do Henryka i Halinki urzędowym to - 
* m> gęsto gestykulując brudnymi łapa­
mi.^ Sto złotych zmniejsza ich waż­
ność i uwiełokrotnia uprzejmość. Dają 
cenne wskazówki: którędy iść, czego u- 
nikać.

Wchodzą do knajpki na Smoczej. 
Szynki, parówki, wina, wódka czego 
dusza zapragnie. Henrykowi wydaje się 
to wszystko snem. Podchodzi właści­
ciel: „No, no i co, panu Bogdanowi jak 
zwykle się udało.. Zuch z pana, panie 
Be“  — pochyla się do ucha Henryka: 
panie, taki rok na mnie, jaki to jest 
goj. złoto, mówię panu, żebym tak; 
zdrów był“ .

Ulica Smocza. Gwar, brud, tłok. Pod 
murami dzieci, 6kóra i kości, boso. 
drżąc j dzwoniąc szczękami, zawodzą i  
zimna. Jezdnią przesuwają się sznur^ 
rikszarzy, wiozących wygodnie rozpar - 
tych, obładowanych paczkami, przyzwo 
icie ubranych mieszkańców ghetta. Ci 
me spoglądają w kierunku głodnego, 
zziębniętego tłumu.

Przed czerwonym plakatem grupa 
ludzi. „Bekanntmachung: za przekroczę 
nie terenu ghetta zostali rozstrzelani na 
stępujący 2ydzi (wymienione 14 na­
zwisk)“ .

Bogdan toruje energicznie drogę Hen 
rykowi' i Halince, oszołomionym gwa - 
rem i ściskiem. Poruszanie się po uli - 
cach wymaga specjalnego systemu: na 
leży unikać ocierania się o ludzi. „W y­
strzegaj się wszy tyfusowej" — gło­
szą plakaty, na których troskliwa Rada 
pokazuje publiczności wesz wielkości 
szczura.

Henryk przyspiesza kroku. Nowolip­
ki, Nalewki, Świętojerska, 18, 20, 22, 
24...

Usta matki wpiły się w jego. „He - 
niek, Heniek... teraz już mogę um­
rzeć“ ... Tulił ten strzęp człowieka, owi 
nięty w łachmany. Zaduch nędzy, bru - 
du. Zimno. „Mamo, kochana, mamusiu“ . 
„Heniuś, teraz będę już o siebie dbała. 
Rozurftiesz, sama jedna, bałam się, żeby 
nie pójść na żebry, oszczędzałam j na 
jedzeniu i na mydle... Wynajmiemy so­
bie pokoik, zacznę się leczyć. Ty na 
pewno znajdziesz pracę... To nic, skrę­
cił mnie trochę reumatyzm przez tę ka 
mienną podłogę... sama jedna“ .

„Skręcił mnie trochę reumatyzm“, 
przygarbiona, zmniejszona, drżąca, drżą 
ce ręce podrzucają skąpe drewka poc 
kuchenkę: zaraz będzie cieplej. Zoba­
czysz, będzie dobrze, Pan Bóg da 
Grunt, że jesteś, że żyjesz... Heniuś!“ 

„Nie piacz mamo“ . 1 sam Cybucha 
płaczem jak skrzywdzone dziecko.

Płaczą przytuleni do siebie, w ciem­
nej, brudnej kuchence ghetta: on, do 
browolny jeniec ghetta po ucieczce z 
obozu lwowskiego, ona, której zagra 
biono dobytek, zdrowie, najbliższych...

„Dobranoc. Pójdę mamo, jutro rano 
będę, dobranoc“ .

Rodzina Halinki, u której zamieszkał 
i Henryk, gnieździła się na Nalewkach.

„Czego tak późno? Bój się Boga!“  — 
oburza się szwagierka.

„Bo co?“
„Człowieku, zrozum, przecież nie je­

steś meldowany, nie masz arbeits karty, 
nasza policja legitymuje“ .

„M am  w d...e „naszą“  policję. Prze - 
cięż te łachudry nawet broni nie m ają“ .

„To nic, ałe oni 6ą w kontakcie z 
Niemcami i granatową. Oni jak chcą, 
mogą wysłać do obozu“ . Sara jest wzbu 
rzona. Pr#cuje w gminie. Josek jest też 
zapisany, chociaż tam nawet nie przy - 
chodzi, płaci tylko 200 zł miesięcznie za 
ausweiss. Sara wymienia adwokatów, 
lekarzy, inżynierów, którzy pracują w 
gminie i policji. „Sami byli korporanci, 
bogaci synkowie, nikogo z naszych“ — 
cieszy się głośno Henryk.

„On chce do Heńka w u fka r" '— dwu 
letniego Rysia obudziły głośne rozmo­
wy.

„Nie można. Spać“ !!! Nie pomaga. 
Mały płacze.

„On chce, Heniek wujek opowiada ba- 
jećkie!"

Henryk opowiada: „Był sobie duży 
las“ .

„Cio?"
„B ył sobie las, taki..."
„Cio to jest las?“
„Dużo, dużo dużych drzew!“
„On cie zobaczyć las!“
(Nie zobaczy maiy Rysio nigdy iasu. 

Urodzony w dniu wybuchu wojny, zam 
knięty do ghetta — zażyi krótko woi - 
ności u Ziuty w Milanówku. Ciekawe 
sąsiadki zbytnio się interesowały maleń 
kim przybyszem, szperały, węszyły 1 
ustaliły wreszcie. Ziuta zwróciła małego 
do ghetta. Nie zobaczy nigdy Rysio ani 
lasu, ani Heńka wujka — zginie wraz 
z rodzicami w czasie rozpaczliwej wal­
ki).

„Co zamierzasz robić?" — bada Sa­
ra.

„Zabiorę się do bimbru, jakoś tam 
będzie“ — decyduje Henryk. Zapukano 
gwałtownie do drzwi. Sara chwyciła 
dziecko i ukryła się w szafie.

„K to tam?“
„Otwórz, stary draniu, to ja. Wło­

dek“ .
Wpadł jak bomba. Był trochę zawia­

ny. Rozcalowałi się z Henrykiem.
„Dowiedziałem się od Bogdana, żeś 

przyjechał. Bardzo się spieszę, bo za 
poi godziny jest zmiana wachy i mogę 
się dzisiaj stąd nie wydostać. Chcę z 
tobą pogadać na boczku“ .

Wyszli do sieni. \
„Słuchaj, Heniu, tyś głupstwo zrobił, 

żeś tu w ogóle wdepnął, ty tu nie m o­
żesz pozostać. Tobie i Hali wyrobimy 
papiery, pracę — musisz wiać z te j 
przeklętej trumny. Mamy wiadomości,- 
że szkopy chcą ten cały b.J rozwaiić, 
zlikwidować!“

„Jakto?“
„Takto. A coś ty myślał? Dostają, ka 

pujesz w skórę, Charków odbity. Na 
wiosnę szykuje się ofensywa angielska. 
To paradoks, ale dla was to gorzej. Bę 
dą radykalniej wykańczali. Ausrotten, 
kapujesz? W iej!“

„A matka? A Halinki rodzina?“
„Do was, to trzeba mieć anielską cier 

pliwość. Ofiaro losu, co ty matce po 
-możesz jak zrobią z' ciebie kostkę my 
dla, chuderlaku? Ten wasz cholerny 
sentymentalizm was wszystkich zgubi 
Kto może, musi się ratować i walczyć, 
kapujesz, a reszta, jak Bóg zdarzy! 
Więc jak?“

„Zostaję tu“ .
„Słuchaj. Ja się z waszą cholerną 

mentalnością nigdy pogodzić nie m o­
głem i nie mogę, rób sobie jak chcesz. 
Chcesz iść jak baran na rzeź .— twoja 
wolna wo'a. Ja cię tylko uprzedzam. A 
na mnie, wiesz przecież, możesz zaw - 
sze liczyć“ .

„Dziękuję ci“ .
(Włodek nie zawiódł. Kiedy wyprowa 

dzał Henryka z ghetta, kiedy schwytany 
z bronią został poddany torturom, kiedy 
go skatowanego powieźli do kaźni o- 
święcim-skiej).

Po przeprowadzeniu formalności reje 
stracyjnydi, związanych z kilkoma ła ­
pówkami — Henryk'stai się pełnopraw 
nym mieszkańcem wyjętego spod pra­
wa ghetta, terenu otoczonego murem i 
ostrzeżenie: „Achtung! Fleckfieber!“ .

Henryk Borman (Warszawa)

Odpowiedzi Redakcji
OB. G. MAJEWSKA, Radomsko. -  

Listów Waszych nie zamieściliśmy ze 
względu na brak miejsca, jakkolwiek 
większość uwag jest najzupełniej słusz­
na. Wałka z drożyzną j spekulacją toqzy 
się na szerokim fronc:e w całym kraju, 
toteż nie ominęła chyba i Radomska. 
Biorą w niej udział najszersze masy 
pracujące. Tylko dekretami i ustawami 
nie można pokonać spekulacji i droży­
zny. Społeczeństwo musi realizować te 
dekrety i uchwały. Sprawa zwalczania 
spekulacji węglem jest istotnie bardzo 
pilna. Ale rozumiecie chyba, że to nie 
rząd ustalił cenę węgla w Radomsku 
po 500 złotych za kwintal. Odpowiednie 
władze i orgamzacje miejscowe powin­
ny zwalczać spekulację i na tym odcin­
ku.

Nie zgadzamy się natomiast z Wami, 
jeżeli Idzie o ceny na artykuły, wyra­
biane przez państwo. Ceny niektórych 
towarów zostały już obniżone przez 
zmniejszenie marż zarobkowych w han­
dlu hurtowym i detalicznym. Inne ceny 
muszą być zachowane ze względu na 
konięczność utrzymania rentowności 
przemysłu państwowego jako całości. 
Idzie tu zresztą o artykuły, objęte re­
glamentowanym zaopatrzemem.

CHŁOP - SAMOUK. -  Pieniądze, 
które figurowały na książeczkach PKO, 
przepadły podczas wojny i okupacji nie 
mieckiej. Majątek PKO w Warszawie 
leży w gruzach. Z czego więc mogłaby 
wypłacić PKO stare oszczędności? Ka­
tastrofy dziejowe, podobne do • naszej w 
1939 roku powodują niepowetowane 
straty zarówno u państwa, jak i u po­
szczególnych obywateli.

OH. JOZEF KRAUZ. Przeprowadzi­
liście się z Sopotu do Gdyni i zawiado­
miliście o zmianie adresu Państw. Zakł. 
Emeryt., a mimo to dotąd nie otrzyma­
jc ie  renty emerytalnej. Prosicie nas o 
interwencję. - Cóż, możemy tylko dziw'ć 
się opieszałości urzędników, którzy te 
sprawy załatwiają. Apelujemy więc do 
odpowiedn ch władz, aby wejrzały w 
te sprawy.

JOZEF KOZŁOWSKI, Bydgoszcz. — 
Trudno w kilku słowach wyjaśnić, kto 
ma rację w sporze waszym z kolegami 
na temat wartości dodatkowej. Produkt 
dodatkowy zawarty jest w każdym to­
warze, to znaczy w przedmiocie pro­
dukowanym na sprzedaż. Cena towaru

nie jest bynajmniej identyczna z jego 
wartością, lecz przeważnie odbiega od 
tej ostatniej. Jedynie suma cen WSZY­
STKICH towarów wyprodukowanych w 
danym okresie pokrywa s>ę z wartoś­
cią CAŁEJ MASY TOWARÓW. Tak 
samo nie są identyczne wartość dodat­
kowa i zysk od kapitału. Tyko SUMA 
ZYSKÓW równa się SUMIE WARTOŚCI 
DODATKOWEJ. Poszczególny kapita­
lista zarabia przeciętną dla danego cza­
su stopę zysku od włożonego kapitału. 
W powojennym okresie pośrednictwo 
handlowe pobierało nadmierne ceny i 
miało nadmierne zysk>, przywłaszczając 
sobie tym samym nadmierną część do­
chodu narodowego, a więc OGÓLNEJ 
wartości produktu narodowego. Radzi­
my Wam przestudiować do końca książ 
kę Karola Kautsky‘ego „Nauki Ekono­
miczne Karola Marksa“ .

OB. ROMAN WYSOCKI. -  Wasze 
wspommenfia z dzieciństwa marszałka 
Rokossowskiego są bardzo interesujące. 
Prosimy  ̂ o nadesłan’e nam dalszych 
szczegółów. Przy okazji chętnie wyko­
rzystamy.

OB. STANISŁAW K. — List do De­
tro it wysłaliśmy, natomiast w sprawie 
sprzedaży penicyliny nic Wam poradzić 
n'e możemy.

OB. W. ZŁOTNICKI. — Piszcie o 
ciężkiej doli 50-letniej wdowy, obarczo 
nej dwojgiem dz'eci, gnębionej i szyka­
nowanej przez niejakich Gerliczów, u 
których mieszka kątem. Nie ma instan­
cji, która mogłaby nakazać ludziom u- 
przejmość i choćby najzwyklejszą przy­
zwoitość. Ale już zupełnie co innego, 
kiedy pan lokator — jak piszecie — bi­
je, kopie i jeszcze wygraża. Trzeba za 
meldować w najbliższym komisariacie 
M łic ji, bo to już jest przestępstwo, 
które nie może ujść płazem.

Ob. ZBIGNIEW BRUNER. — Słusz­
nie piszecie, że nie tylko handel prywa­
tny, ałe i rzemiosło wymaga uzdrowie­
nia. Właśnie w opracowaniu jest cenrrk 
usługoWy, który ureguluje sprawę 
świadczeń za usługi rzemiosła. Tym nie 
mniej, niezależnie od tego, czy ceny są 
ustalone, czy też n!e, szachrajstwo nie 
może być tolerowane.. Bo tylko tak mo­
żna nazwać postępowanie zegarmistrza, 
który pobiera opłatę za nową sprężynę, 
a wstawia starą, skróconą.

Fragment Olsztyna
Foto-FilmaŁ O S P L lP O R T O W y

J. Jędrzejowska w półfinale „Miksta”
Asboth i Sturgess finalistami Singla

PARYŻ, (Obs! wł,).
W dalszym ciągu rozgrywanych w 

Paryżu międzynarodowych mistrzostw 
Francji, Jadwiga Jędrzejowska z Rumu 
nem Ca-rallufeem pokonała parę Weivers 
(Luksemburg), Bolelłi (Francja) w sto­
sunku 6:2, 6:1, kwalifikując się do pół­
finału.

Pozostałe ćwierćfinały dały następu­
jące. wyniki: Kormoczy, Asboth (Wę­
gry) — Marcellin, Jacquement (Fr.)

6:4, 6:4; Summers, Sturgess (Płd. Afr.) 
— Mathien (Fr.), Morea (Arg.) 6:4, 7:5, 
Muller, Faunin (Pld. Afr.) — Landry, 
Bernard (Fr.) 8:6, 3:6, 6:2.

W półfinale gry pojed, mężczyzn Stur 
gess (Płd. Afr.) wygra! z zeszłorocz­
nym mistrzem Francji Bernardem 3:6, 
2:6, 6:3, 8:6, 6:3. W finale grać więc bę­
dą Sturges i Asboth (Węgry), który nie­
spodziewanie pokohai Amerykanina Tor 
ma Browna 6:2, 6:2, 6:1.

200 m -21,2 sek.; 3.000 m -  8:10
Międzynarodowe zawody w Pradze

PRAGA, (Obsł. .wł.)
Z okazji przybycia ekipy 9 lekkcr 

atletów USA, zostały zorganizowane w 
Pradze wielkie międzynarodowe zawody, 
przy udziale zawodników USA, Czecho­
słowacji, Holandii, Włoch, Rumuna i Wę 
gier. Na zawodach tych osiągnięto cały 
szereg dobrych wyników, z których na 
specjalne wyróżnienie zasługuje czas 
Slikhinisa (Holandia) w biegu na 3.000 
m — 8:10 i czas Houdena (USA) na 
200 m — 21,2 sek.

Wyniki pierwszego dnia zawodów: 
200 m: 1) Houden (USA) — 21 „2 sek., 

2) Lawler (U S A ) — 21,3 sek., 3) Moina 
(Rum.) — 21,4 sek.;

800 m: 1) Whitfietd (USA) — 1:53,
2) Vomacka (CSR) -  1:54,2, 3) Winter 
(CSR) — 1:54,8;

200 m p. pł.: 1) Stoions (USA) — 
24,7 sek., 2) Holecek (CSR) — 26 sek.,
3) Sznajder (CSR) — 26,3 sek.;

Kula: 1) Knotek (CSR) — 14,79 m,
2) Fitch (USA) — 14,67 m, 3) Kaima 
(CSR) — 14,36 m;

w dal: 1) Fikejz (CSR) — 7,12 m, 2)
Matys (CSR) — 7,07 m;

3.000 m: 1) Slkhnis (Holandia)—8:10, 
2) Zatopek (CSR) — 8:12,8 (nowy re­
kord CSR), 3) Steiner (CSR) — 9:10,4;

młot: 1) Nemeth (Węgry) — 53,56 m, 
2) Knotek (CSR) — 53,05 tn, 3) Paddia 
(Włochy) — 50,90 m;

tyczka: 1) Marcom (USA) — 4,20 m, 
2) Zs'tvay (Węgry) — 4,10 m, 3) Krej- 
car (CSR) — 3,90 m;

4 x 100 m: 1) USA — 42,3 sek., 2) 
CSR — 42,7 sek., 3) Włochy — 43,4 sek 

Prosto z Pragi 9 lekkoatletów udaje 
się do Katowic, gdzie startować będą w 
ramach meczu Łódź — S’ąsk Do Ka­
towic przyjadą: Bob Fitch (miotacz),

Lawler (Spniint), Houden (Sprint), Bow- 
ler (400 m), Whitfield (800 i 1.500), Two- 
onney (1.500 m), Mondscheiin (skoki i 
rzut oszczepem), Marcom (tyczka i sko­
ki w dal i wzwyż), Simonst (płotki).

______
( To \ owo w sporcie j

JOE LOUIS, bokserski mistrz świata, 
nie będzie hronfił w br. swego tytułu, z 

i powodu braku atrakcyjnych przeciwni- 
1 ków. Zarówno bowiem Szwed Tand- 
berg, jak i Joe Baksi są za słabi "dla 
Louisa. Zamiast wałkli mistrzowskiej 
Louis stoczy 2 walki nieoficjalne z Char 
lesem i Ehner Rayem.

W LIMIE (PERU), podczas meczu 
piłkarskiego, niezadowoleni! z orzeczeń 
sędziego widzowie podpalili trybuny. Po 
licja i straż ogniowa z trudem opanowa 
ły sytuację.

Co kra i — to obyczaj...

la k , przyznaję się panie dyrek­
torze, resztę kości wzięła żona na zupę...

rys. Jan Leniea

RICHARD WRIGHT 38)

SYNAMERYK!
PRZE READ WAND

—  A gdzie pracujesz?
— Przy Drexel,
— Gdzie?
— W 4600 bloku.
—  Och.
— Co?
— Nic.
— Jakto nic?
— Tak mi się coś przypomniało.
— Powiedz, co.
— Nic takiego, mój skarbie.
O co jej chodzi, że tyle pyta? Pomyślał, że 

coś odgadła. Potem pomyślał, że jeśli tak dalej 
będzie, to strach znów weźmie nad nim górę: 
myślał przecież wciąż kategoriami Mary, jej 
uduszenia, jej spalenia. Trzeba się dowiedzieć, 
co Bessie miała na myśli.

— Słuchaj, skarbie, powiedz, co ci się przy­
pomniało.

— Naprawdę nic takiego. Pracowałam w tej 
dzielnicy, niedaleko od domu, gdzie mieszkali 
Loebowie.

— Loebowie?

—  No tak, rodzina jednego z tych chłopców, 
którzy zabili malca od Franków. Pamiętasz?

— Nie. Co to było?
— Pamiętasz przecież, jak gadano o Loebie 

i Leopoldzie.
— Och.
— No ten, co zabił chłopca a potem próbował 

wyciągnąć pieniądze od jego’rodziny...
..„Posyłając im listy“... „Bigger nie słuchał 

dalej. Świat dźwięków zamarł, przed oczami 
rozpostarł się szeroki obraz pełen tak dziwne­
go znaczenia, że w pierwszej chwili nie mógł 
go w całości ogarnąć. Leżał, z otwartymi oczami 
bijącym sercem, uchylonymi ustami, oddycha­
jąc tak lekko, ;e mogło się zdawać, iż w ogóle
przestał oddychać...... paihiętasz ich, ale ty mnie
nie słuchasz...“ Nie odpowiedział „...czemu nie 
słuchasz kiedy do ciebie mówię...“ „Czemuż by 
i on nie mógł wysłać do Daltonów listu z żą­
daniem pieniędzy? „Bigger“. Usiadł na łóżku, 
zapatrzony w  ciemność. „Co ci jest, skarbie...“ 
Zażąda dziesięciu tysięcy, a może dwudziestu. 
„Bigger, co się stało, przecież mówię do cie­
bie...“ Nie odpowiedział, nerwy miał napięte

jak postronki z wysiłku," żeby sobie coś przy­
pomnieć. O, teraz, Loeb i Leopold ułożyli so­
bie, że ojciec zamordowanego chłopca wyrzuci 
pieniądze oknem z pędzącego przy pewnej sta­
cji pociągu. Wyskoczył z łóżka i. stanął na po­
dłodze. „Bigger...“ Tak, mógł im kazać włożyć 
pieniądze do pudła po bucikach i wyrzucić z 
okna jadącego samochodu, gdzieś na South Si- 
de. Rozejrzał się w  ciemnościach, czując pal­
ce Bessie na ramieniu. Opanował się i westchnął.

—  Co ci jest, skarbie? —- spytała.
—  Hm?
—  O czym myślisz?
— O niczym.
— Chodź, powiedz mi. Masz kłopoty?
— Nie, nie...
—• To tak, wyciągasz ze mnie wszystko, a sam 

z niczym się nie zwierzasz. To nie jest w po­
rządku.

—  Zapomniałem czegoś, to wszystko.
Nie, to nieprawda — powiedziała.
Usiadł na łóżku, czując, że drży z podniece­

nia. Czy naprawdę mógłby tak zrobić? Tego 
mu właśnie było brak, to dopiero sprawi, że 
zaokrągli się całość jego czynu. Ale było to wiel­
kie przedsięwzięcie, trzeba mieć czas i przemy­
śleć wszystko starannie.

— Powiedz, skarbie, skąd masz pieniążki?
— Jakie pieniądze — udawał zdziwienie.
— Och, Bigger, zmalowałeś coś. Masz kłopo­

ty. Jakieś myśli chodzą ci po głowie. Ja to widzę.
—  Chcesz, żebym coś wymyślił i potem ci 

opowiedział?
— Dobrze, jeżeli tak, to dobrze.
— Ach, Bessie!
—— Nie powinieneś byl tu ^-r^rohodzić.

— Być może.
Możesz więcej już nie przychodzić.

— Nie kochasz mnie?
Owszem, tyle, co i ty mnie.

. — To znaczy ile?
— Sam wiesz.

Ach, daj pokój głupiemu gadaniu.
Poczuł, jak trzeszczą sprężyny, jak szeleści 

kołdra, którą na siebie naciągała. Odwrócił gło­
wę i zapatrzył się w białka jej oczu, świecące 
w ciemności. Być może, tak, może mógłby ją 
zużytkować. Wyciągnął się koło niej na łóżku: 
nie poruszyła się. Oparł rękę na jej ramieniu, 
tyle tylko, żeby wiedziała, że o niej myśli. Czy 
można jej zaufać? Ile jej można powiedzieć. 
Czy pójdzie z nim na ślepo, ufna w każde słowo?

— Wstań, ubierzmy się i chodźmy się czegoś 
napić — powiedziała.

— Okej.
— Zachowujesz się dziś zupełnie inaczej niż 

zwykle.
— Myślę.
— Nie możesz mi się zwierzyć?
— Sam nie wiem.
— Nie ufasz mi?
— O, naturalnie.
— No więc?
Nie odpowiedział. Szeptała, jak zawsze, kiedy 

jej się bardzo czegoś zachciało. Dawało mu to 
mocniejsze poczucie rzeczywistości, ta ręka na 
jej ramieniu: wiedział, co wtedy czuje i myśli. 
Zycie pogłębiało się, tak samo jak przy rodzin­
nym, stole rano, kiedy był w otoczeniu matki, 
siostry i brata, ale teraz miał przy sobie Bessie.

(d.c.n.)
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